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W A R S ZA W A  —  P O N IE D Z IA Ł E K  24 G R U D N IA  1951 R. W Y D A N IE  H CENA 15 gr

P re zyd e n t RP u d e k o ro w a ł 
M arsza łka  P o ls k i K ons tan te go  

R okossow sk iego  O rd e re m  
,B u d o w n iczych  P o ls k i L u d o w e f4

(f) Dnia 22 grudnia br. w  Bel­
wederze. Prezydent Rzeczypo­
spo lite j Polskie j udekorował 
M in is tra  O brony Narodowej 
M arszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego Orderem „B u ­
downiczych Polski Ludow e j“

W uroczystości uczestniczyli 
członkow ie B iu ra Politycznego 
K C  PZPR, członkowie Rady 
Państwa, członkowie Rządu z 
Prezesem Rady M in is trów  .1 
Cyrankiew iczem  na czele. Pre­
zes Zjednoczonego S tronnictw a

eikow ski oraz przedstaw iciele 
genera lic ji Wojska Polskiego.

Wręczając odznaczenie Pre­
zydent Rzeczypospolitej pod­
k reś lił w yb itne  zasługi 
szałka Konstantego Rokossow­
skiego, położone w walkach o 
wyzwolenie Polski spod okupa­
c ji h itle row sk ie j oraz jego w ie l­
k ie  osiągnięcia w pracy nad 
umocnieniem s ił Wojska ..-Pol­
skiego.

Dziękując za odznaczenie, 
Marszałek Rokossowski za-

Obchody 72 rocznicy urodzin towarzysza Stalina manifestacjami 
najserdeczniejszych uczuć narodu polskiego dla wielkiego Wodza 

mas pracujących, Chorążego światowego obozu pokoju
(f) Polski świat pracy uczcił 72 rocznicę urodzin towarzy- 

Mar- j sza Józefa Stalina licznymi zobowiązaniami produkcyjnymi, 
mającymi na celu przyspieszenie wykonania rocznych pla­
nów produkcyjnych. Wiele z tych zobowiązań zostało już 
zrealizowanych. W zakładach pracy, klubach, świetlicach, 
szkołach i uczelniach odbyły się uroczyste akademie aa 
cześć Józefa Stalina.

portre tu  Józefa

Ludowego Marszałek Sejmu j pewnił Prezydenta RP, że nie
Ustawodawczego RP W ładysław 
K ow alsk i, prezes Kom ite tu Cen­
tra lnego S tronnictw a Dem okra­
tycznego wicemarszałek Sejmu 
Ustawodawczego RP W. B ar-

będzie szczędził s ił w dalszej 
służbie dla obrony zdobyczy 
mas pracujących, na straży Pol­
ski Ludowej, na straży po­
ko ju .

2 9  bm . pos iedzen ie  S e jm u 
U stawodaw czego R P

M arszałek Sejmu Ustawodaw- i 
czego RP w ydał w dn iu 20 bm. ; 
zarządzenie następującej treści j 

Posiedzenie Sejmu Ustawo- j 
dawczego RP odbędzie się w '

dn iu  29 grudnia 1951 r. o go­
dzinie 10.

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego 

W ładysław  K ow a lsk i

*

Na porządku dziennym 100
posiedzenia Sejmu Ustawodaw­
czego RP w dn iu 29 grudnia

dzieckie j granicy państwowej, 
podpisanego w Moskw ie dnia 8 
lipca 1948 r.; o zm ianie dekretu 

1951 r. o godz. 10 zna jdu ją  s ie j z dnia 26 kw ie tn ia  1949 r. o na- 
sprawozdania kom is ji s e jm o -! byw aniu i przekazywaniu nie- 
wych o następujących rządo- j ruchomości niezbędnych dla re- 
wych pro jektach ustaw: | alizowania narodowych planów

o zmianie dekretu o wynalaz- , gospodarczych; o zmianie .de- 
czości pracowniczej o zmianie \ k rę tu 1 o zmianie i usta laniu 
ustawy o wynalazkach i wzo- i im ion i nazw isk; o zmianie 
rach użytkow ych dotyczących ! przepisów w  postępowaniu w 
obrony* Państwa; o zniesieniu i sprawach cyw ilnych i prawa o
Państwowego Zakładu Em ery­
talnego; o ra ty fik a c ji protokółu 
polsko -  radzieckiego z dnia 
8 grudnia 1951 r. o wprowadze­
n iu  zmian do um owy o stosun­
kach prawnych na polsko -  ra -

Dnia 22 bm. w Fabryce Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
niu o tw arta  została wystawa 
poświęcona 72 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina. W uroczystości 
w zię li udzia ł przedstawiciele 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej. Towarzystwa P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, rady 
zakładowej i dy re kc ji FSO oraz 
liczni robotnicy i budowniczo­
w ie fab ryk i. Obecni by li rów ­
nież współtwórcy FSO — w y­
b itn i fachowcy radzieccy z inż. 
Czumakowem na czele.

Akademia
w Centralnym Klubie TPPR

W Centra lnym  K lub ie  TPPR 
w sto licy odbyła się uroczysta 
akademia, poświęcona 72 rocz­
nicy urodzin Józefa S talina 
Referat okolicznościowy w yg ło ­
sił wiceprzewodniczący CRZZ 
Tadeusz Ćwik.

Zgromadzeni na akadem ii l i ­
czni aktyw iśc i TPPR jednom y­
ślnie p rzy ję li rezolucję, w k tó ­
re j zobowiązują się nieustan­
nie wzmacniać i pogłębiać ser­
deczną przyjaźń narodu pol­
skiego z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego i krzew ić uczucia

W s z y s tk ie  p o w ia ty  
w o j.  k ra k o w s k ie g o  z w o ln io n e  

od  m ia re k  i  o d s y p ó w

ustro ju  sądów powszechnych; j m iłości do genialnego Wodza 
o przedłużeniu mocy obowiązu- 1 całej postępowej ludzkości — 
jącej przepisu o powołaniu za- i Józefa Stalina, 
re jestrowanych osób do pracy j
we władzach w ym ia ru  spraw ie- j W  zakładach pracy

i uczelniach Wrocławia
We W rocław iu odbyły się m. 

in. akademie robotn ików  „Pa- 
fawagu“  i  Zakładów im. K o ­

m uny Paryskie j, akademia zor­
ganizowana przez studentów u- 
czelni W rocław ia oraz wieczór 
poświęcony 72 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina,' zorganizowany 
przez kom ite t b lokow y I I I  
dzieln icy wspólnie z uczniami 
Państwowej Szkoły Muzycznej

W licznych zakładach pracy 
i insty tuc jach W rocław ia o- 
tw a rto  wystaw y obrazujące ży­
cie i działalność Józefa S talina 
M. in. w ie lką  wystawę o tw a r­
to w nowoodbudowanej świe­
tlic y  Zarządu Okręgowego Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych. W nowocześnie urządzo­
nej św ie tlicy  zebrano dziesiąt­
k i fo tog ra fii i obrazów. Spe­
c ja ln i in fo rm atorzy oraz napi­
sy ob jaśnia ją tłum n ie  zwiedza­
jącym  wystawę robotnikom  
pobliskich PG R-ów poszczegól­
ne etapy życia i w a lk i Józefa 
Stalina.

Manifestacja załogi 
cementowni „Odra“

Potężną m anifestacją uczuć 
i przyw iązania dla Wodza m ię­
dzynarodowego p ro le ta ria tu  
s ta ła 's ię  akademia w niedaw­
no uruchom ionej cem entowni 
„O dra" w Opolu.

Dom Robotnika cementowni 
po brzegi w ype łn iła  załoga, re­
prezentanci W ojska Polskiego 
oraz przedstaw iciele m iejscowe­
go społeczeństwa.

W zruszającym momentem u- 
róczystości stało się wręczenie 
załodze przez przodowników

i wykonanego 
i Stalina.

W im ien iu  załogi podziękowa­
nie za cenny dar złożył tow. 
Sordon, stw ierdzając m. in.; 
„Nasze uczucia dla K ra ju  Rad 
i jego Wodza Józefa Stalina le­
p ie j niż - słowa w yrażają 'p ro ­
porce rozsiane po całej cemen­
tow n i na „W artach S ta linow ­
skich“ .

Zobowiązania robotników  
Torunia

Klasa robotnicza Torun ia 
uczciła 72 rocznicę urodzin to ­
warzysza S talina szeregiem zo­
bowiązań produkcyjnych , z, k tó ­
rych większość została już  w y­
konana. M. in. załoga przodu­
jące j w Polsce parowozowni 
TO ruń-K luczyk i podjęła zobo­
wiązania wartości 47.200 zł.

We wszystkich miastach woj 
bydgoskiego TPPR urządziło 
gabloty, w  których umieszczo­
no fo tografie i fotomontaże ilu ­
strujące życie W ielkiego Wodza 
mas pracujących.

Na specjalnej sesji M RN w 
Bydgoszczy uchwalono tekst de­
peszy do Chorążego Pokoju 
Stalina, w  k tó re j czytam y m. 
In.:

„W  w yn iku  zwycięstwa boha­
terskich wojsk radzieckich nad 
hitleryzm em , możemy w spo­
ko ju  budować zręby socjalizmu, 
niosącego nam szczęśliwą przy­
szłość. Pod Tw oim  k ie ro w n i­
ctwem  walczyć będziemy z ca­
łych sił o u trw a len ie  pokoju i 
zbudowanie socja lizm u“ .

„W arty Stalinowskie" 
budowlanych Szczecina

Budow lan i Szczecina w ra ­
mach „W a rt S ta linow skich“ , w 
których wzięło udział ponad 800 
robotn ików  Szczecińskiego Zjed-

wyszkolenia W P artystycznie I noczenia B udow nictwa M ie j-

ł .
skiego, przepracowali dodatko­
wo do 21 bm. 15.386 roboczogo- 
dzin.

W „W artach S ta linow skich“  
w yróżn ili się szczególnie ty n ­
karze: Adam M ajewski i  Jan 
Dębski, k tórzy  w ykonu ją  po 25 
m etrów  kw adra tow ych tynku , 
przy dziennej norm ie 11.6 metra.

W rea lizacji dodatkowych zo­
bowiązań przodują również b ry ­
gady ślusarskie Grabowskiego. 
Duczyńskiego i  ZM P-owska — 
Brożka.

*

Wspaniałą oprawę artystycz­
ną akademii przygotow ali u- 
c-iestnicy kursów  pokładowych 
rybaków  dalekom orskich w 
Świnoujściu. U tworzony przez 
nich 50-osobowy chór męski 
w ykona ł piękną „K an ta tę  o 
S ta lin ie“ , a następnie „Pieśń o 
Dnieprze“  oraz szereg pieśni z 
okresu Rewolucji Październiko­
wej. Ponadto członkowie chó­
ru rybackiego w ykona li zbioro­
wą recytację wierszy, poświę­
conych S talinow i.

Na cześć 72 rocznicy urodzin 
Józefa Stalina młodzież wsi 
szczecińskiej, skupiona w  h u f­
cach „S P “ , zredagowała spe­
cjalne num ery gazetek ścien­
nych, poświęcone wspaniałemu 
życiu W ielkiego Stalina. Po­
nadto w zespołach czytania ju -  
naczki i junacy zapoznali się z 
życiorysem Józefa Stalina.

Robotnicy Stoczni Gdańskiej 
podję li ponad 200 zobowiązań ! 
produkcyjnych, pragnąc zw ięk- i 
szonym w ys iłk iem  i nowym« j 
sukcesami wyrazić swą wdzię- ; 
czność i m iłość do W ielkiego 
Chorążego Pokoju — Józefa 
Stalina.

WESOŁYCH Ś W IĄ T
życzy  c z y te ln ik o m

Redakcja „ T rybuny Ludu*'

20 bm. zostały zwolnione od 
m ia rek i  odsypów pow ia ty: 
Krotoszyn i  Czarnków (woj. 
poznańskie), Lębork i  M albork 
(woj. gdańskie), K u tno  (woj. 
łódzkie), S uw ałk i (woj. b ia ło ­
stockie), Opatów (woj. kie lec­
kie) oraz M iechów (woj k ra ­
kowskie). Po osiągnięciu przez 
pow ia t M iechów 90 proc. rocz­
nego wykonania planu skupu 
zboża —. już  wszystkie pow ia­

ty  województwa krakow skie­
go zwolnione są od m iarek i 
odsypów.

Ogólna liczba powiatów, 
zwolnionych od m iarek i  od­
sypów, wynosi obecnie — 176.

Najlepsze w y n ik i w  plano­
wym  skupie zboża w dniu 20 
bm. osiągnęły w o jew ództw a: 
Bydgoszcz, Opole, Lu b lin  i 
Rzeszów.

Nowa fa b ry k a  w łó k ie n n ic z a  
pow sta je  w w o j. rzeszow sk im

Uroczystości i obchody w krajach 
demokracji ludowej

Masy pracujące krajów demokracji ludowej uroczyście 
obchodziły 72 rocznicę urodzin towarzysza Stalina, genialne­
go wodza obozu pokoju. *

(f) PRAG A (PAP). W 72 rocz- j potocky‘ego pt. „W ie lk ie  święto 
nicę urodzin S talina odbyła się mas pracujących całego św ia-

(Kor. wł.). — Na 10 dn i przed 
term inem  oddana została do 
p ro du kc ji w Skopaniu (pow. 
Tarnobrzeg) — hala przędzalni 
cienkoprzędnej. W pracy nad 
uruchom ieniem  nowego obiektu 
szczególnie w y ró żn ili się monr 
terzy: Serwan, W iduch, Janczu­
ra i M otyka, którzy zostali prze 
szkoleni na specjalnym  kursie 
w  Łodzi i obecnie stanowią 
trzon kadry technicznej fa b ry ­
k i w Skopaniu.

Już w najb liższych m iesią- . 
cach nadejdą z NRD do fa b ry ­
k i w Skopaniu najnowocześ­
niejsze krosna, przy których 
zajm ie miejsce przeważnie m ło­
dzież w ie jska z okolicznych 
wsi. Do c h w ili nadejścia k ro ­
sien z NRD fab ryka  produko­
wać będzie ńici, k tó re  użyte zo­
staną do p rodukc ji firanek  i 
c ienkich gatunków m ateria łów  
bie liźnianych. (c. bl.)

w Pradze uroczysta akademia 
na k tó re j przemówienie poświę­
cone życiu i działalności S talina 
wyg łosił przewodniczący kom i­
tetu obwodowego KPCz — Jó­
zef Krosnar.

Cała prasa czechosłowacka 
zamieściła a rty k u ły  wstępne po- 

72 rocznicy urodzin 
i Józefa Stalina. Na łamach dzien­

nika „Rude Pravo" opub likow a­
ny został a rty k u ł prem iera rzą­
du czechosłowackiego — A. Za-

Występ znakomitego dyrygenta 
proi. Abendrotha

ta“ . A u to r podkreśla, ze masy 
pracujące całego św iata otacza­
ją m iłością i szacunkiem im ię 
w ie lk iego chorążego pokoju.

BUDAPESZT (PAP). Uroczy­
ście obchodził naród węgierski 
72 rocznicę urodzin Stalina. W 
Budapeszcie odbyła się uroczy­
sta akademia, na k tó rą  p rzyby li 
przedstaw iciele rządu i W ęgier­
skie j P a rtii Pracujących.

Przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego W ęgierskiej

R epublik i Ludow ej — Im re  Do- j 
gei w yg łos ił w czasie obrad se­
s ji parlam entu przemówienie. j 
w k tó rym  scharakteryzował \ 
w ie lką  rolę S talina w walce o | 
u trw a len ie  pokoju na całym 
świecie. W  dniu 72 rocznicy 
urodzin Józefa S talina — stw ie r­
dz ił m. in. mówca — naród wę­
gierski nrzesyła najgorętsze po­
zdrow ienia w ie lk iem u S ta lino­
w i, którem u zawdzięcza swą 
wolność i możliwość budowania 
socjalizmu.

W  72 rocznicę urodzin S talina 
o tw arto  w  Budapeszcie wysta­
wę poświęconą życiu i rew olu­
cy jne j działalności wodza mas 
pracujących całego świata.

BU K A R E S ZT (PAP). W  ca­
łym  k ra ju  odbyły się akademie 
poświęcone rocznicy 
Józefa Stalina. W dniu tym  ma­
sy pracujące Rum uńskiej Repu­
b lik i Ludowej złożyły liczne 
m eldunki o przedterm inowym  
wykonaniu i przekroczeniu p la ­
nów produkcyjnych. W  w ie lu  
zakładach pracy odbyły się w ie­
ce i masówki, k tó re  przekształ­
c iły  się w w ie lką  manifestację 
m iłości narodu rum uńskiego do 
ZSRR i Stalina.

Wszystkie dz ienn ik i zamieści­
ły  obszerne a rty k u ły  o życiu 
i  działalności w ie lk iego chorą­
żego pokoju — Józefa Stalina.

Załoga samolotu amerykańskiego 
który pogwałcił granicę Węgier 

-  przed sądem
(d) BUDAPESZT (PAP). W ę- . dnoczonych w  Budapeszcie na -

<r^ri^Yn i g ierskie m in is terstw o spraw za- stępującą notę: uiouzui I ___ .____ , I

Przemysł maszyn rolniczych wykonał
roczne zadania

S zybkośc iow e w y to p y  p o m o g ły  h u c ie  „Z y g m u n t44 zrea lizow ać p la n
p rzed  te rm in e m ¡'V-

(f) W F ilh a rm on ii Państwo­
w e j w W arszawie odbył się 
pierwszy występ św iatowej sła­
w y dyrygenta prof. Hermana 
Abendrotha (NRD).

Na koncercie, k tó ry  zgroma­
dził tłupny publiczności obec­
ni by li w icem in iste i k u ltu ry  i 
sztuki W. Sokorski oraz baw ią­
cy w Polsce w y b itn i muzycy 
radzieccy: kom pozytor S ..,Tu li- 
kow i m uzykolog K. Sakwa.

P rzyby li na koncert szef m i­
s ji dyplom atycznej NRD amba-

(f) Liczba zakładów pracy, które wykonały przedtermino­
wo tegoroczne zadania produkcyjne, zwiększa się z każdym 
dniem. 22 bm. o wykonaniu rocznego planu produkcyjnego i  r o c z n y  
zameldował Centralny Zarząd Przemysłu Maszyn Rolni­
czych. W bieżącym roku przemysł ten opanował produkcję 
szeregu nowych typów maszyn, jak np. siewników ciągniko­
wych 3-metrowych, sortowników motorowych do ziemnia­
ków, kosiarek typu K-14 i pługów ciągnikowych łąkowych.

Dnia 22 bm. m in is te r k u ltu ry  q  g0Cjzin ie  1 w  nocy, 22 g rud- i w ykona ły  plan załogi sta low ni 
sztuki, S. Dybowską p rzy ją ł ; nia ^r., zakończyła realizację ; i koksowni. Źródłem  osiągnię-

planu na rok bieżący ¡huta I tego sukcesu by ły  przede wszy-

sador Aenne Kunderm ann oraz 
członkowie korpusu dyp lom a­
tycznego.

Występ znakomitego d y ry ­
genta spotkał się z gorącym 
przyjęciem  publiczności, 

tjt

bawiącego w W arszawie na go­
ścinnych występach znakom i­
tego dyrygenta pro f. Hermana 
Abendrotha (NRD).

R osną fu n d a m e n ty  p ie ca  „ C ”  
w  h u c ie  „K o ś c iu s z k o 44

„Z ygm un t“ . Pierwsze ¡w hucie

(d) W hucie „Kościuszko“  pro­
wadzone są prace przy budowie 
fundam entów nowego w ie lk ie ­
go pieca „C “ Po wykonaniu czyn 
ności przygotowawczych i ro ­
bót ziemnych wykonano w re­
kordow ym  tempie -3 dni p ie rw ­
sza część fundam entu zużywa­
jąc przy tym  z góra tysiąc me­
trów  sześć, betonu. Załoga zo­
bowiązała sic zakończyć budo­
wę całego fundam entu do 
25 grudnia br.

Przy budowie fundam entu 
w ielkiego pieca stosuje się na­
parzanie betonu za pomocą ru r 
ogrzewania parowego. Dzięki 
temu prace odbywać się mogą 
nawet podczas mrozów, a tęże- j 
nie betonu następuje w te rm i- \ 
nie praw ie 10 razy krótszym  — | 
m ianow icie w ciągu 3 dni za­
miast, ja k  w  norm alnych wa- \ 
runkach, 28 dni.

Szybkie tempo budowy fu n ­
damentu jest rezultatem  zasto­
sowania transporterów  i ru ­
chomych rynien, oraz rezu lta ­
tem sprawnej organizacji pracy 
i wzmożonego w ys iłku  załogi, 
k tóra w ciągu budowy p ie rw ­
szej części fundam entu znacznie 
przekraczałą normy. Dzięki ry n ­
nom zastosowanym według po­
m ysłu k ie row n ika  budowy 
w ie lk iego pieca—M ichny, p ły n ­

ny beton rozprowadzany b y ł w  j 
szybkim  tempie po całej prze- j 
strzeni wznoszonego fundam en- j 
tu. a czas wiązania na całej 
przestrzeni był ten sam. co ma j 
duże znaczenie dla uzyskania 
odpowiedniego stopnia w y trz y ­
małości fundamentu.

W pobliżu budowy funda­
mentu robotnicy pracują nad 
pogłębianiem jam y skipowej dla 
pieca „C “ ,. z k tó re j w automa­
tycznie poruszanych wagoni­
kach (skipach) mknąć będą ty ­
siące ton wsadu do w ielkiego 
pieca. Przy starym  pieepu, k tó ry  
rozebrany został w łaśnie w tym  
miejscu, prace te w ykonyw ało 
k ilkudziesięciu robotn ików  i to 
co na jm n ie j 3 razy w o ln ie j A u ­
tom atyka zastosowana już  przy 
piecu „B "  i przewidziana rów ­
nież dla pieca „C “ wymaga ty l­
ko trzech osób obsługi.

Realizując podjęte zobowiąza­
nia szybkościowego wykonania 
fundam entu dla pieca „C “ , za­
łoga zatrudniona przy budowie, 
wykorzystu jąc w pełni urządze­
nia meehanizacyjne, zużyła na 
wykonanie pierwszej części fu n ­
damentu 1692 roboczogodziny 
podczas, gdy harmonogram 
przew idywał na wykonanie te j 
pracy 5400 roboczogodzin.

Budowniczowie 
Elektrowni 

Kujhvszewskiej 
wykonali pian roczny
(d) M O SKW A (PAP). Załoga 

.K u jbyszew hydrostro ju“  złożyła 
zwycięski m eldunek o przed­
term inow ym  wykonaniu rocz-
nego planu prac 
montażowych.

budowlano -

stkim  coraz szerzej stosowane 
szybkościowe wytopy. W hucie 
„Z ygm un t1' pracuje Irena Dzi- 
k lińska  — rdzeniarka, k tóra 
21 grudnia wykonała zadania 
p lanu 6-letniego.

*
W  w oj. bydgoskim  — roczne 

p lany produkcyjne w ykona­
ły  osta tilio  K u jaw sk ie  Z ak ła­
dy Maszyn Rolniczych, F abry­
ka M anom etrów i  Termome­
trów  w  Bydgoszczy oraz zało­
ga papiern i n r 2 W łocławskich 
Zakładów  Papieru i  Celulozy.

M in is te r 
m eldunek

i sług przez przedsiębiorstwo 
i „P o lsk i Rejestr S ta tków “ . Plan 

przedsiębiorstwo w y ­
konało 20 grudnia.

Roczne zadania p ro du kcy j­
ne wykona ła także, jako trze­
cia z kolei na Opolszczyźnie, 
cementownia „P iast“ . W walce 
o realizację planu szczególne 
zasługi położyły brygady re­
montowe Ignacego H uda li 
oraz Józefa Stasika.

granicznych opub likow a ło  ko­
m un ika t, w  k tó rym  stw ierdza:

Jak w iadom o rząd węgierski 
w notach z 3 i  11 grudn ia do­
magał się aby rząd Stanów 
Zjednoczonych surowo uka ra ł 
osoby odpowiedzialne za po­
gwałcenie przez am erykański 
samolot w o jskow y granicy wę­
gierskie j.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w odpowiedzi na ostatnią notę 
węgierską, przekazaną za po­
średnictwem  M is ji A m erykań­
skie j w Budapeszcie w dn iu 18 
grudnia, powtarza swe tw ie r­
dzenie, iż samolot p rzen ikną ł na 
te rytorium  węgierskie z powo­
du niedopatrzenia oraz odrzuca 
żądanie W ęgier w  spraw ie uka­
rania osób odpowiedzialnych za 
pogwałcenie przez samolot g ra­
nicy węgierskie j. W związku z 
tym  węgierskie m in is terstw o 
spraw zagranicznych przekaza­
ło 21 grudn ia M is ji S tanów Z je -

Rząd W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej uważa za całkow icie  
udowodnione, że samolot ame­
rykańsk i pogw ałcił św iadom ie 
granicę węgierską.

Uw zględniając powyższe i  
b iorąc pod uwagę fa k t — iż 
rząd Stanów Zjednoczonych nie 
uznał za potrzebne zadośćuczy­
nić wyrażonym  w notach z 3 i 
11 grudn ia słusznym żądaniom 
rządu węgierskiego w spraw ie 
surowego ukarania osób odpo­
w iedzia lnych za to, że zorgani­
zowały z prem edytacją pogwał­
cenie przez am erykański w o j­
skowy samolot transportow y 
granicy węgierskie j — rząd W ę­
g ierskie j R epub lik i Ludow ej 
oddaje pod sąd węgierski załogę 
samolotu am erykańskiego — 
kpt. Hendersona, kp t. S w ifta , 
m echanika D u ffa  i  radioopera­
tora A lberta  E llam a jako  oso­
by, k tó re  w  zbrodniczym  za­
m iarze pogw ałc iły  granicę Wę­
gier.

Do końca br. Zakłady w yp ro ­
duku ją  energię elektryczną, 
wartości ponad 5 m ilionów  zło- j 
tych.

E lektrow n ie  cieplne nie ty lk o  ] 
w ykona ły  swoje zadania p ro­
dukcyjne, lecz po k ry ły  niedo- | 
bory e lek trow n i wodnych, spo- i 
wodowane obniżeniem się pozio­
mu wód, w skutek d ługo trw a łe j i 
suszy.

Jako pierwsza zameldowała 
o rea lizac ji p lanu 1951 roku 
e lektrow nia w Jachcicach. D ru ­
ga e lektrow nia Gdynia -  1. 
Wśród e lektrow n i wodnych 
przodują e lektrow nie Z u r i G ro-

Rumunia odrzuca wykrętną notę 
amerykańską

Elektrownie Okręgu 
Północnego wykonały

plan roczny przed terminem E lektrow n ie  cieplne O krę- 
(Kor. w ł.) W dniu 20 bip., o ; gu Północnego zaoszczędziły do 

zwycięskim  w ykonaniu roczne- j dnia i  grudnia 9.223 tony wę- 
go planu p rodukc ji energii e lek- j Sla - (Ó9)
trycznej zameldowały Zakłady
Energetyczne Okręgu Północne- | Cukrownia Przeworsk 
go. Sukces ten uzyskano dzięki j zakończyła kampanię 
przedterm inowem u wykonaniu
przewidzianych inw estyc ji, ka - J (Kor. w ł.) Dnia 20 bm. w  cu- 
p ita lnyeh rem ontów i skutecz-1 k ro w n i Przeworsk zakończono 
nej walce z aw ariam i oraz o- tegoroczną kampanię. Podczas 

Żeglugi o trzym ał I fia rn e j pracy załóg, m ob ilizo- | 79 dn ł kam pan ijne j pracy cu- 
o przedterm inow ym  | wanych przez organizacje pa r- j krow n ia  w yprodukow ała 2.300

(d) B U KAR ESZT (PAP). Po­
selstwo am erykańskie w  B uka­
reszcie z polecenia swego rządu 
przesłało dnia 20 bm. m in is te r­
stwu spraw zagranicznych Ru­
m uńskie j R epub lik i Ludow ej 
odpowiedź na notę rządu ru ­
muńskiego z 11 grudn ia br. za­
w ierającą protest przeciwko 
przerzuceniu na te ry to riu m  Ru­
m un ii szpiegów am erykańskich 
Spindera i Saplacana.

W  odpowiedzi swej rząd ame­

rykańsk i us iłu je  zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność za ten 
agresywny ak t wym ierzony 
przeciwko narodow i rum uńskie­
mu, .ignoru jąc ca łkow icie  p rzy­
toczone w  nocie rum uńskie j 
oczywiste fakty.

W  związku z powyższym m i­
nisterstw o spraw zagranicznych 
Rum uńskiej R epub lik i Ludow ej 
nie p rzy ję ło  noty rządu USA i  
zw róciło  ją  poselstwu am ery­
kańskiem u w  Bukareszcie.

Walki w Korei

Strajk powszechny 
w Tunisie

(f) P A R Y Ż (PAP). Z Tunisu 
donoszą, że w  dniu 21 grudnia 
rozpoczął się tam trzydn iow y 
powszechny s tra jk  ogłoszony na 
znak protestu prżeciwko fra n ­
cuskiemu uciskow i kolon ia lne­
mu. ,

D ziennik „Ce S o ir" podaje, 
że w  tlzm s tra jku  biorą udział 
wszystkie organizacje dem okra­
tyczne.

W samym Tunisie m im o za­
kazu i represji zapowiedzianych 
przez władze kolonialne, wszy­
stkie przedsiębiorstwa przer­
w a ły pracę i wszystkie sklepy 
są, zamknięte. Również rzemie­
śln icy tuniscy przerw ali pracę.

w ykonan iu  rocznego planu u - tyjne. wagonów cukru. (C. M .)

Z w y c ię s k i m e ld u n e k  Z a k ła d ó w  im . W ilh e lm a  P ie e ka
Na 9 dni przed term inem , za- | Na rozwój Zakładów w płynęła 

loga Zakładów M - l  im . W iih e l- ! w dużym stopniu pomoc specja 
ma Piecka w  Ż ych lin ie  w yko - i lis tów  radzieckich oraż Niemiec- 
nała plan p rodukc ji na rok 1951. ! k ie j R epub lik i Demokratycznej.

. . . . ! która dostarczyła Zakładom pe-
Na uroczystości związanej z . wną ilość skom plikowanych, 

tym  osiągnięciem oraz 30 leciem j ^ysoko-precyzyjnych maszyn, 
istnienia fa b ryk i h' ’ 1’obecni by li 
przedstawiciele M in isterstwa 
Przemysłu Ciężkiego i C entra l­
nego Zarządu Przemysłu M a­
szyn E lektrycznych. Obecna by­
ła również szef m is ji dyploma 
tycznej NRD, ambasador S e n ­
ne Kundermann.

W latach powojennych nastą­
p ił bardzo poważny rozwój Za 
kładów  M - l.  W 1951 r. jego za­
łoga uzyskała 4-kro tny wzrost 
p ro du kc ji w stosunku do 1939 
roku.

W czasie uroczystości zabrała 
glos szef m is ji dyplom atycznej 
NRD, ambasador Aenne K un | 
dermann. k tóra m. 
dziła: „Coraz większe rzesze na- 
szego narodu rozum ieją, że 
szczęśliwa przyszłość może być 
stworzona ty lko  przez pokojowa 
prace i * pokojowe współżycie 
przede wszystkim  z w ie lk im  so j 
c ja lis tycznym  Związkiem  Ra 
dzieekim i z sąsiadującą z nam i | 
Polską Ludową".

Aenne Kunderm ann s tw ie rdz i­
ła w  dalszym ciągu przem ówie­
nia. że amerykańscy podżegacze 
wojenni są in ic ja to ram i ohyd­
nej nagonki na granice pokoju 
i przyjaźn i, na granicę O dry i 
Nysy i podkreśliła, że masy p ra ­

cu jące  NRD radują się osjągnię. 
ciam i p rodukcy jnym i pólskicb 
mas pracujących, gdyż służą o- 

t „ ’e r- ' lle sPraw ‘e umocnienia pokoju, 
m. s v i - | spraw je ZWycięstwa s ił postępu.

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskiej a rm ii lu ­
dowej w  komunikacie" ogłoszo­
nym  22 grudn ia w  PherSjanie 
donosi, że jednostki a rm ii ludo- 

I w ej w  ścisłym współdzia łaniu 
z. oddziałam i ochotników ch iń - 

! skich prowadzą nada! na wszy­
s tk ic h  frontach w a lk i z nacie­
ra jącym i w ojskam i in te rw en- 

j tów am erykańsko-angielskich i i 
i oddziałam i a rm ii lisynm anow - 
| skie j, zadając n ieprzy jac ie low i 
| znaczne straty.
I Na froncie wschodnim  w o j-  1

ska ludowe prowadzą nadal 
w a lk i o znaczeniu lokalnym .

Na froncie środkowym  i za­
chodnim  działalność pa tro li. Nie 
zanotowano żadnych szczegól­
nych zmian.

Specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotniczych a rm ii ludowej 
zestrzeliły 22 grudn ia samolot 
n ieprzyjacie lski, k tó ry  bra ł 
udzia ł w  gw ałtow nym  bom bar­
dowaniu i ostrzeliwaniu z b ro­
n i pokładowej ludności c y w il­
nej w  re jon ie Wonsanu.

Panczen-Lama powrócił do Tybetu
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że w  dniu 
19 grudnia br. uda ł się z S i- 
n ingu . (prow incja  Tsinhai) do 
Tybetu Panczen-Lama wraz z 
towarzyszącym i m u osobami. 

Lo ka lny  rząd Tybetu w ysła ł

C hińskie j P a rt ii K om unistycz­
nej i Rządu Ludowego będzie 
pracował dla pełnej rea lizac ji 
um owy w  spraw ie pokojowego 
wyzwolenia Tybetu.

Słowa mówczyni przerywane i na spotkanie Panczen-Lamy i 
by ły  raz po raz bu rz liw ym i o- swych przedstaw icie li, 
k laskam i i n iem ilknącym i o- ! Panczen-Lama w y ra z ił głę- 
k rzykam i na cześć pokoju, przy | boką wdzięczność Centralnem u ; 
jaźn i polsko -  niem ieckie j, na j Rządowi Ludowem u za okaza- j 
cześć Chorążego Pokoju Józe j ną pomoc i zapewnił, że bę- j 
fa Stalina, Prezydenta BP Bo j dzie ja k  najściślej w spółp ra- j 
lesława B ieruta i Prezydenta I cował z D a la i-Lam ą i że pod

[ NRD W ilhe lm a Piecka, I k ie row n ictw em  Mao Tse-tunga, ‘

N a s t ę p n y  n u m e r  
„ T r y b u n y  L u d u “  
ukaże się w  czwartek  
d n ia  27 g ru d n ia  br.
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Bandytyzm , dywersja, szpiegostwo — to  m etody
agresywnej p o lity k i rządu USA

P rzem ów ien ie  m inistra W yszyńskiego w K om isji Politycznej O N Z

Fakty  i wnioski

Po p ro s tu  —  cvtow ac

(f) PARYŻ (PAP), W K o m is ji Politycznej ONZ prze­
wodniczący de le gac ji ra d z ie ck ie j, m in is te r  sp ra w  zag ran icz­
nych ZSRR A. W yszyńsk i w y g ło s ił 19 g ru d n ia  br. p rze m ó w ie ­
nie, w którym omówił agresyw ną  dz ia ła lność S tan ów  Z je d n o ­
czonych i ich in g e re n c ję  w  w e w n ę trz n e  s p ra w y  innych k ra ­
jów.

M in is te r W yszyński ośw iad- [ wdopodobnie w ie lu  spośród tu 
czyi: Obszerne przemówienie i obecnych o tym , że oskarżenie 
p. M ansfielda, k tó ry  uczestni- j wysunięte przez nas wobec rzą- 
czył w  przygotowaniu osław io- j du am erykańskiego jest całko- 
nej i haniebnej ustawy z 10 paź- j w ic ie uzasadnione, 
dziern ika br. przekonało pra-J

Rząd USA wzma»a ingerencję 
w sprawy wewnętrzne innych państw

W szystko co pow iedzia ł pan wschodniej — dowiodło, że k ra - 
M ansfie ld, m im <^ licznych w y -  j je  te nie dow ierzają waszym 
paczeń faktów , insynuacji i  o- j słowom i  s łodkim  przem ówie- 
szczerstw wobec Zw iązku Ra- j niom  na tem at pokoju i  poko- 
dzieckiego i  rządu ZSRR, po- ; jow e j współpracy. Pow inno to 
tw ie rdza w  pe łn i dwa fa k ty : — j stanowić naukę dla panów z 
bezsporny fak t, że rząd Stanów j b loku atlantyckiego, naukę, z 
Zjednoczonych jest w  na jw yż- ! k tó re j pow inn i wyciągnąć w n io - 
szym stopniu zaniepokojony i ski dla ustalenia swego postę- 
tym , że wzrasta zagrożenie je -  powania w  K om is ji Politycznej, 
go panowania -  oraz -fakt, że N -e zrozum ieli oni w idocznie
postanow ił on wzmóc swą inge­
rencję w  wewnętrzne sprawy 
innych  państw.

Nawet przebieg te j sesji ś w ia d ­
czy o tym , ja k  bardzo słuszne 
b y ły  uw agi jednego z dzienni­
ków  kap ita lis tycznych, że auto­
ry te t Stanów Zjednoczonych

te j nauk i lecz prawdopodobnie 
zrozum ieją ją  wkrótce. W yda­
rzenia, rozw ija jące się w  św ię­
cie nie w edług ich planu, lecz 
według zasadniczych p raw  roz­
w o ju  stosunków społecznych, 
nauczą ich oceniać lep ie j i  z

, „ d ,  w  « *» 6 5  M M  w | » « r s ?  w°y
oczach całego świata.

To, co tu  m ówiono a tym  
bardzie j sposób, w ja k i gloso­
w a ły  i  w strzym yw a ły  się od g ło­
su nad amerykańską rezolucją

pychę tym , k tó rzy  uważają się 
za naród panujący na całym 
świecie.

Co usiłow ał nam tu  dowieść
liczne k ra je  Środkowego i B li-  j  przedstaw icie l Stanów Z jedno- 
skiego Wschodu, A z ji i Europy i czcnych?

„Wolność“ am erykańska — to wolność 
dla gangsterów

V. M ansfie ld  popląta ł wszy­
stko us iłu jąc dowieść tego, cze­
go dowieść niesposób. Oświad­
czył on np., że uważamy za 
przestępstwo przeciwko pań­
stw u wszelką m yśl o wolności. 
To przecież kom pletna bzdura. 
D z iw  bierze, gdy się to słyszy 
od jednego z członków Izby  Re­
prezentantów Stanów Z jedno­
czonych, o k tó rych  by łem  do­
tychczas wyższego mniemania.

Ta natom iast „wolność“  jaką 
w ychw a la ł tu kongresman ame­
rykańsk i i k tóra panuje w Sta­

nach Zjednoczonych, to  wolność 
dolara, wolność um ieran ia z g ło­
du, wolność bezrobocia, wolność 
te rroryzow ania przez rozmaite 
bandy A l Capone, Pendergastów 
i  innych „bossów“ , k tó rzy  decy­
du ją nawet o wyborze na sta­
now isko prezydenta Stanów 
Zjednoczonych!

T ak ie j „w o lnośc i" n ie  uzna­
jem y i  n igdy nie uznamy!

W stydzilibyście  się p rzyna j­
m nie j przedstaw iać siebie jako 
wzór p raw dziw e j wolności i 
praw dziw e j dem okracji!

Śmiem zapewnić pana, panie 
M ansfield, że w łaśnie dlatego 
lo tn ikó w  tych aresztowano, 
w łaśnie dlatego pograniczne 
władze woiskowe udz ie liły  im  
należyte j uw agi — a mam na­
dzieję, że udzielą im  należytej 
uwagi również odpowiednie 
władze sądowe — że ci lo tn icy  
la ta li w  celach wyw iadowczych, 
w ykonu jąc zadania waszego 
b loku atlantyckiego, rea lizu jąc 
jego plany.

M ansfie ld m ów ił, że w  ZSRR 
korespondenci wolnego k ra ju  
tra k to w a n i są ja k  szpiedzy. To 
nieprawda. U czciw i korespon­
denci n igdy nie b y li trak tow an i 
w  naszym k rą ju  ja k  szpiedzy i 
zawsze korzysta li ze wszystkich 
p rzyw ile jó w  w olne j, prasy, k tó ­
ra is tn ie je  w  Zw iązku Radziec­
kim .

A le  korespondenci odgryw a­
jący ro lę tak ich  oto lo tn ikó w  z 
am erykańskiego samolotu w o j­
skowego, k tó rzy  z ko le i odgryt- 
w a ją  rolę tak ich  „koresponden­
tów “  — są oczywiście ścigani 
przez nas i będą ścigani, ponie­
waż m y w  swoim k ra ju  n ie  to­
le rowaliśm y, n ie  to le ru jem y i 
nie będziemy to le row a li szpie­
gów i agentów wyw iadu.

M ansfie ld m ów ił, a raczej 
wrzeszczał, że setki tysięcy na­
szych obyw ate li odm ów iło po­
w ro tu  do k ra ju . To bezczelne 
kłam stwo. Czy rząd am erykań­
ski, czy władze angielskie, czy 
rząd francuski, k tó ry  się w sła­
w i ł skandaliczną aferą z obo­
zem dla osób przesiedlonych 
noszącym nazwę „Beauregard“ 
i zna jdującym  się we F rancji, 
puszczali, tam  naszych oficerów, 
upoważnionych do przeprowa­
dzenia repa triac ji, czy pozwa­

la l i  się porozumieć z naszymi 
obywate lam i i  dopomóc im  w  
powrocie z n iew oli, w  k tó re j 
znaleźli się po wojnie? Prze­
cież znaleźli się oni w  n iew o li 
nie u Niemców, z k tó ry m i p ro ­
w a dz ili wojnę, lecz w  n iew o li 
u Francuzów, A ng lików  i Am e­
rykanów , w  obozach dla tzw. 
osób przesiedlonych w  E uro­
pie zachodniei. Czyż nie prze­
szkadzaliście im  przez cały czas 
w  powrocie do ojczyzny?

Usuńcie wasze barie ry, pod­
nieście tę żelazną — naprawdę 
żelazną kurtynę , k tó ra  dzie li 
naszych współobyw ateli od ich 
ojczyzny, naszych obyw ate li, in ­
ternowanych w  waszych obo­
zach) dla tzw. osób przesiedlo­
nych w  Niemczech zachodnich 
i  w  n iektó rych  innych kra jach, 
a przekonacie się wówczas, ja k  
w  w yn iku  kon taktu  z w o lnym i 
przedstaw icie lam i Zw iązku Ra­
dzieckiego te tysiące naszych 
sióstr i  braci podążą tłum n ie  
do ukochane! ojczyzny!

Trzym acie w swej n iew o li 
nasze dzieci. W  sądach am ery­
kańskich rozważacie zagadnie­
nie, czy można te dzieci — na­
sze dzieci radzieckie — zw ró­
cić ich rodzicom, k tó rzy  p ro ­
szą, żeby oddano im  ich małe 
dzieci, żeby zwrócono je  rodzi­
nom, ogniskom rodzinnym .

Cóż m ów ił tu  nam p. M an­
sfield? Zajm ow ał się on w ła ­
ściw ie wychwalan iem  zdrajców 
i  zbrodniarzy wojennych, nie 
m ów iąc nic o m eritum  sprawy. 
Za jm ow ał się on rzucaniem o- 
szczerstw na Związek Radziec­
k i. Propagował on tezę, że bez 
pomocy am erykańskie j Z w ią ­
zek Radziecki zginie w  chao­
sie.

mie, inne sposoby, an iże li „u -
siłować stawić im  opór na zieT 
m i przez przeciwstaw ienie żoł­
nierza — żołnierzowi, a rm aty 
—armacie i czołgu — czołgowi“ .

Duiles uważa, że ich czołg nie 
oprze się naszemu czołgowi, ich

działo — naszemu, a ich żoł­
nierz nie oprze się naszemu żoł­
nierzow i. albowiem  nie ma on 
pewności, czy ich żołnierz nie 
przestanie być ich żołnierzem i 
me stanie się naszym żołnie-

W kraczaeie na drogę, która szedł H it le r . . .

Rozwój potęg« ZSRR budzi wściekłość 
władców USA

Nie pozwolimy na szpiegostwo i dywersję  
w naszym kraju

M ansfie ld  nagadał mnóstwo 
bzdur, o Zw iązku Radzieckim. 
Lo tn icy  amerykańscy, k tó rzy  
„niechcący“  — patrzcie pań­
stwo! — p o m y lili marszrutę, 
zn ika ją  lu b  zostają aresztowani! 
To czczy w ym ysł, bo w  rzeczy­
wistości aresztuje się lo tn ików , 
k tó rzy  jednocześnie spełniają 
ro lę wyw iadow ców  i  szpiegów. 
W yw iadow cy i szpiedzy rzeczy­
w iście nie cieszą się w  naszym 
k ra ju  poważaniem, n ie  wyłącza­
jąc am erykańsk ich ,> i nasze 
ustawy żadnych w y ją tkó w  dla 
n ich nie przew idują.

Tacy lo tn icy  podlegają aresz­
tow aniu, są staw ian i przed sąd, 
są skazywani i  to nawet na n a j­
wyższy w ym ia r ka ry , zgodnie z 
naszymi ustawami.

M ansfie ld ma może na myśli 
wypadek, ja k i się w ydarzy ł n ie­
dawno lo tn ikom  am erykańskie­
go tzw. transportowego samo­
lo tu , k tó ry  zmuszony został 
przez naszych lo tn ikó w  do lą ­
dowania. Chciałbym  om ówić to 
wydarzenie bardzie j szczegóło­
wo, niż być może chciałaby te ­
go delegacja amerykańska.

Przesłuchano członków załogi 
samolotu. Okazało się, że ten 
w o jskow y samolot transporto­
w y  należy do 85 grupy 12 ame­
rykańsk ie j a rm ii pow ietrznej.

Zachodzi pytanie, po co sa­
m olot, należący do am erykań­
skie j a rm ii pow ie trznej m ia ł 
la tać nad te ry to riu m  rum uń­
skim  i węgierskim? Narzuca się 
pytan ie : Czy nie można wybrać 
sobie do spacerów bardzie j od­
ległych zakątków?

Jeżeli sądzicie, że nie można, 
to  m y sami podejm iem y k rok i, 
ażeby odebrać am erykańskim  
zwiadowcom chęć la tania nad 
naszym te ry to rium . To nie A n ­
glia, nie Francja, gdzie można 
latać nad ich te ry to riu m  i  nie

ty lk o  latać, lecz również roz lo­
kować się. oraz panoszyć się 
tam  ja k  u siebie w  domu ze 

j sw ym i bazami w o jskow ym i i 
wojskow o-atom ow ym i, o czym 

| m ów ił p. C hurch ill, poruszając 
kwestię baz am erykańskich w  

! A ng lii.
Zbadanie trasy lo tu  1 fa k t

i znajdowania się na pokładzie 
I w ykw a lifiko w a n e j załogi św iad­

czą o tym , że ten samolot 
transportow y dokonywał lo tów  
nad niedozwolonym i m iejscam i 
um yślnie, m ając określone za­
dania rozpoznawcze. Obejrzano 
samolot i  znaleziono operacyjne 
mapy wojskowe na jw ażn ie j­
szych obszarów Zw iązku Ra­
dzieckiego, w  te j liczbie rów ­
nież U kra ińsk ie j SRR — p rz y j­
m ijc ie  to do wiadomości kolego 
B a ra n o w sk i. . .  (Przedstawiciel 

j USRR: W iem  o - t y m ) . . .  mapy 
i dorzecza W ołgi, m apy Czecho- 
S słowacji, mapy R um un ii i W ę- 
! gier.

Zachodzi pytanie, po co ten 
i samolot potrzebował map ob- 
| szarów tych  państw, o k tó rych  
| m ów im y. Niechże wytłum aczy 

to pan M ansfield. W  samolocie 
i znaleziono przenośną radiosta- 
I cję w  m iękk im  opakowaniu,
| przystosowaną do zrzutu na 
i spadochronie i  przeznaczoną nie 
I do funkcjonow ania  na pokładzie 
! samolotu, lecz do w ykorzystania 
i w  warunkach polowych.

Znaleziono też na samolocie 
i 6 spadochronów, chociaż lo tn i­
ków  było  czterech. Zarówno 

i ilość spadochronów, ja k  i m ie j-  
i sce ich przechowywania w  sa- 
) molocie dowodzą, że spadochro­
ny te przeznaczone b y ły  byn a j- 

| m nie j nie na użytek członków 
! załogi, lecz dla jak ichś innych 
i celów. Znaleziono wreszcie k i l -  
|ka  bel z 20 c iep łym i kocami 
I przygotow anym i do zrzutu. Cóż 
• to jest? Czy to przypadek?

Proszę jednak spojrzeć na 
Związek Radziecki i  przekonać 
się, ja k im  b y ł 20 la t temu, 10 
la t temu, 5 la t temu, 2 lata 
temu.

| Związek Radziecki nabiera z 
1 każdym  rok iem  siły, rozw ija  się 
i pod względem gosuodarczyrh — 
\ a jego nauka, technika, sztuka 
i i k u ltu ra  rozkw ita ją . Związek 
) Radziecki u w o ln ił się już  obec- 
| nie od wszelk ie j zależności go- 
[ spodarczej od państw  obcych.

Nie w ydaje on dziesiątków 
m ilia rd ó w  swych pieniędzy na 

, arm aty, k tóre m ają zastąpić — 
! według słów osławionego W il­
sona — masło, przy czym ża- 
m iast masła w  najlepszym  w y ­
padku naród am erykański bę­
dzie m ia ł margarynę. A  m y w

Zw iązku Radzieckim  masła m a­
m y pod dostatkiem  i gdybyście 
w y  w  Stanach Zjednoczonych 
b y li bardziej rozsądni, to m o­
glibyście, hand lu jąc z nami, 
wyciągnąć z tego większe ■ ko ­
rzyści niż z „m argarynow ych 
przem ówień“  pana M ansfielda.

Przypuśćm y jednak, że pan 
nie mógł inaczej postępować, bo 
otrzym ał nan tak i rozkaz i m u­
si go pan wykonać. Cóż pan 
nam dowiódł? Że nienaw idzi 
pan tego, co Się dzieje w  Zw iąz- 

! ku  Radzieckim, w  kra jach de­
m okrac ji ludowej. Świądczy o 
tym  całe pańskie przemówienie. 
„M y  — m ów icie — nie możemy 
tego dale j znosić j dlatego o r­
ganizujem y siły, ażeby zmie­
nić ten porządek rzeczy“ . Cfto 
sens pańskiego przemówienia

Stany Zjednoczone 
pogwałciły porozumienie z 1933

M ów iąc o porozumieniu z 1933 
roku m in. Wyszyński s tw ie r­
dził:

Naruszyliście to porozum ie- 
| nie dlatego, że tworzycie g ru - 
| py dywersyjne, podczas gdy w 
! porozumieniu powiedziano: „n ie  
I tw orzyć grup dywersyjnych*'; 
i subsydiujecie te grupy — prze- 
| znaczyliście na ten cel niemałą 
| sumę 100 m ilionów  dolarów — 
i podczas gdy w  porozum ieniu 
| napisano: „n ie  subsydiować"; 
j popieracie te grupy, podczas 
gdy w  porozum ieniu napisano: 
„n ie  popierać“ , dopuszczacie te 
g rupy na swoje te ry to rium , 
podczas gdy w  porozumieniu 
napisano: „n ie  dopuszczać". P y­

tam, czy jedno z drug im  da się 
pogodzić? Uważamy, że nie, u - 
ważamy, że jeżeli takie ' są fa k ­
ty, to nie zwolnią was od od­
powiedzialności ’ za to żadne 
w ykrę ty , żadna sofistyka.

M usicie ponieść za to odpo­
wiedzialność, lub  też musicie 
zmienić swoją po litykę. A lbo 
powinniście skasować swoją u - 
stawę, k tó ra  stanowi narusze­
nie tego porozumienia, albo też 
powinniście powiedzieć: „U w a ­
żamy porozumienie za zerwa­
ne“ . A le  w y  nie macie odwagi 
i koniecznej szczerości, ażeby 
napraw ić swój błąd. Obstajecie 
przy nim .

Cóż m ów ił i z jakiego powodu 
wpada . w  rozterkę przezorny 
Duiles, p rze n ik liw y  Duiles, ten 
mózg Departam entu Stanu i 
was wszystkich, szukający ja ­
k ie jś  innej drogi, przypuszcza­
jący. że uda m u się rozwiązać 
trapiące go zadania w  jak iś  in ­
ny sposób. W  ja k i sposób? 
Przez deprawowanie duszy 
człowieka.

Chce on wkroczyć na drogę 
mającą pokryć, świadomość lu ­
dzi, którzy znaleźli się w ich 
łapach, jakąś rdzą, zdeprawo­
wać ich świadomość, rozbrc.ć 
ich wolę i świadomość, podpo­
rządkować ich swej zbrodniczej 
wo li. Przy pomocy jak ich  środ­
ków? Przy pomocy przekup­
stwa, zdrady, w ykorzystu jąc 
najgorszych spośród nich — re - j 
negatów, zbrodniarzy w o jen - ! 
nych, w ykorzystu jąc nędzę i 1

Bataliony 
na wzór ,,leg

Zwróćm y się z kole i do ta ­
kiego dokumentu, ja k  pro tokół 

! kom is ji spraw zagranicznych 
Izby Reprezentantów' 25 lipca, 
k tó ry  odtwarza rozmowę z ko­
legą pana Mansfielda, kongres- 
manem Vaurysem. Nie w iem  
czy jest on tu ta j obecny, nie 
mam zaszczytu znać go osobiś­
cie, lecz w iem , że, wchodzi w  
skład delegacji am erykańskiej.

; Otóż ten Vaurys również czło­
nek delegacji am erykańskiej, 
rów nież kongresman, również 
członek Izby Reprezentantów— 
przeprowadził rozmowę z innym  
kongresmanem, Kerstenem, au­
torem  popraw ki o 100 m ilionach 
dolarów.

W rozmowie te j m ów ił on m. 
in. o utworzen iu fo rm ac ji w o j­
skowych liczących około 25 ty ­
sięcy ludzi w  celu włączenia ich 
do a rm ii am erykańskie j, aby, 
ja k  się w yraz ił, Polacy, Węgrzy 
i in n i w chodzili w  skład tych 
fó rm ac ji wojskowych, które 
mają wziąć udzia ł w  tzw. „o - 
b ronne j“  w ojn ie agresywnego 
bloku atlantyckiego przeciwko 
Polsce. Węgrom itd.

W rozm owie te j powoływano 
się jaw n ie  na generała A nder­
sa i na polski legion tegoż A n ­
dersa oraz wspomniano o ko­
nieczności utworzenia czegoś w 
rodzaju takiego legionu.

Na posiedzeniu kom is ji — cy­
tu ję  p ro tokó ł z 25 lipca — K e r­
sten ośw iadczył: „Sądzę, że by­
łoby bardziej skuteczne... aby 
ludzie ci w chodzili w  skład fo r ­
m acji, k tóre zostałyby uznane 
jako” ich własne form acje...“ . W 
tym  m iejscu przerw ał mu Vau- 
rys, rzucając uwagę: „Czy ma 
pan np. na m yśli również legion 
po lski?“ .

Kersten odpowiedział: „L e ­
gion po lski i jem u podobne. 
W ydaje m i się, że pow inniśm y 
przezwyciężyć wszelkiego ro ­
dzaju trudności prawne i  rze­
czywiście pomóc w  tworzeniu 
tak ich  fo rm ac ji w  celu włącze­
nia ich w  skład N A T O “ (pakt 
atlantyck i). C ytu ję  dalej ten 
pro tokół:

Vaurys: „C a łkow ic ie  się z pa­
nem zgadzam. Wiem, że gdyby

Ustawa z dnia 10 października  
wyrazem  agresywnych planów USA

głód tysięcy nieszczęśliwych lu ­
dzi, k tó rych  sprzedajecie h u r­
tem i detalicznie do różnych 
k ra jów , ja k  byd ło robocze.

Zhańbiliście się już  przed 30 
la ty  gdy zorganizowaliście 
zbro jną in te rw encję przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu, po­
piera jąc b ia łogw ardyjsk ich  ge­
nerałów, o k tó rych  ju ż  wspom­
niałem. Obecnie wkraczacie na 
tę samą drogę, k tó rą  szedł H i­
t le r, wykorzystu jąc zdrajców — 
własowców. A le  W łasow i  lu ­
dzie jego pokro ju  nie pomogli 
H itle ro w i, nie un ikn ę li p raw ­
dziwego sądu i gniewu narodu 
radzieckiego. A lbow iem  silą na­
rodu radzieckiego jest jego 
prawda, k tó re j n igdy nie zdo-, 
łacie, m im o najw iększych w y ­
siłków , splamić swym i insynu­
acjam i, oszczerstwem i  k ła m ­
stwem.

zdrajców
tonu“ Andersa

znaleziono do tego drogę, to na­
leżałoby zachować ich oznaki 
narodowe w  form ie  sztandarów 
pu łkowych, naszywek itp . ,  ja k  
to mogą n iew ą tp liw ie  uczynić 
form acje a rm ii europejskiej, 
chociaż m ogłyby mieć one je d ­
nakowe m undury. B yłoby to 
znacznie oszczędniejsze niż w łą ­
czenie ich do am erykańskich sił 
zbrojnych, k tó rych  żołd i kosz­
ty  utrzym ania są wyższe niż w 
kra jach europejskich“ . *

A  w ięc mało tego, że chcą k u ­
pić te „osoby pi-zesiedlone“  — 
lecz ponadto chcą kup ić je za 
psie pieniądze, chcą na tym  za­
oszczędzić, ponieważ ja k  mówią 
— żołnierzom am erykańskim  
trzeba płacić w ięcej, ą tym  oto... 
oberwańcom można płacić ta ­
n ie j. W yrachowanie praw dzi­
w ie  am erykańskie, a przy  tym  
„dem okratyczne“  i  „postępo­
we".

W ydaw nictw o „Congressional 
Records“ z dnia 18 sierpnia br. 
przytacza oświadczenie p. K e r- 
stena, k tó ry  szczegółowo m ów ił 
o planach form ow ania na jem ­
nej a rm ii zdrajców dla przygo­
towania kam panii przeciwko 
ZSRR i k ra jo m  dem okracji lu ­
dowej.

Kersten wspom inał o garst­
kach dezerterów j  zbrodniarzy 
wojennych, w ychw ala jąc ich 
jako „po tencja ł wolności“ . P rzy­
toczył on p rzyk ład  a rm ii zd ra j­
cy Andersa. O powiadał on W tej 
kom is ji o swej rozmowie z ja ­
k im ś w ysokim  oficerem, k tó ry  
w y ja śn ił mu, jak ie  znaczenie 
mieć będzie w ykorzystanie ba­
ta lionów  zbrodniarzy w o jen­
nych i zdra jców  z k ra jó w  Eu - 
ropy wschodniej w  wypadku 
k o n flik tu  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

17 sierpnia Kersten m ów ił już 
w prost o swej poprawce. Nie 
b y ły  to już  ogólne rozmowy. 
M ó w ił on o swej poprawce 
konkre tn ie  i  otwarcie, ośw iad­
czając:

„M o ja  poprawka przew iduje 
możność udziielenia pomocy o r­
ganizacjom podziemnym, które 
is tn ie ją  ew entualn ie w  tych 
krajach, lub  mogą po jaw ić się 
fb przyszłości“ .

Długo pracował pan Mans­
field i sztab jego doradców. Nie 
należy bowiem z reguły do rze­
czy łatwych opracowywanie 
przemówień, które by udowad­
niały, że fakt nie jest faktem.

A taka była taktyka delegata 
amerykańskiego w Komisji Po­
litycznej ONZ, gdzie dyskuto­
wano skargę radziecką w spra­
wie 1®9 milionów dolarów, 
uchwalonych oficjalnie przez 
Kongres USA na finansowanie 
szpiegostwa i dywersji w ZSRR 
i w  krajach demokracji ludo­
wej.

Widocznie jednak ilość czasu 
poświęconego przez mister 
Mansfielda temu „pokazowemu" 
wystąpieniu nie wpłynęła na 
jakość jego wywodów. Bo oto 
„New York Times“, a ścisłej 
mówiąc — znany ze swej cy­
nicznej szczerości komentator 
Reston, który niedawno pisał 
otwarcie o tzw. „departamencie 
brudnej roboty“, zajmującym  
się „upłynnianiem“ tych 100 m i­
lionów i innych milionów do­
larów w celach powszechnie 
znanych, poddał wystąpienie 
własnego delegata miażdżącej 
krytyce.

„Zaprzeczanie wszystkiemu —  
twierdzi Reston —  stosowane 
przez Mansfielda daje Wyszyń­
skiemu okazję do udowodnienia 
niesłuszności polityki amery­
kańskiej... „komuniści mają 
przecież dość dowodów rzeczo­
wych na to, że rząd USA popie­

ra demokratyczne elementy za 
żelazną kurtyną“ („demokrata" 
— w słowniku autora — to dy- 
wersant i szpieg).

Po co kłamać -— mówi Reston 
napadając na Mansfielda, kiedy 
na nic to się nie przyda? Tym  
bardziej, że — jak twierdzi — 
nie ma potrzeby ukrywania 
polityki morderstw, szpiego­
stwa, dywersji. Przeciwnie —  
„rząd USA — jego zdaniem — 
nie tyiko ma prawo, aie i obo­
wiązek“ popierania agentów 1 
zdrajców, bo to jest „celem po­
lityki USA w krajach Europy 
wschodniej“.

Reston więc nie tylko po­
chwala prawo dżungli, które 
stosują USA w miejsce prawa 
międzynarodowego, ale doma­
ga się oficjalnego uznania tego 
„prawa“. Uważa przy tym, że 
„byłoby dziwne“, gdyby ktoś 
takie „prawo“ kwestionował. 
Słowem — wart ten. komentarz, 
bezczelny i cyniczny, polityki, 
którą gloryfikuje.

Ale jeśli Reston zarzuca 
Mansfieldowi, że jego zaprzecza­
nie faktom „daje jedynie m i­
nistrowi Wyszyńskiemu okazję 
do udowodnienia niesłuszności 
polityki amerykańskiej“ — to 
skromnie pomija własne, nie­
małe zasługi. Jego artykuł po­
twierdzający z kolei znane nam 
fakty — daje jeszcze lepszą ku 
temu okazję. Nie trzeba nawet 
udowadniać. Wystarczy — cy­
tować. Z. A.

Oświadczenie sekretarza generalnego 
KP Indii w sprawie iwborów

Plan Schumana

Wszystko to, co m ów ił tu ta j 
i pan M ansfie ld, potw ierdza w  
| całej pełni o&arżenie, które 
j wytoczyliśm y rządow i Stanów 
Zjednoczonych. W ytoczyliśm y 

i zaś oskarżenie o to, że w  Sta- 
j nach Zjednoczonych wydana 
| została ustawa, na mocy k tó re j 
| na te ry to riu m  Stanów Z jedno­
czonych — i co więcej nawet 
na naszym w łasnym  te ry to riu m  

; — tw orzy s ię ' za pomocą agen­
tów  w yw iadu, za pomocą zrzu- 

! canych na nasze te ry to riu m  
| spadochroniarzy — przy czym 
w yb iera się wygodne ich zda­
niem miejsca, w  nadziei, że moż_ 

I na tam  będzie u k ryć  się przed 
; naszym czujnym  okiem  — gru - 
| py wojskowe z obyw ate li na- 
: szego k ra ju , ja k  również w  a- 
; nalogicznycb /  wypadkach z 
| Węgrów, Rum unów, Polaków, 
Czechów oraz „uchodźców", a- 

| żeby wykorzystać te grupy lub 
| całe organizacje wojskowe do 
w a lk i przeciwko Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu i k ra jom  dem okra- 

I c ji ludowej,
j F akty  te dowodzą w  sposób

wyczerpujący, że rząd USA 
subsydiuje te grupy, uzbra ja  je 
i  przygotow uje do działalności 

] dyw ersy jne j w  ZSRR i we wska- 
j zanych wyżej t innych krajach, 
j Rząd USA nie ’ ty ik o  popiera te 
j grupy, lecz prze jaw ia in ic ja ty -  
| wę przy ich organizowaniu. 
I Rząd USA dopuszcza na swym  
j te ry to riu m  istn ien ie tych grup 
j i o rganizacji wojskowych, ma­

jących na celu udzia ł w  walce 
zbro jnej przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

Całe zadanie autorów  ustawy 
polega obecnie na tym . aby zor­
ganizować zbrojną form ację l i ­
czącą 25 tysięcy ludzi, aby 
przekształcić tych ludzi w  „po - 

! tężną grupę szturm ow ą" i roż- 
! lokować ją  w  dogodnych punk­

tach, ja k  m ów ił Duiles, by w 
! odpowiedniej c h w ili uderzyć na 
¡ Związek Radziecki, 
j Czyż nie są to przygotowania 
j do w o jny? Czyż nie jest to in ­
gerencja w  nasze sprawy w ew ­
nętrzne? Duiles dodał, że trze­
ba znaleźć jakąś inną drogę, 
aby powstrzymać czerwone a r-

A m erykańska krucjata  przeciw ko  
pokojowi i wolności

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do­
nosi z D e lh i agencja Tass, se­
kre tarz generalny K P  In d ii — 
Ghosh ośw iadczył na kon fe­
re n c ji prasowej w  Kalkucie , że 
is tn ie ją  m ożliwości zadania 
k lęsk i w  wyborach H indusk ie j 
P a rtii Kongresowej w  Beńga- 
lu  zachodnim oraz wezwał 
wszystkie pa rtie  demokra* 
tyczne do wzmocnienia jedno­
ści.

Ghosh s tw ie rdz ił m. in, że już 
dotychczasowe w y n ik i w ybo­
rów  w ykazują , iż H induska 
P artia  Kongresowa nie posia­
da zaufania narodu h induskie­
go. Tak np, w  p ro w in c ji H i-  
m ashal-Pradesh H induska P ar­
tia  Kongresowa uzyskała do­
tychczas ty lk o  84.890 głosów, 
podczas gdy na pa rtie  opozy­
cy jne głosowało 94.850 w y ­
borców.

Pierwsze w y n ik i w yborów  
w  p ro w in c ji Travancore -  K o ­
chio dowodzą, że większość 
wyborców  wypow iada się prze­
c iw ko P a rtii Kongresowej. K o ­
m unistyczna P artia  In d ii i  n ie ­

k tó re  inne pa rtie  opozycyjne 
są w  te j p ro w in c ji zakazane. 
Większość przywódców kom u­
nistycznych została uw ięzio­
na lu b  zmuszona jest ukryw ać 
się, by un iknąć aresztowania. 
M im o to, P artia  Kongresowa 
uzyskała dotychczas ty lk o  
194,475 głosów, podczas gdy 
partie  opozycyjne zdobyły już  
przeszło 143 tys. głosów. Z jed­
noczony F ron t Lew icy uzyskał 
około 57 tys. głosów, a H indus­
ka P artia  Socjalistyczna prze­
szło 42 tys. głosów.

G dyby pa rtie  opozycyjne 
zjednoczyły swe s iły  — oświad­
czył Ghosh — to n iew ą tp liw ie  
zdobyłyby większość w  w y ­
borach. W ina za rozłam  w  sze- 
regąch opozycji spada przede 
wszystkim  na .Hinduską Partię  
Socjalistyczną.

W zakończeniu Ghosh pod­
kreś lił, że p ierwszym  na jw aż­
niejszym  celem P a rt ii K om u­
nistycznej jest w a lka  o in te re ­
sy m ilionów  h induskich  ludz i 
pracy.

Naród nlenuerki wzmoże walkę 
u redność Niemiec i pokój

(d) B E R LIN  (PAP). Uęhwała
Specjalnej K om is ji Po litycznej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
w spraw ie utworzenia tzw. m ię­
dzynarodowej ko m is ji dla zba­
dania w arunków  ppzeprowa^ 
dzenia w yborów  w  Niemczech 
w yw oła ła  głębokie oburzenie w 
całej dem okratycznej części 
społeczeństwa niemieckiego 

Donosząc o powyższej uchwa­
le Specjalnej K o m is ji P o litycz­
nej dziennik „D e r M orgen“  p i­
sze: „Prasa zachodnia roz trą - 
b ila  na cały świat, że większość 
rządów odrzuciła żądanie N iem ­
ców, aby pozwolono im  samym 
przeprowadzić i kontro lować 
w ybory  ogólnoniem ieckie".

Jak donosi agencją ADN, i 
E rfu rc ie  odbył się 20 grudn i 
w ie lk i wiec, na k tó rym  prze 
m aw ia ł w iceprem ier Bolz.

Analogiczny wiec odbyt s: 
20 grudn ia w Magdeburgi 
gdzie przem aw iał podsekretai 
stanu w  m in is te rs tw ie  spra- 
zagranicznych NRD Anto 
Ackerm ann. Burzą oklaskó' 
p rzy ję li uczestnicy wiec 
oświadczenie Ackerm anna, i 
naród niem iecki nie zaprzeste 
nie w a lk i, dopóki nie doprowć 
dzi do zjędnoczenip k ra ju , ze 
warcia trak ta tu  pokojowego 
wycofania z Niemiec wszystkie 
wojsk okupacyjnych.

N a m arg ines ie

W in n a  Jest pogoda
W spominając następnie o tym , 

że autorzy ustawy z 10 paź­
dziern ika w  swych planach in ­
te rw enc ji zbro jne j przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu naśla­
dują dawnych in te rw entów  z 
H itle rem  włącznie, k tó rzy  rzu­
cali hasło k ru c ja ty  przeciwko 
kom unizm owi, m in is te r W y- 

I szyński oświadczył: 
i Pod płaszczykiem rzekom ej 
| groźby kom unizm u panowie ci 
i organizują rów nież kampanię 
i przeciwko ruchow i narodowo - 
wyzwoleńczemu w  różnych k ra ­

jach, przeciwko ludom  tych 
k ra jów , walczącym o wolność i 
niezawisłość. Prowadzą oni w a l­
kę przeciwko w ie lk ie j C h iń ­
skie j Republice Ludowej, prze­
c iw ko k ra jom  dem okracji ludo­
wej, kroczącym drogą budowy 
socjalizmu. Sukcesy ruchu o- 
brońców pokoju i  dem okracji 
a larm ują w rogów  dem okracji i 
pokoju, m obilizu jących wszyst­
k ie  s iły  reakc ji do w a lk i z na­
rodam i m iłu ją cym i wolność i 
pokoi.

Rząd ZSRR domaga się skasowania 
prow okacyjnej ustawy

To. co tu ta j powiedziałem  — 
zakończył m in is ter W yszyński 
swe przemówienie — w yn ika  z 
mego dążenia do wyjaśnien ia 
te j kw estii w  całej pe łn i i  do 
wykazania, że chodzi o problem 
poważny, o usunięcie tego, co 
rzeczywiście przeszkadza nor­
m alnym  stosunkom między 
ZSRR a USA, gdyż postępowa­
nie, rządu Stanów Zjednoczo­
nych i  Kongresu am erykańskie­
go świadczy o tak  w rog im  sto­

sunku do Zw iązku Radzieckie­
go i do k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, że rząd radziecki nie 
może przejść nad tym  dó po - 
rządku bez protestu, bez żąda­
nia potępienia takich czynów i 
bez zwrócenia się do rządu Sta­
nów Zjednoczonych ze stanow­
czym żądaniem, aby skasował 
tę n iespraw iedliwą, szkodliwą i 
niebezpieczną ustawę — niebez­
pieczną przede wszystkim  dla 
Stanów Zjednoczonych.

- t

Merłsanirzita większość w Komisji Politycznej ONZ 
„sankcjonuje“ zbrodniczą działalność USA 
wobec ZSRR i krajów demokracji ludowej

(d) PARYŻ (PAP). W dniu 21 bm. w Komisji Politycznej 
| Zgromadzenia Ogólnego toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
j sja nad skargą Związku Radzieckiego na agresywne działania 
i ingerencję Stanów Zjednoczonych w wewnętrzne sprawy 
ZSRR i krajów demokracji ludowej.

Przedstawiciele Kanady, Costa 
Rica, F ranc ji i Nowej Zeland ii 

I us iłow a li sprowadzić do zera 
j znaczenie agresywnego charak­

teru „ustaw y z 1S51 r.“ . Wszy- 
j scy w yżej w ym ien ien i mówcy 
j p o m ija li w  swych przemówie- 
j niach istotę te j agresywnej u- 
I stawy, lecz ograniczali się je - 
! dyn ie do poparcia wypow iedzi 
i przedstaw iciela Stanów Z jedno- 
! czonych — M ansfielda.

Delegaci Czechosłowacji i U -

am erykańskie j i dow iedli, że ,u- 
stawa ta zmierza do ingerencji 
Stanów Zjednoczonych w  we­
wnętrzne sprawy ZSRR i k ra ­
jó w  dem okracji ludowej.

Dyskusję podsumował szef de­
legacji ZSRR W yszyński. Prze­
m ów ienia jego wysłuchano / ze 
skupioną uwagą. Delegaci, 
dziennikarze i publiczność za­
pe łn iła  salę obrad Kom is ji.

Rezolucia ZSRR postawiona 
została pod głosowanie. Prze-

k ra ińsk ie j SRR u ja w n ili p ra w - ; c iw ko nie j głosowało 39 delega- 
dziwą agresywną treść ustawy i tów  — wasali Stanów Z jedno­

czonych. Za rezolucją radziecką 
głosowało 5 delegacji (ZSRR, 
U kra ińska SRR, B ia łoruską 
SRR, Polska i Czechosłowacja). 
W strzym ało się od głosu 11 de­
legatów (Burma, Egipt, G wate­
mala, Ind ie, Indonezja, Iran, 
Pakistan, A rab ia Saudyjska, 

j Syria. Jemen i (Afganistan). Je- 
I ś li wziąć pod uwagę fakt, że 
5 delegacii. us iłu jąc un iknąć ja ­
wnego popierania Stanów Z jed ­
noczonych nie bra ło  udziału 
w  głosowaniu — stanie się ja ­
sne, że przeszło 1/3 wszystkich 
CTłonków Zgromadzenia Ogól­
nego nie chciała przyłączyć się 
do delegacji, k tóre starały się 
zrzucić^odpowiedzialność ze Sta­
nów Zjednoczonych za agresyw­
ną ustawg i za ingerencję w 
wewnętrzne sprawy innych 
kra jów .

Slndenci eqipscy 
(irqani/.ujq

oddziały partyzanckie
(d) T E L  A V IV  (PAP). Jak do­

nosi dziennik ka irsk i „A l A h ­
ra in “ , w  gmachu un iw ersytetu 
ka irs k i ego odbył się 20, bm. wiec 
30 tysięcy studentów, k tó rzy  że­
gnali p ierwszy oddział zbro jny 
m łodzieży akadem ickie j, udają­
cy się do stre fy  Kanału Sues- 
kiego w  celu prowadzenia tam 
w o jny  partyzanckiej., 30. tysięcy 
studentów — pisze "dziennik — 
oświadczyło, iż gotow i śą prze­
lać swą krew  w  im ię  wyzw o­
lenia ojczyzny z pęt im peria ­
lizm u angielskiego.

(f) P A R Y Ż (PAP). Z K a iru  
donoszą, że dotychczas przeszło 
42 tysiące obyw ate li egipskich 
złożyło podpisy pod apelem 
Św iatowej Rady Pokoju, w zy­
wającym  rządy pięciu w ie lk ich  
m ocarstw do zawarcia Paktu 
Pokoju.

A kc ja  zbierania podpisów 
trw a.

Jesteśmy niezmiernie zado-
! wolcni, że możemy naszym czy- 
I telnikom zasygnalizować pow- 
| sianie nowej, oryginalnej i nie- 
j zwykle interesującej nauki. No- 
| wa nauka powstała oczywiście 
! w Ameryce, Nie ma ona wpra- 
i wdzie jeszcze nazwy, wobec cze- 
| go postanowiliśmy sami je j 
j nazwę nadać. Zgodnie z tre­
ścią i tendencjami tej nowej ga­
łęzi wiedzy, wydaje się nam, 
że można ją  nazwać „meteoro­
logiczną ekonomią“. Czyli mó­
wiąc po polsku „nauką objaś­
niającą zjawiska gospodarcze 
wpływami pogody“.

Kto nie wierzy w istnienie 
takiej nauki, niech przeczyta, co 
pisze niejaki p. Harvey E. Run­
ner, sprawozdawca finansowy 
jednego z największych dzien­
ników amerykańskich, „New 
York Herald Tribune“ P. Run­
ner, trzeba przyznać JojaJnie, 
jest w niezwykle trudnej sytua­
cji. Wobec gwałtownych zbrojeń 
w Stanach Zjednoczonych, zw ią­
zanych r. ograniczaniem produk­
cji „cywilnych“ gałęzi przemy­
słu i śrubowaniem cen, a co za 
tym idzie gwałtownym obniża­
niem sie stopy życiowej ludności 
pracującej, coraz mniej ludzi ma 
pieniądze na zakupy. Stąd ostry 
spadek obrotów handlowych 
przedsiębiorstw, pracujących na 
potrzeby pokojowe.

Spadek jest bardzo znaczny i 
nie może go ukryć p. Runner. 
Ale nic chcąc podać prawdzi­
wych przyczyn takiego stanu 
rzeczy, p. Runner uciekł się do 
niezwykłego wybiegu, stwier­
dzając że spadek sprzedaży i o- 
brotów jest wynikiem ...pogo-
dy. W jednym z ostatnich nu-
tnerów swego dziennika p. Run 
ner pisze, że ,,niezwykle wysoka 
temperatura wpłynęła na 
zmniejszenie sprzedaży w w ie l­
kich magazynach nowojorskich 
w ciągu ostatnich tygodni“

Nie dziwmy sic łamańcom p 
Runnera. Zadanie jego jest na 
prawdę bardzo trudne. Jak wy 
nika ze sprawozdań poszczegól 
nych przedsiębiorstw handlo­
wych ogłoszonych w organie 
kół finansowych „Wall Street“ 
spadek obrotów handlowych 
trwa już ód wielu miesięcy Tak 
np monopol spożywczy „Gene 
rai Foods Corporation" w cią­
gu trzeciego kwartału 1951 r 
sprzedał swych towarów za su­

mę 146 milionów dolarów w po­
równaniu z 155 milionami do­
larów w analogicznym okresie 
reku ubiegłego. Spadek jest 
znacznie większy niż wykazują 
te liczby, ponieważ w ciągu ro­
ku ceny żywności podskoczyły 
przeciętnie o 10 procent. Zm niej­
szyły się poważnie obroty firm y  
cukierniczej „National Bisąuit 
Company“, firm  sprzedających 
wyroby tytoniowe jak „Webster 
Tobacco“, „General Cigar Com­
pany“, „Bayuk Cigars Incorpo- 
rated“. Obroty największego 
przedsiębiorstwa hć-ndlu detali­
cznego w Stanach Zjednoczą - 
nych „Sears Roebuck and Com­
pany“ spadły we wrześniu 1951 
— uwzględniając lyzrost cen —  
o 12 procent w porównaniu z a- 
nalogicznym okresem roku u- 
biegłegó. Jak donosi „Wall Stre­
et Journal“ z 2” października, 
suma wrześniowych obrotów 
handlowych wyniosła o 311 m i­
lionów dolarów mniej niż we 
wrześniu róku ubiegłego. I  to 
wszystko oczywiście ze względu 
na... pogodą.

Pogoda ma ukryć fakt, że w  
USA — tak jak w każdym kra­
ju kapitalistycznym — biedni 
stają się z każdym dniem bied­
niejsi a bogaci — bogatsi. Ostat­
nio opublikowane cyfry, doty­
czące rozdziału dochodu naro­
dowego w St. Zjednoczonych 
wykazują, że 20 procent obywa­
teli zagarnia połowę całego do­
chodu narodowego, a drugą po­
łową — dzieli się 80 procent po­
zostałych mieszkańców USA. 
Również i ta połowa dochodu 
narodowego nie jest bynajmniej 
rozdzielona równomiernie. I  tak, 
jedna piąta ludności zmuszona 
jest zadowolić się trzema pro­
centami dochodu narodowego. 
Druga grupa od dołu. stanowią­
ca również piątą część ludności, 
otrzymuje 9 procent dochodu. W  
ten sposób 40 procent ludności 
kraju otrzymuj» zaledwie 12 
procent dochodu narodowego.

...Trudno Się więc dziwić, że 
p. Runner sięga do najbardziej 
absurdalnych wybiegów by u- 
krye prawdziwe przyczyny 
spadku obrotów handlowych w  
USA. Jak tak dalej pójdzie 
przeczytamy niedługo, że spa­
dek ten nastąpił wskutek np, 
faz księżyca znaków Zodiaku 
albo nieszczęśliwej konstelacji 
gwiazd. OSA

\
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Paryż, w  grudniu

H a iti — w yw o łu je  mono­
tonnym  głosem przewodniczący 
K om is ji Politycznej. „Yes' 
( „ ta k “ ) -  pada niezawodna od­
powiedź Honduras — „yes“ 
Islandia — „yes“ , Luksemburg
— „yes“ Jakby na rozkaz „od ­
licz“ . ten pluton przediiaw icięh 
„bananowych ' repub lik A m ery­
k i Łacińskie j, „atlantyckie !) rzą­
dów " i innych „reprezentantów ' 
w rodzaju kuomintangowca —
— karn ie idlicza swoje „yes“

Na sali znalazła się ich w y­
starczająca ilość, by swoim 
„yes" lub podnoszeniem rąk 
przeforsować rezolucję państw 
zachodnich, a tym  samym nie 
dopuścić do zakazu broni a to­
m owej, nie dopuścić do reduk­
c ji zbrojeń „Większość“ — o- 
głasza przewodniczący „S ta ty ­
styczne zwycięstwo“ — pisze 
„N ew  York Herald T ribune“ 
Czy rzeczywiście? Grjy przewod ­
niczący zapisuje odpowiedzi lub 
liczy wyciągnięte ręce. bierze 
my ołówek i również liczymy 
P ow strzym yw ali się między in ­
nym i od głosu, a w niektórych 
wypadkach wręcz alokowali 
przeciw am erykańskim  w n ios­
kom przedstawiciele Ind ii. Pa­
kistanu. kra jów  arabskich oraz 
Innych państw Bliskiego i Da­
lekiego Wschodu. Biorąc pod 
uwagę gospodarcze, a niekiedy 
nawet wojskowe środki nacisku 
ja k im i wobec tych k ra jów  dys­
ponują USA i Anglia, stanowi 
sko grupy państw azjatyckich i 
arabskich uznane jest w kołach 
ONZ za wyraźną manifestację 
sprzeciwu wobec planu państw 
zachodnich

*

Panowie, którzy tak bardzo 
lub ią  liczyć wyciągnięte ręce i 
powoływać się na „większość" 
ła tw o chyba obliczą, że same 
ty lk o  ponad pól m ilia rda  lud - 
ności Ind ii, Pakistanu, kra jów  
arabskich, dodane do 800 m i­
lionów  mieszkańców państw o- 
fopzu pokoju i dem okracji — już 
dają większość, zdecydowaną 
większość mieszkańców ku li 
ziem skiej; że zatem, nawet na 
te j sali, gdzie tak w ie lu dele­
gatów nie wyraża wcale, albo 
nie wyraża w pełni pokojowej 
w o li swych narodów, nawet na 
te j sali — powtarzam y — za 
propozycjam i państw zachod­
nich padły glosy mniejszości' re ­
prezentowanej tam ludności. Ta­
k ie  są fakty. To m ówi praw dzi­
wa statystyka.

Charakterystyczną jest rze­
czą, że nawet n iektórzy delega­
ci, którzy głosowali za rezolucją 
państw zachodnich, uznali za 
stosowne w pewnym stopniu od 
n ie j się odgrodzić. Każdy dele­
gat., k tó ry  jako tako chciał p re­
tendować do miana porządnego 
człowieka, półgębkiem przyna j­
m nie j przebąkiwał o „pewnych 
słabościach“ , o „niedoskonało­
ści“  zachodnich, rzekomo „roz­
bro jeniowych “  propozycji, k tó ­
rych w łaściwą treść jaskrawo 
wydobyła w ielo tygodniowa dys­
kusja.

Na pierwszym  etapie dyskusji, 
przed utworzeniem  podkomisji, 
w pełni wyszedł na jaw  propa­
gandowy charakter rezo lucji za- 
chodnięj, zm ierzającej ty lko  do 
przykryc ia  wzmaganego w y­
ścigu zbrojeń. Wyszło na jaw  — 
i temu nie mogb zaprzeczyć A - 
m erykanie — że plan Rarucha, 
na k tó rym  opierają się „nowe“  
propozycje zachodnie, nie pro­
wadzi do zakazu broni atomo­
wej, lecz wręcz przeciwnie; 
przew iduje dalszą je j p roduk­
cję ' że zmierza on do am ervkan- 

___  \

J. Starec

skiego monopolu w te j dziedzi­
nie. Fakty te jeszcze bardziej 
zostały uwidocznione w toku 
prac podkomisji. W arto przy 
tym  podkreślić — a wiedzą o 
tym  bardzo dobrze panowie 
Lloyd i Moeh, którzy jak za 
panią matką powtarzali „a rg u ­
m enty" Achesona i Je^supa — 
ze niejedna już konferencja a- 
merykańsko - b ry ty jska  w spra­
wach atomowych zakończyła się 
fiaskiem  ze względu na to, że 
Stany Zjednoczone w żaden spo­
sób nie chciały „w ta jem niczyć'' 
Angbi, dopuszczając ją do 
„współpracy“  w tej dziedzinie 
ty lko  w charakterze bazy ato­
mowej M ów ił zresztą o tvm 
nie k to  inny ja k  W inston C hur­
ch ill, prem ier rządu jego Kró­
lewskie j mości.

*

Gdyby sprawa nie była zbyt 
poważna, można by się było 
śmiać słuchając, jak w jednym 
w jipadku panowie Jessup, Lloyd 
i ich pomagierzy twierdzą, ja ­
koby rezolucja ich zmierzała do 
zakazu broni atomowej, innym  
zaś razem wręcz ogłaszają, że 
bomby atom tw e to „broń defen 
sywna" i że wobec tego nie mo­
gą się je j wyrzec. Ten „a rg u ­
m ent“ o „defensywnym  charak­
terze“ broni atomowej ma słu­
żyć jako wybieg dla „uspraw ie­
d liw ien ia “ am erykańskiej po li­
ty k i szantażu atomowego. Nie 
od rzeczy będzie w tym  miejscu 
przytoczyć słowa delegata egip­
skiego, k tó ry  wskazując na to, 
że „ludzie  z u iicy" nie uważają 
bomby atomowej za broń defen­
sywną. ostrzegł jednocześnie, że 
„ci,’ k tó rym  wydaje się. że posia­
dają przewagę atomową“ są mo­
że bardziej od innych narażeni 
na wynika jące z n ie j niebezpie­
czeństwa

D rw iąc ze zdrowego rozsąd 
ku obecnych na sali rzecznicy 
(amerykańscy i n ie-am erykań- 
scy) Departamentu Stanu raz 
zaprzeczali tw ierdzeniu, że ich 
obecne propozycje, to plan Ba- 
rucha w nowej szacie, innym  
znowu razem tw ierdzą, że ow ­
szem — obecne propozycje o- 
pierają się na planie Barucha. 
ale lepszego planu podobno 
wym yślić  nie można. Rzecznicy 
bloku amerykańskiego sprze­
c iw ia ją  się zakazowi broni ato­
mowej ze względu na p rzyp i­
sywaną sobie przewagę w te j 
dziedzinie, zaś redukcji zbrojeń 
ze względu... na przypisywaną 
ZSRR. przewagę w tej dziedzi­
nie Te i mnóstwo innych przy­
kładów wskazują na to, że nie 
gardzili oni żadnvmi sprzeczny­
m i z rzeczywistością i sprzecz­
nym i jeden z drugim  argumen­
tam i i pretekstam i, byle nie 
dopuścić do zakazu broni ato­
m owej i do redukc ji zbrojeń.

Popraw ki radzieckie domaga­
ją  się jasno zakazu broni ato­
m owej, redukc ji zbrojeń i kon­
tro li nad wykonaniem  tych 
uchwał, przy czym postanowie­
nia w  tych sprawach mają 
wejść w  życie jednocześnie.

Poprawki radzieckie wskazu­
ją  prostą i konkretną drogę.do 
pokoju. I to — podkreślał w ie­
lokro tn ie  W yszyński — nie d la ­
tego, aby ZSRR bał się swych 
wrogów, nie dlatego, aby nie 
mógł odpowiedzieć tą sama 
bronią, ale dlatego, że naród 
radziecki pragnie w pokoju żyć 
i pracować, a te jego wolę. jako 
też wolę całej pragnącej pokoju

ludzkości wyraża po lityka  za­
graniczna rządu ZSRR.

W w ie lu  formach przedziera­
ły  się na salę obrad pokojowe 
postulaty narodów. Jednym z 
wyrazów tego były czynione 
przez niektóre delegacje próby 
szukania pewnych kom prom i­
sowych dróg porozumienia, zna­
lezienia wspólnej p la tform y. 
Pierwszą taką próbą była pro­
pozycja w sprawie utworze­
nia podkom isji w ie lk ich  mo­
carstw. P rzy ją ł tę propozycję 
Związek Radziecki, k tó ry  nie 
om ija żadnej najm niejszej mo­
żliwości, mogącej prowadzić do 
porozumienia Wiadomo, że Sta­
ny Zjednoczone z niechęcią 
p rzy ję ły  ten wniosek, nie mogły 
jednak otwarcie go odrzucić.

A le gdy już po obradach pod­
kom isji, które dały pewien 
pozytywny rezu lta t — dele­
gat S y rii zgodnie z duchem 
memorandum Padillo Nervo za­
proponował, by nowej K om is ji 
Rozbrojeniowej zostawiono w o l­
ną rękę, Am erykanie odpowie­
dzieli kategorycznym „n ie “ ! I to 
mimo, albo właśnie dlatego, że 
— jak to wskazali liczni dele­
gaci — narzucanie z góry nowej 
K om is ji amerykańskiego planu 

I w ytw orzy od razu impas w jej 
pracach.

*

Rezolucja polska, odpowiada­
jąca wysuniętej przez Syrię su­
gestii, uzyskała poparcie licz­
nych delegatów, m. in. i takich 
którzy później nie znaleźli .jed­
nak dość odwagi, by za nią gło­
sować, W wystąpieniach swych 
w yra z ili oni pełną zgodę z po­
glądem, że wszelka rezolucja, 
która nie zostanie przyjęta 
przez wszystkie cztery mocar­
stwa, nie da żadnego rozw iąza­
nia. W ykręcając się od przy ję ­
cia polskie j rezolucji, przedsta­
w ic ie l b ry ty js k i L loyd nie mógł 
zignorować przychylnego przy­
jęcia, z jak im  się powszechnie 
spotkała i musiał m ów ić o 
je j zaletach, które oczywiście 
mu nie odpowiadały. Paktem 
jest, że delegacja radziecka 
zgłosiła pełne poparcie dla kom ­
prom isowej propozycji w spra­
wie pozostawienia w o lne j ręki 
nowej kom is ji rozbrojeniowej 
Am erykanie zaś i Anglicy, k tó ­
rzy tak często i gęsto mówią 
o gotowości do „kom prom isów “ , 
o „o tw a rtych  uszach do w ysłu­
chania drug ie j strony“  — od­
rzuc ili tę propozycję. Chcieli 
bowiem i chcą nie porozumie­
nia, lecz w łaśnie impasu; nie 
rozbrojenia lecz wyścigu zbro­
jeń.

*
Po wszystkich już  głosowa­

niach delegat Egiptu z gryzącą 
ironią m ów ił „o tych, którzy  
górnolotnie głosili, że przyby­
li  tu z chęcią porozumienia. 
Byty zdania — stw ie rdz ił m ów­
ca — że Liga Narodóio zban­
krutowała dlatego, ie  Stany 
Zjednoczone nic bra ły w  niej 
udziału. Oby ty lko Organizacji 
Narodów Zjednoczonych nie 
spotkał ten sam los dlatego, 
że Stany Zjednoczone „za dużo" 
się nią zajmują".

W te j c h w ili w y ją tkow o kw a­
śna mina pana Jessupa, na k tó ­
rego zwróciły się wszystkie 
spojrzenia, w arta  była uw iecz­
nienia na kliszy.

Słowa, wypowiedziane z głę­
boką goryczą przez delegata 
Egiptu — jednego z m ałych k ra ­
jów — oddały ogólny nastrój 
chyba nawet i tych, którzy gło­
sując na atlantycką komendę 
nie mogą nie zdawać sobie spra­
wy do czego to prowadzi.

0 podniesienie 
wyników nauczania 

w szkołach wyższych
(f) W dniach 21 i  22 bm. od­

była się w  W arszawie konfe­
rencja rektorów  i  dziekanćfw 
szkół wyższych. W  konferencji 
wzię li udział: m in is ter Szkoln i­
ctwa Wyższego — A. Rapacki,' 
w icęm in is trow ie E. Krassowska 
i H. Golański, przedstawiciele 
W ydziału N auki KC PZPR. 
Zw iązków Zawodowych oraz 
organizacji młodzieżowych — 
ZM P i ZSP.

Zebrani wysłucha li referatu 
m in is tra  Rapackiego pt. „O w y ­
soką sprawność szkolnictwa 
wyższego“ , po czym wyw iązała 
się ożywiona dyskusja, k tó re j 
tematem była w a lka o podnie­
sienie w yn ików  nauczania w 
szkołach wyższych.

W toku obrad stwierdzono, że 
w arunkiem  wykonania planu 
szkolenia kadr na wyższych 
uczelniach jest dalsze wzmoże­
nie pracy dydaktycznej.

W szczególności wskazywano, 
że odpowiednia organizacja w y ­
kładów, daleko idąca pomoc 
profesorów dla zespołów stu­
denckich, dalsze zacieśnienie 
współpracy wykładowców z 
organizacjam i studenckim i na 
polu wychowawczym, wzmożo­
na troska o zapewnienie stu­
dentom odpowiednich w a run ­
ków  do nauki oraz odpowied­
nie sprawdzanie rezu ltatów  na ­
uczania, — przyczynią się nie­
w ą tp liw ie  do usunięcia is tn ie ją ­
cych jeszcze niedociągnięć i  do 
uzyskania. ja k  najwyższej 
sprawności w  zakresie szkolenia 
kad r specjalistów z wyższym 
wykształceniem.

Wyróżnienia 
dla przodujących 

nauczycieli
(f) 208 nauczycieli oraz 66 ze­

społów pedagogicznych różnych 
typów szkół w  całym k ra ju  za 
osiągnięte w  pierwszym  pó łro ­
czu roku  szkolnego 1951-52 do­
bre w y n ik i w  nauczan-iu i  w y ­
chowaniu młodzieży, zostało 
wyróżnionych przez Prezydium  
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Nauczycielstwa Polskiego.

We wszystkich okręgach 
ZZNP odbyły się ostatnio u ro­
czyste zebrania z udziałem 
przedstaw icie li pa rtii, ORZZ i 
nauczycielstwa, na k tórych 
przodującym  w  pracy nauczy­
cielom wręczono specjalne p i­
semne podziękowania oraz pre­
m ie pieniężne lub  skierowania 
na bezpłatny 2-tygodniow y po­
by t w  na jp iękn ie jszych m ie j­
scowościach górskich w  k ra ju .

Nawozy sztuczne 
na wiosenne zasiewy
(f) Sprzedaż nawozów sztucz­

nych na wiosenne zasiewy 1952 
r. rozpocznie się, w  pierwszych 
dniach stycznia 1952 r. Dostawy 
nawozów sztucznych do gm in­
nych spółdzielni trw a ją  już od 
września, toteż około 50 pro­
cent ich ilości, przeznaczonej 
na kam panię wiosenną znajdu­
je się już  w  magazynach gm in­
nych spółdzielni.

Do 10 marca 1952 r. spółdziel­
nie gm inne sprzedawać będą 
nawozy sztuczne dla • m ałorol ­
nych i średniorolnych chłopów 
i spółdzielni produkcyjnych o- 
raz dla wszystkich ko n tra k tu ­
jących. Po tym  te rm in ie  w na­
wozy sztuczne będą mogli zao­
patrzyć się wszyscy bez w y ją t­
ku rolnicy.

o

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O właściwe metody kierow nictw a 
spó łdzie ln iam i p rodukcy jnym i

Zebranie egzekutywy K om ite ­
tu Powiatowego w W ałbrzy­
chu, które odbyło się w koń­
cu listopada b r„ było jedyne w 
swoim rodzaju. Od dawna bo­
wiem nie 'zdarzyło się, aby tyle 
razy trzeba było wprowadzać do. 
p io tokó łu  słowo „n ie “ . Nie w y­
konano,. nie zrealizowano, nie 
przeprowadzono...

W dniu tym  przedmiotem o- 
brad egzekutyw '' KP była spra­
wa rea lizacji uchwał, dotyczą­
cych k ilk u  spółdzielni produk­
cyjnych nie nadążających za o- 
góinym rozwojem ruchu spół­
dzielczego na terenie powuatu 
— uchwał podjętych w sierpniu. 
Okazało się, że w ogromnej 
większości nie. zostały one 
wprowadzone w życie.

Na podstawie sprawozdania 
przedstawionego egzekutywie 
w sierpniu w yn ika ło  niezbicie, 
że sekretarz organizacji p a r ty j­
nej spółdzielni produkcyjne j w 
M ichałkow ie. Gmerek, jest 
głównym  źródłem występują­
cych tam  trudności. Dezorga­
nizowanie pracy spółdzielni, 
podważanie ie j statutu — oto 

; sprawdzone zarzuty pod adre­
sem Gmerka. Uchwała egzeku­
tyw y  była wyraźna: „K G  W a­
lim  zorganizuje zebranie par­
ty jne  w  spółdzielni, na, k tórym  
egzekutywa K G  postawi w n io ­
sek o wyrzucenie z p a rtii Gmer­
ka, sekretarza podstawowej o r­
ganizacji p a rty jn e j“ .

Postanowienie to nie zostało do 
dziś zrealizowane. Gmerek jest 
wciąż jeszcze sekretarzem orga­
n izacji pa rty jne j. W tych wa­
runkach trudno się dziw ić, że 
nie wykonano tam również i 
innych zaleceń dotyczących 
istotnych spraw politycznych i 
gospodarczych w  pracy spół­
dzielni.

Podobna jest sytuacja w spół­
dzielni produkcyjne j w  Niedź­
wiedzicy, gdzie sekretarzem or­
ganizacji pa rty jne j jest człowiek 
niegodny tego stanowiska. Co do 
tego n ik t  nie ma w ątp liw ości 
w  Kom itecie Pow iatowym , a 
m im o to KP  stan ten toleruje.

Takie fak ty  to le rancji ja ­
skrawo świadczą o niedocenia­
niu  ro li jaką pow inny odgry­
wać organizacje party jne  w 
spóMzielniach produkcyjnych. 
Potw ierdzają to jeszcze inne 
przykłady.

*
W powiecie W ałbrzych jest 

21 spółdzielni produkcyjnych. 
T rudno oczywiście wymagać, a- 
by aparat KP  mógł bezpośrednio 

! prowadzić systematyczną pracę 
! polityczną w każdej z nich.
S A le są przecież K om ite ty  
.Gminne, jest wydzia ł po lityczny

POM. S tw ierdziliśm y jednak 
np. w  Szczawnie Z dro ju  i M ie ­
roszowie — na których terenie 
sa po trzy spółdzielnie produk­
cyjne — że kom ite ty  te nie są 
dostatecznie uzbrojone po litycz­
nie i  organizacyjnie przez KP 
du kierowania pracą organiza­
c ji pa rty jnych  w spółdziel­
niach produkcyjnych.

A  ja k  pracuje POM? Jak 
pracuje jego wydział po litycz­
ny, k tó ry  według uchwały B iu ­
ra Politycznego KC naszej pa r­
t i i  — „współpracując z KG  ob­
sługuje podstawowe organizacje 
party jne  we wsiach spółdziel­
czych i odpowiada na rów n i z 
KG  przed Kom itetem  Pow ia­
tow ym  za ich działalność"?

Parę miesięcy temu egzeku­
tyw a KP  oceniała pracę w y ­
działu politycznego POM. Oce­
nia ła  ją  surowo, wysuwając sze­
reg uzasadnianych zarzutów.

Wśród opracowanych przez 
egzekutywę KP  zaleceń jest 
jedno, k tóre m ów i o tym , że 
ins trukto rzy  po lityczn i POM są 
zobowiązani do pomocy przy 
opracowaniu planów pracy o r­
ganizacji pa rty jnych  w  spół­
dzielniach produkcyjnych. B y li­
śmy w  spółdzielni Nowe Sioło. 
O planie prócy sekretarz orga­
nizacji p a rty jne j nic nie wie, 
planu tego nie ma. Podobnie 
jest i w  n iektórych innych spół­
dzielniach.

Oceniając pracę wydziału po­
litycznego POM egzekutywa K o­
m ite tu  Powiatowego poleciła 
wydziałom  organizacyjnemu "i 
rolnem u K P V aby co miesiąc 
w ysłuch iw a ły sprawozdań POM. 
Tymczasem, 1 ja k  in fo rm ow ał 
nas tow. Kołnierzak, k ie row n ik  
w ydzia łu  politycznego POM, od 
trzech miesięcy KP  nie zażądał 
od niego ani razu, sprawozda­
nia. Zerwały się nawet te form y 
związku jak ie  przedtem łączy­
ły  KP  z POM-em. Ins tru k to ­
rzy po lityczn i POM nie cho­
dzą już od dłuższego czasu na 
poniedziałkowe odprawy in ­
s trukto rów  KP. Nie chodzą i 
n ik t ich na nie od k ilk u  m ie­
sięcy nie wzywa, Nie uczęszcza­
ją  również od pewnego czasu 
na tygodniowe odprawy w w y ­
dziale ro ln ic tw a  i leśnictwa 
PRN agronomowie POM. Nie 
przychodzą — i n ik t ich do­
tychczas nie zapytał, dlaczego.

B rak aktywności POM, fakt, 
że nie w ykopał on robót żn iw ­
nych i jesiennych, ma swoje 
przyczyny m, in, i w  tym , że 
n ik t  się jego pracą poważniej 
nie zajmuje. KP  zamiast sta­
w iać PO M -ow i m obilizujące za­
dania, kontro lować ich w yko ­
nanie — w yb ra ł znacznie ła t­

wiejszą drogę. Drogę u tysk iw a- : 
nia na pracę POM, na brak do­
świadczenia jego aparatu.

W spółdzielniach, gdzie orga- ; 
nizacje pa rty jne  są słabe, gdzie j 
w ydzia ł po lityczny POM nie do- i 
ciera, z jaw ia ją  się oczywiście ■ 
trudności, m. in. z wykonaniem  i 
bieżących robót. I  tu  jednak KP i 
w yb ra ł sobie stosunkowo naj i 
ła tw iejsze rozwiązanie. Masowo 
wysyła tam brygady robocze z j 
miasta (trudno nazwać je „e k i-  j 
nami łączności“ , skoro ogólnie 
biorąc, nie prowadzą one po li­
tycznej pracy, zawężając swą 
role do doraźnej pomocy w w y ­
konaniu na jp iln ie jszych prac w 
spółdzielni). W ysyła je często 
nawet wtedy, kiedy nie zacho­
dzi tego bezwzględna koniecz­
ność. Przy w iększym bowiem i 
po litycznym  i organizacyjnym  i 
w ys iłku  można by prace te w y - , 
konać w łasnym i s iłam i spół­
dzielni.

N ie trzeba chyba udowadniać, 
że podobnie potraktowane za- ] 
gadnienie pracy „ek ip “ demobi- 
lizu je  ty lk o  spółdzielców i u- 
trudn ia  w a lkę  z nastro jam i sa- j 
mouspokojenia i niedostateczną ! 
dyscypliną p^acy.

*
W K P  słyszy się często skar- j 

gi na brak pracy ze spółdziel i 
m am i p rodukcy jnym i ze strony 
rad narodowych. Tak jest w : 
rzeczywistości. Udział PRN w  ; 
walce o umocnienie spółdzielni 
jest bardzo n ik ły .

Tak np. w  Chwaliszowie. i 
gdzie są bardzo dobre w arunk i ! 
dla rozw oju hodowli, członko- i 
wie spółdzielni mają m. in. po­
ważne trudności z w łaściwym  i 
normowaniem paszy dla inw en­
tarza. W spółdzielni te j karm i 

I się pełnym  m lekiem  prosięta.
I daje się jednakowe norm y pa­
szy i krow om  wysoko-mlecznym 
i krow om  o niskim  udoju. Prze j 
karm ia się buhaje.

K to  mógłby pomóc spółdziel­
ni. Chwaliszów ustalić normy 
w yżyw ien iowe dla inwentarza. | 
pomóc spółdzielcom w podnie- 
sientń mleczności krów . podpo-. i 
wiedzieć jak uzyskać wyższy | 
procent tłuszczu? Jest to zada- ' 
nie pracowników wydzia łu ro i 
n ic tw a i leśnictwa PRN: in 
s truktora  produkc ji zwierzęcej, 
kontro lera mleczności obór. Ale 
niestety w  Chwaliszowie nie w i­
dziano ich od bardzo, bardzo 
dawna.

Daremnie również czekają 
członkowie spółdzielni produk­
cyjne j w  Nowym  Siole na po­
moc agrotechniczną z PO M -u ! 
czy PRN. Czekają i robią b łę­
dy. N ie używają wapna, mimo. | 
że ziemia jest gruntow nie za- i

kwaszona. Używają ty lko  w y­
łącznie nawozów azotowych, m i­
mo, że bardzo były tu potrzeb­
ne również nawozy fosforowe. 
Rzepak w ys ia li tak gęsto (ck. 
2C kg na ■ ha), że już dziś po­
ważnie obawiają się o zbiory. 
K row y żywione są n iepraw id ło­
wo itd. itd.

A  przecież są ludzie, których 
obowiązkiem jest służyć spół­
dzielniom poradą fąchową. N ie­
stety jednak obowiązków swych 
r.ie wykonują.

N iew iele jest w pow. W ał­
brzych spółdzielni p rodukcy j­
nych, które nie by łyby kiedyś 
przedmiotem specjalnej uchwa­
ły  egzekutywy KP. Rzecz je d ­
nak ciekawa, niesposób znaleźć 
uchwały dotyczącej pracy w y ­
działu ro ln ic tw a i leśnictwa 
PRN, nie ma w  m ateriałach 
egzekutywy ani jednego śladu 
wskazującego na to, że egzeku­
tyw a zajmowała się pracą PRN, 
je j udziałem w  walce o umoc­
nienie spółdzielni.

S ilam i samego KP  trudno jest 
dopilnować wszystkich śrubek, 
z których składa .się złożony me­
chanizm każdej spó łdzie ln i. 
Specjaliści od poszczególnych 
elementów tego mechanizmu 
śpią jednak spokojnie, podczas 
gdy KP  zamiast przerwać im  
drzemkę i zająć się po litycznym  
kie row n ictw em  — dorywczo, 
nerwowo, sam dokręca obluzo- 
wujące się tu i tam tryby. 
Przykładem  mogą tu być n ie­
które postanowienia egzekuty­
w y K P  o takich drobiazgowych 
sprawach, k tóre rozstrzygać po­
w inny  zarządy spółdzielni, ja k  
przeniesienie w jak ie jś  spół­
dz ie ln i inwentarza z jednego 
budynku do drugiego, zmiana 
czasu udoju k ró w  itp .

*

Większość spółdzielni produk­
cyjnych w pow. W ałbrzych po­
ważnie się w tym  roku wzmoc­
niła, podniosła sie dyscyplina 
pracy, wzrosło pogłowie inw en­
tarza. Spółdzielnie produkcyjne 
v- pow. W ałbrzych ukończyły 
na czas prace siewne, i* jesien­
ne orki.

A le  w y n ik i t t  mogłyby być 
n iewspółm iernie większe, a 
b rak i znacznie mniejsze — 
gdyby walka o umocnienie 
spółdzielni prowadzona była 
szerszym frontem , gdyby KP 
pracował w  oparciu o p a r ty j­
ne organizacje w spóMzielniach 
i  kom ite ty  gminne, gdyby w łą ­
czono do le j w a lk i w znacznie 
większym niż dotychczas stop­
niu  Powiatową Radę Narodową, 
POM, Bank Rolny, CRS, aparat 
zbytu i zaopatrzenia.

W ITO LD  KU C ZYŃ SK I

N o w e rodzaje  od lew ów  produku je  
nasz przem ysł

(f) Grono naukowców i p ra­
cow ników Głównego Ins ty tu tu  

j O dlewnictwa w  K rakow ie  w y ­
różnione zostało w  lipcu bież. 
roku Nagrodą. Państwową za 
opracowanie i wprowadzenie do 
produkc ji żeliwa m odyfikow a­
nego: Obecnie w iele na jw ięk ­
szych odlewni w k ra ju  produ­
ku je  już żeliwo modyfikowane. 

| Ma ono półtora raza większą 
1 wytrzym ałość niż żeliwo zwy-

I k łe  i z powodzeniem zastępuje 
przy w ie lu  konstrukcjach stal.

K ilk a  od lew ni w  k ra ju  roz­
poczęło już pierwszą produkcję 
nowego, jeszcze lepszego gatun- 

1 ku  , żeliwa tzw. sferoidalnego. 
i S k ładn ik i tego nowego tw orzy- 
I wa opracowało i usta liło  grono 
I naukowców Ins ty tu tu  Odlew­
nictw a z m gr Jerzym P iaskow­
skim  na czele* Żeliwo to ma 
jeszcze wyższe właściwości niż 
m odyfikowane, od żeliwa zw y-

i kłego zaś jest przeszło 2 razy 
| wytrzymalsze.

W  poważnych ilościafch w y - 
; twarza już  po lski przemysł od- 
' lewniczy żeliwo ciągliwe o czar- 
1 nym  rdzeniu, nieznane zupeł- 
| nie w  zacofanym przedwojen­
nym od lew nictw ie polskim . Że- 

! liw o  to znalazło zastosowanie 
| w  przemyśle m otoryzacyjnym  1 
I przemyśle maszyn rolniczych, 
gdzie z powodzeniem zastąpiło 

I staliwo.

Kolejarze łrełosioccy 
zwyciężyli

we wspókaworiniełwie
(f) W  ogólnokra jow ym  współ­

zawodnictw ie służby ruchu 
PKP, pierwsze miejsce i  sztan­
dar przechodni Zarządu G łów ­
nego Z Z K  zdobyli w  I I I  k w a r­
tale br. pracow nićy ruchu dy- 
:«ke1i olsztyńskiej.

Pierwsze miejsce w  dy re kc ji 
o lsztyńskie j uzyskali pracow­
n icy oddziału eksploatacyjnego 
w  B ia łym stoku, k tó rym  w  dniu 
17 hm. uroczyście wręczono 
sztandar przechodni Zarządu 
Głównego ZZK.

Czwarty tom Dzieł J. Stalina 
w języku polskim

Nakładem w ydawnictwa
„Książka i Wiedza“ ukazał się 
w  polskim tłumaczeniu 4 tom 
Dzieł towarzysza Stalina.

Prace zawarte w tym  tomie 
obejm ują okres od listopada 
1917 roku do grudnia 1920 roku 
A więc lata, które na zawsze 
pozostaną świadectwem bez­
przykładnego rewolucyjnego 
porywu m ilionow ych mas, p ro ­
wadzonych do w a lk i przez par­
tie  Lenina — Stalina

4 tom Dzieł wskrzesza w na­
szej pamięci węzłowe momenty 
z dziejów tych lat, proces fo r­
m owania tych dziejów  przez 
partię bolszewików, przez Le- 
n 'na i Stalina stojących na cze­
le narodów rew olucyjne j Rosji.

Z k a rt książki w y ła n ia . się 
obraz niezmordowanej dz ia ła l­
ności towarzysza Stalina, k tó ry  
u boku Lenina stał na czele 
w a lk i o utrw a len ie  zwycięstwa 
Rewolucji Październikowej.

*
Kwestia narodowa była jed­

nym  z na jtrudn ie jszych p ro b le ­
mów, wobec których stanęła 
Rewolucja Październikową.

Zwycięstwo Rewolucji Paź­
dziern ikow ej było o lbrzym im  
krok iem  naprzód w rozw iąza­
niu  kw estii narodowej i stwo­
rzyło  możliwości całkowitego 
wyzwolenia narodów u ja rzm io ­
nych.

Jednym z pierwszych aktów 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej było  pro­
klam owanie prawa narodów 
u jarzm ionych do oderwania się 
od Rosji i stworzenia własnych 
niepodległych państw. Rosja 
Radziecka uznała niepodległość 
Polski, F in land ii. U kra iny i in ­
nych narodów, a licznym  m n ie j­
szościom narodowym rozsianym 
po' całej Rosji, nadała pełnię 
praw  i nieskrępowane m oż li­
wości rozwmju narodowego.

Towarzysz Stalin, zajm ując 
n iezwykle ważne stanowisko 
Komisarza Ludowego do spraw

narodowości, położył ogromne 
zasługi dla sprawy zbudowania 
wielonarodowego państwa ra ­
dzieckiego na podstawie peł­
nego równouprawnien ia i bra­
terskie j współpracy wolnych 
narodów.

Zjednoczenie się repub lik  ra­
dzieckich w socjalistycznym  
państwie federacyjnym  było 
zwycięstwem idei solidarności 
mas pracujących. Zjednoczenie 
w ramach federacji było zw y­
cięstwem zasad p ro le ta riack ie­
go in ternacjonalizm u, było rów ­
nież doniosłym osiągnięciem, 
k tóre pomnożyło siły  polityczne 
i m ilita rne  poszczególnych re­
pub lik  i całej federacji. W ten 
sposób pokrzyżowane zostały 
rachuby państw im peria lis tycz­
nych na rozbicie w pojedynkę 
i po kolei poszczególnych repu­
b lik  radzieckich i na to. by w 
ostateczności ograniczyć W ła­
dzę Radziecką do małego skraw 
ka Rosji centralnej.

Sprawy p o lity k i narodowej i 
budownictwa państwowego Re­
pu b lik i Rad zostały omówione 
w następujących pracach tow a­
rzysza S talina: „Przem ówienie 
na I I I  Ogólnorosyjskim  Zjeź- 
dzie Rad“ , „O rganizacja Rosyj­
skiej Republiki Federacyjnej“ , 
„Ogólne zasady konstytuc ji 
RFSRR“ , „P rzew ró t październi­
kow y a kwestia narodowa“ . 
„P o lityka  Władzy Radzieckiej w 
kw estii narodowej w Rosji“ , 
„Węzeł uk ra iń sk i“ , „O  K ra ju  
Dońskim i Północnym K auka­
zie“ , „Ze Wschodu Ś w ia tło “  i 
innych.

&
W ybitne miejsce w  4 tomie 

Dzieł zajm ują sprawy związane 
z obroną m łodej R epub lik i Ra­
dzieckiej przed siłam i k o n trre ­
w o luc ji i obcej in te rw enc ji 
Sprawom tym  zostały poświę­
cone następujące prace tow a­
rzysza Stalina: „Sprawozdanie 
K om is ji KC P a rtii i Rady O bro­
ny dla towarzysza Lenina o 
przyczynach upadku Permu w

grudn iu 1918 roku “ , „Do wszy­
stkich organizacji p a rty jn ych “ 
„O  sytuacji wojennej na po­
łu dn iu “ , „Nowa wyprawa En- 
ten ty na Rosję" i szereg innych.

M ateria ły  w sprawie obrony 
k ra ju , zawarte w 4 tomie Dzieł 
odzw ierciedla ją historyczną ro ­
lę towarzysza Stalina w  orga­
nizacji zwycięstw A rm ii Czer­
wonej, odniesionych pod jego 
k ie row nictw em  na głównych 
teatrach w o jny domowej, prze­
ciw ko zblokowanej z obcym i 
in terw entam i kon trrew o luc ji.

Rewolucja Październikowa 
zwyciężyła w ch w ili gdy znacz­
na część dawnego te ry to rium  
Rosji znajdowała się pod oku­
pacją niemiecką. W szponach 
okupanta znajdowała się Pol­
ska, U kra ina, B ia łoruś i 1 k ra je  
nadbałtyckie.

Lato 1918 roku było jednym  
z na jtrudnie jszych okresów re­
w o luc ji. K ra j by ł odcięty nie­
mal całkow icie od świata ze­
wnętrznego.

Głód coraz mocniej dawał się 
we znaki m łodei Republice Rad 
V/ tych warunkach szczególne 
go znaczenia nabra ł Carycyn — 
miasto położone nad Wołgą, 
które było jak gdyby klinem  
w b itym  pomiędzy b ia łym i ar 
rniam i dzia ła jącym i na wscho­
dzie i południu Rosji. Zajęcie 
przez białe wojska Carycyna 
groziłoby odcięciem głodujących 
dzielnic k ra ju  od dostaw zboża 
z Kubania, Północnego K auka­
zu i z K ra ju  Nadwołżańskiego 
oraz ropy naftow ej z Groźnego 
i Baku.

U trzym anie Carycyna decydo. 
wało więc o losach rew oluc ji 
Tym  się też tłumaczy, że partia 
na wniosek Lenina, skierowała 
do Carycyna towarzysza S ta li­
na. Towarzysz S ta lin  otrzym ał 
polecenie zorganizowania w Ca 
rycyn ie  dostawy żywności, a 
ponieważ problem żywnościowy 
bardzo ściśle zazębiał się ze 
sprawami wo jskow ym i, towa 
rzysz S ta lin  zajął się również 
organizacją obrony miasta.

Towarzysz S ta lin  żelazną rę 
ką oczyścił miasto z bia łogw ar 
■dyjskich spiskowców i kon trre  
wolucyinych „specja listów “  woj 
skowych. byłych generałów i o 
ficerów a rm ii carskiej, zorgani 
zował obronę, rozbił wojska 
białych generałów i położył w 
ten sposób nieocenione zasługi 
dla ocalenia rew olucji. W b it 
wie carycyńskie.i w pełni zabły­
sną! geniusz wojskowy Stalina

Doświadczenie walk A rm ii 
Czerwonej na froncie carycyń- 
skim  towarzysz S ta lin  uogólnił 
w a rtyku le  „O  południu R osji“ 
wchodzącym w om awiany tdm 
Dzieł. W a rtyku le  tym  zostały 
wyłożone podstawowe zasady 
¡adzieckiej nauki wojennej. To 
warzysz S talin szczególnie uwy 
p u k lił znaczenie takich czynn; 
ków zwycięstwa jak zwartość 
zaplecza, m oralny duch a rm ii, 
istnien ie wyszkolonych kadr 
własnych oficerów pochodzą 
cych z, klasy robotniczej i 
chłopstwa, uzbrojenie a rm ii itp

W okopach Carycyna zrodziła 
się stalinowska teza o stale dzia 
ła.iacych czynnikach zwycięstwa 
którą towarzysz Stalin wszech 
stronnie rozw iną ł w toku wojny 
przeciwko h itle row sk im  zabór 
com.

ifc
Po zwycięstw ie carycyńskim  

w ytw orzy ła  sie groźna sytuacja 
na innym  froncie — na frońcie 
wschodnim. Te same siły i czyn 
n ik i. k tóre rozkładały obronę 
Carycyna w podobny sposób 
działa ły na froncierprzeciw  Koł- 
czakowi. Radzieckie wojska by­
ły  na froncie osłabione wskutek 
trockistow skie j dyw ers ji i zbrod 
niczej nieudolności niektórych 
innych działaczy wojskowych i 
cyw ilnych. Nie omieszkał z tego 
skorzystać Kołczak, k tó ry  z pole 
cenią A ng lików  rozpoczął ofen 
sywę w k ie runku Kotłas — Wo- 
łogda, by w tym  rejonie połą 
czyć się z nacierającym i z pół 
nocy angie lskim i in terwentam i. 
Celem tej operacji było przygo­
towanie równoczesnego ataku

na Moskwę i P iotrogród i zada 
nie decydującego ciosu Władzy j 
Radzieckiej. Ofensywa Koicza 
ka doprowadziła do upadku Per J 
mu i otworzyła Kołczakowi d ro­
gę na W iatkę. Odległość międzv 
Kołczakiem. a wojskam i in te r 
wentow. nacierającym i z półno­
cy, została w ten sposób znacz 

! nie skrócona.
Lenin w ystąp ił z wnioskiem 

by wydelegować Stalina i Dzier 
żyńskięgo do zbadania na m ie j­
scu przyczyn upadku Permu i 
podjęcia niezbędnych kroków  
dla naprawy sytuacji na froncie 
wschodnim.

Opracowane w w yn iku  do 
kładnego zbadania sytuacji 
..Sprawozdanie K om is ji KC Par 
t i i  i Rady Obrony dla towarzy 
sza Lenina o przyczynach u 
padku Permu w grudn iu 1918 
roku “ jest nieprześcignfonym 
wzorem dokumentu partyjnego 
i głębokiej m arksistowskie j ana 
liz.y zawikłanego kompleksu za 
gadnień fron tu  wschodniego 
Sprawozdanie było krokiem  na 
przód w dalszym rozwoju ra 
dzieckiej nauki wojennej To 
warzysz Stalin om ówił w tym  
sprawozdaniu nie ty lko  przyczy­
ny upadku Permu, lecz oświet 
l i ł  również węzłowe' problemy 
form owania A rm ii Czerwonej, 
jako a rm ii nowego typu. a rm ii 
robotników  i chłopów, tworzo 
ne.i wedle zasad doboru klaso 
wego. Towarzysz Stalin u jaw ni) 
iako jedną z przyczyn ciężkiej 
sytuacji na froncie — naruszę 
nie zasady doboru klasowego 
przy form ow aniu a rm ii przez 
Trockiego i jego popleczników 
W tymże sprawozdaniu zostały 
również m istrzowsko sform uło 
wane takie podstawowe zagad 
nienia radzieckiej sztuki wojen­
nej ja k  ■ znaczenie odwodów, 
organizacji ty łów  oraz rpetod 
dowodzenia wojskiem.

❖
Na wiosnę 1919 roku ówcze­

sny m in ister w o jny W ie lk ie j 
B ry tan ii W inston C hurch ill zor 
ganizował pierwsza wyprawę 
wojenną przeciwko Republice 
Radzieckiej. Sytuacja wojenna 
przedstawiała sie następująco: 
na północy podjęły natarcie 
wojska angielskie, które od 
dłuższego czasu zagarnęły M u r 1

mańśk i Archangielsk; ze wscho 
du ruszyła arm ia Kołczaka; z 
połńdnia nacierał Dęnikin. a z 
zachodu wojska Piłsudskiego 
Równocześnie nacierała z pół 
nocnego zachodu w k ie runku 
na P iotrogród białogwardyjska 
a rn ra  Judenieza. Natarcie Jude 
nicza wspierała flota angielska 
która wpłynęła na Morze Bał 
tyckie

13 maja 1919 roku wojska Ju 
denicza przełamały fro n t Ą rm ii 
Czerwonej i zaczęły sie zbliżać 
do P iotrogrodu. Równocześnie 
białogwardziści przygotowali w 
jednostkach wojskowych A rm ii 
Czerwonej i w samym P iotro 
grodzie spisek kon trrew o lucy j 
ny. W fortach „K rasna ja  Gor 
ka“  i „S ieraja Łoszad' “  — za­
m ykających dostęp do P io tro­
grodu od morza — angielski 
kon trw yw iad  zorganizował bunt. 
k tó ry  oddał te fo rty  w  rece bia 
łogwardzistów.

Uwzględniając ciężką sytuację 
na piotregrodzkim  odcinku fron 
tu. KC P a rtii i Rada Obrony 
na wniosek Lenina wydelego­
wały towarzysza Stalina dlą 
zorganizowania obrony P iotro 
grodu i odparcia nieprzyjaciela

Towarzysz Stalin po p rzyby­
ciu na fron t podją ł energiczne 
k rok i dla naprawienia sytuacji 
Z jego polecenia wzmocniono 
trzon klasowy jednostek w o j­
skowych. zasilając je większą 
ilością kom unistów i robo tn i­
ków piotrogrodzkich. Przy wszy­
stkich zakładach pracy i dziel­
nicach pa rty jnych  powstały u- 
zbrcjone oddziały kom unistycz­
ne, które wzię ły również czyn­
ny udzia ł w w ykryw an iu  i uda­
rem nianiu wszelkich kon trre ­
wolucyjnych spisków.

S talinowski plan przew idywał 
konieczność zdobycia przede 
wszystkim  fortów  „K rasnaja 
Górka“ , i „S iera ja  Łoszad’ “ 
przez zastosowanie kom binowa­
nego uderzenia od morza, iądu 
i z powietrza. Specja liści w o j­
skowi ze starej szkoły burżua- 
zy jne j 'tw ie rd z ili,  że atak na 
fo rty  ze strony morza jest 
sprzeczny ze wskazaniami nau­
k i wojskowej. Towarzysz Stalin 
rozb ił te „naukowe“  sprzeciwy, 
za k tó rym i k ry ła  się zdrada i 
przystąp ił do rea lizacji swojego 
planu. T ra fny  w ybór przez to­
warzysza Stalina k ie runku głó­
wnego uderzenia tzn. uderzenia

na fo rty  i ich zdobycie zadecy­
dował o losach b itw y  i p rzy­
niósł Republice Radzieckiej 
pełne zwycięstwo. W dniu 15 
czerwca 1919 roku radzieckie 
jednostki morskie, wojsk lądo­
wych i lo tn iczych ruszyły pod’ 
kierow nictw em  towarzysza Sta­
lina  do szturmu na forty. Po 
zaciętej jednodniowej walce na 
bastionach „K rasne j G o rk i“ 
i „S iera ja  Łoszad’ “  znowu za- 
łopotały zwycięskie czerwo­
ne sztandary rew olucji. Na­
stępnego dnia S ta lin  depe­
szował do Len ina: ,,no Krasnej 
Gorce została z l ikwidowana  
Sieraja Łoszad’. Działa są tam  
w  zupełnym porządku. Odbywa 
sie szybkie sprawdzanie wszy­
stkich fortów i  twierdz. Spe­
cjaliści morscy zapewniają, że 
zajęcie Krasnej Gork i od strony 
morza obala naukę morską. Po­
zostaje m i jedynie opłakiwać  
tak zwaną naukę. Szybkie zdo­
bycie Gork i tłumaczy  się jak  
najbardziej ordynarną ingeren­
cją moją i  w  ogóle cyw i lów do 
spraw operacyjnych, dochodzą­
cą aż do uchylania rozkazów na 
morzu  j  ladzie, oraz narzucania 

| swoich własnych.
Uważam, za swój obowiązek 

i oświadczyć, że będę też nadal 
: działać io ten sposób mimo ca- 
j ly  mój najgłębszy pietyzm dla 
I nauki,  Stalin".  (Dzieła t  4, str.
! 271).
! Rolę towarzysza Stalina na 
! froncie i uznanie dla jego dzia- 
j ła>ności w zwycięstw ie nad Ju- 
deniczerii na jlepie j odzw iercie­
dla uchwała Wsrzechroiyjskiego 

* Centralnego K om ite tu  W yko- 
j nawczego z dnia 20 listopada 
J 1919 roku. Uchwała głosi: „W  
! chwili , śmiertelnego niebezpie- 
j czeństwa, kiedy władza radziec- 
j ka otoczona ze wszystkich stron 
ciasnym, pierścieniem wrogów  

i odpierała ataki nieprzyjaciela; 
i w chw il i  gdy wrogowie robot- 
i niczo-chłopskiej rewoluc ji zb l i­
żali się w lipcu 1919 roku do 
„Krasnej C o rk  ii.'-, w tej ciężkiej 
dlą Radzieckiej Rosji godzinie 

| Józef Stalin postawiony przez 
Prezydium W C IK -u  (Wszech- 

i rosyjski Centralny Komitet W y­
konawczy Rad) na bojowym po­
sterunku potrafił , dzięki siuej 
energii i niezmordowdnej pracy, 
scementować szeregi A rm i i  
Czerwonej, które sie zachwiały. 
Przebywając na przedniej l in i i

pod ogniem nieprzyjaciela, oso­
bistym przykładem podnosił du­
cha to szeregach walczących 10 
obronie Radzieckiej Republiki. 
Dla upamiętnienia wszystkich  
zasług związanych z obroną 
P iotrogrodu oraz jego dalszej 
ofia rnej pracy na froncie po łu­
dn iowym  W C IK  postanowił na­
dać J Stalinowi order „Czer­
wonego Sztandaru".

&

Po z likw idow aniu  niebezpie­
czeństwa pod Piotrogrodem i 
zadaniu k ię ,k i Kołczakowi na 
froncie wschodnim, im peria liśc i 
podję li latem 1919 roku drugą 
kombinowaną w ypraw ę wojen­
ną przeciwko Republice Ra­
dzieckiej. A rm ia  Denikina, ob­
fic ie  zaopatrzona przez Ententę 
w broń, amunicję, czołgi, lo tn i­
ctwo i pieniądze, zagarnęła 
Donbas i k ie ru jąc uderzenie na 
Moskwę, zajęła 20 września 
Kursk. W tym  samym czasie 
wojska PPsudskiego rozpoczęły 
ofensywę i zajęły M ińsk. Sy­
tuacja na froncie po łudniow ym  
była tym  groźniejsza, że T rock i 
w  zdradziecki sposób podryw ał 
zdolność bojową wojsk i A rm ia  
Czerwona ponosiła porażkę za 
porażką.

Nastąpił jeden z na jbardziej 
kry tycznych momentów ma re­
w o luc ji socjalistycznej. K om i­
tet Centralny p a rtii wydelego- 
w ,.ł towarzysza Stalina na fron t 
po łudniow y d!o rozbicia Deni­
kina. Stalin szybko z likw idow a ł 
niebezp:eczną sytuację na fron ­
cie i opracował plan ofensywy. 
Plan Stalina przekreślił zdra­
dziecką koncepcję Trockiego, któ 
ry  proponował podjęcie ofensy­
w y w  k ie runku  na Noworosyisk, 
co równałoby się klęsce. K om i­
te t Centra lny odrzuci! plan 
Trockiego i zatw ierdz ił plan o- 
fensywy opracowany . przez 
Stalina.

Towarzysz S talin, zwycięski 
wódz A rm ii Czerwonej, ow ia­
ny chwałą bojów pod Carycy- 
nem, P iotrogrodem • i na fron ­
cie wschodnim. poprowadził 
rew olucyjne wojska do zwycię­
skiej walne j rozprawy z Deni- 
kinem  Nacierając pod dowódz­
twem Stalina, wojska fron tu  
południowego staczając— nie­
ustanne w a lk i, przebyły w  mróz 
i zaw ieje śnieżne, drogę aa O r- 

(DoLcńczznie na s tr .  ć)
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7 tysięcy odczytów zorqanizuie 
Towarzvstwo Wiedzy Powszechnej 

w stvczniii 1952 r.
ff) Nad planem pracy na rok 

19T! obradowa) w Warszawie 
dw udniow y zjazd prezesów i 
sekretarzy Zarządów W ojewódz­
kich Towarzystwa Wiedzv Po­
wszechnej z udziałem człon­
ków  Prezydium  Żarz. Gł. TWP.

TWP, które dotychczas orga­
nizu je  od 4 do 5 tysięcy odczy­
tów miesięcznie, rozszerzy zna­
cznie swą działalność w r. 1952. 
w  oparciu o organizacje maso­
we i św ietlice M in. K u ltu ry  i 
Sztuki. W styczniu 1952 r. TW P 
zorganizuje 7 tysięcy odczytów, 
dochodząc pod koniec 1952 r.

, do 15 tysięcy odczytów miesięcz-
| nie.

Większość tych odczytów od- 
| bywać się będzie we wsiach 
! oraz w zakładach p rodukcy j- 
; nych.

Celem usprawnienia tej akc.ji,
| utworzone zostaną od stycznia 

powiatowe kola prelegentów 
1 TWP. pracujące w sekcjach 

przyrodniczych i społeczno-h j - 
manistycznych.

W  dotychczasowej tematyce 
odczytowej, na żądanie terenu, 
uwzględnione zostaną również 

i zagadnienia regionalne.

Osiągnięcia i braki 
w akcji praktyk studenckich

Narada nauknwrów /. racjonalizatorami 
przemysłu na ilonegu

(f) Około 100 racjonalizatorów  
przemysłu naftowego uczestni­
czyło w  naradzie z naukowca­
mi, k tóra odbyła się w Akade­
m ii G órniczo-Hutnicze j w K ra ­
kowie. Na naradzie omówiono 
zagadnienia m odern izacji w 
przemyśle naftowym .

Narada wykazała, że w bie­
żącym roku nastąpił w  prze­
myśle naftowym  dalszy rozwój 
ruchu racjonalizatorskiego: zgło 
s-ono ponad 400 wniosków no­
watorskich. Ożywioną dz ia ła l­
ność prowadzi dziesięć zakła­
dowych k lubów  techn ik i i ra­
c jonalizacji. O rganizuje się no-

i w y k lu b  w  ustrzyck im  kopal­
n ic tw ie  naftow ym , na terenach 

I otrzym anych w  drodze w ym ia- 
: ny granicznej od Zw iązku Ra- 
j dzieckiego.

Zastosowane pomysły przy- 
| noszą w  .stosunku rocznym po- 
| nad 5 m ilionów  złotych oszczęd­
ności. Jednym z n a jw y b itn ie j­
szych jest pomysł inżyniera 
Stanisława K arlica  i członków 

; brygady m onterskie j z F abryk i 
j Maszyn i Sprzętu W iertniczego.
J  którzy skonstruow ali wspólnie 
nowy zupełnie ty p  wieży w ie rt- 

! niczej.

Rozstrzygnięcie konkursu na utwór 
salyrvcznv

Rozstrzygnięty został kon­
ku rs  na większy u tw ó r saty­
ryczny. K onkurs zorganizo­
wany by ł przez M in isterstw o 
K u ltu ry  i Sztuki oraz Sekcję 
S atyry Zw iązku L ite ra tów  P o l­
skich.

Decyzją Sądu K onkurso­
wego prem iowano u tw ory  na­

s tę p u ją c y c h  autorów : Tadeusza 
K w iatkow skiego — powieść 
„K ło p o ty  z ta lentem “ , Anatola 
Sterna — sztukę „D u lska na 
rozdrożu“  ( ty tu ł roboczy), Je­

rzego Jurandota — sztukę „Ro 
dzinka“ , W iesława L. B ru ­
dzińskiego i  Antoniego M a ria ­
nowicza — sztukę „Dobroczyń­
ca Ludzkości“ , Bogdana Brze­
zińskiego — powieść „Cudze 
p ió rka“ .
_ Ponadtp na wniosek Sądu 

Konkursowego M in isterstw o 
K u ltu ry  i Sztuki w yróżn iło  
sztukę M ariusza K w ia tk o w ­
skiego pt. „Korespondenci 'p i ­
szą“ .

Dokumenty
walki z analfabetyzmem *

fal W  salach K lubu  M iędzynaro 
cjowej Prasy i Książki w W ar 
sza w ie przy ul. ĘJowy Świat o, 
tw arta  została wystawa pod ty 
tulem  „Dokum enty w a lk i z anal 
fabetyzmem“

Wystawa obejm uje dziesiątki 
listów  i pam iętn ików byłych 
analfabetów, którzy piszą o cięż 
k ie j do li chłoną i robotnika w 
okresie sanacii i w ie lk ich  prze 
mianach, które zaszły w ich ży 

.«"iu w Polsce Ludowej Wystawa 
gromadzi nięknie i pomysłowo 
wykonane m eldunki, donoszące 
o lik w id a c ji analfabetyzm u na 
terenie poszczególnych woie 
wództw i pow iatów Odnaidu 
jem y tu gazetki ścienne i rysun 
k i, których aktoram i .sg absol 
wenci kursów początkowego 
nauczania, fotografie wvróżnia 
jących się słuchaczy, którzy o 
becnie dalei sie ksztalca i któ 
rzy zdobyli już awans spotecz 
nv i zawodowy.

Liczne wykresy i plansze mó 
w ią o w ydatnym  udziale orga 
n izacji społecznych i zawodo 
wvch vz akc ii w a lk i i  tiem no 
tą. I tak np. w nauczaniu indy 
w idua lnym  przodował ZMP. 
k tó ry  ogółem przeszkolił 85 tys

I osób. Zw iązki zawodowe uzy­
s k a ły  111 tys. absolwentów 
j ZSCh — 185 tys.. Liga Kobie, 

— 59 tys.

W ybitną rolę odegrało w te j 
w ie lk ie j akc ji nauczycielstwo 
Wśród wyróżnionych jest na- 

| uczycie! Jakub B ytne r z woj. 
i łódzkiego, Józef Rutkowski. 
; em erytowany nauczyciel z Po 
I znania, k tó ry  przeszkolił 78 anal 

fabetów Józef Żukowski pow 
Radzymin (dzięki jego pracy 
ponad 300 mieszkańców gm 
Międzylesie ukończyło kursy) 

j Janina Leśniewska z Sieradza 
i Józef Tkaczyk z huty O stro­

wiec. Stanisława Pawłowska z 
| woi. wrocławskiego, m ałorolny 
: chłop Jan Czerniec z pow. Pu 
; ławy, Michaś Kozłowski uczeń 

I I I  klasy w B ia łym stoku oraz 
i Stanisław  M aiecki z woj. k ie - 
\ leckiego.

Wiele miejsca zaim uia rów 
nież fotografie i wykresy, mó 
wiące o dalszej opiece nad ab 

solwentam i kursów, w yraża ją - 
| cei się w ich uczestnictwie w 
S zespołach dobrego czytania, w 
i św ietlicach i szkołach orzemy 
' słowycr>. (Bor)

Około 24 tysiące studentów 
szkól wyższych skierowanych 
zostało na tegoroczne p ra k ty k i 

; wakacyjne do zakładów pracy 
j Ponadto po raz pierwszy w  tym 

roku Zrealizowane zostały k i l ­
kumiesięczne p ra k tyk i dyplo- 

| mowę, k tóre ob ję ły praw ie 8 
tysięcy absolwentów szkól tech 
nicznych i ekonomicznych.

Jaki byl przebieg akcji p rak­
tyk  wakacyjnych? M ówią o tym 
nadesłane do M inisterstwa 
Szkól Wyższych liczne spra­
wozdania. sporządzone przez 
wyższe szkoły i resorty gospo- 
darcze na podstawie lus trac ji 
p ra k tyk  i wypowiedzi studen- 

I tów.

Przykłady  
właściwej opieki

Ze sprawozdań tych wynika, 
iż przebieg tegorocznych p rak­
tyk  by ł daleko lepszy, aniżeli 
w roku ubiegłym. Na ogół za 
k łady pracy przygotowały się 
na przyjęcie praktykantów , za­
pewniając im  właściwą opieke 
t odpowiednie w arunk i bytowe. 
W ym ienić tu należy zakłady 
podlegle M in. Budownictwa 
Przemysłowego, w których 
szczególny nacisk położono na 
kie rowanie studentów do dzia 
łów pracy, odpowiadających 
kie runkom  ich studiów  Dobrze 
by ły  zorganizowane p ra k ty k i w 
kopalniach. W hotelach robot­
niczych, internatach szkolnych i 
Domach Młodego Górnika za­
pewniono młodzieży właściwe 
zakwaterowanie. Doskonałą ola 
cówką dla p rak tyk  biologicz­
nych by ł M orski Ins ty tu t Ry 
backi w Gdyni, gdzie prowadzo­
ne by ły  systematyczne w ykłady 
ala studentów, udostępniono 
im muzea i pracownie ćwiczeń 
W Zakładach Optycznych w Je­
leniej Górze, oraz w G łównym  
Urzędzie M ia r studenci fizyk i 
zaznajom ili się ze wszystkim i 
'z ia łam i- pracy.

Praca społeczna 
studentów

Załogi fab ryk i zakładów z 
całą życzliwością odnosiły się 
do praktykantów . Ten tro sk li­
w y stosunek u jaw n ia ł się w 
chętnym  i stałym udzielaniu 
studentom fachowych wskazó­
wek ze strony robotników, w 
zaznajam ianiu młodzieży z or 

I ganizacją pracy, z procesem 
1 produkcji. W w ielu zakładach 
| pracy studenci naw iązali żywy 
I kon takt z organizacją ZM P ow- 
j ską i robotnikam i, biorąc ak­

tyw ny udział w zebraniach i 
naradach produkcyjnych, oraz 

| w pracach społecznych.
W M ie jsk im  Przedsiębiorstw ie 

| K om unikacyjnym  praktykanci 
i przyczyn ili się w poważnym 
siopniu do rea lizacji planowych 

i zadań • przedsiębiorstwa. Pań­
stwowy Ins ty tu t Geograficzny

J. Borowska

w yróżn ił 5 ma nagrodami n a j­
bardziej p ilnych i sumiennych 
w ^sracy studentów. W yróżnili 
się również słuchacze szczecin 
skiej Szkoły Ekonomicznej, 
p rak tyku jący ' w zakładach M i­
nisterstwa Transportu Drogo­
wego i Lotniczego. Szczególną 
aktywność i in ic ja tyw ę prze ja­
w ia li studenci, odbywający 
praktykę dyplom ową w PGR 
ach. W PGR Pustowo (pow. 
słupski) p raktykanc i założyli 
stację meteorologiczną.

Na terenie w ie lu  zakładów 
p iacy studenci w łączyli się do 
akc ji w a lk i ze stonką, uporząd 
kow a li boiska. urucham iali 
św ietlice, ua k tyw n ia li koła 
sportowe, dz ie lili się z robo tn i­
kam i swa: Wiedzą, uzupełniając 
jednocześnie w konkretne j pra 

; cy swoje wiadomości teoretycz 
ne.

Nie w ;zęd'zie jeszcze 
było dobrze

B yły jednak i takie zakłady 
pracy, które nie zorganizowały 
w łaściw ej opieki nad rrdodą 
kadrą przyszłych fachowców, a 
n iektóre z nich zajm owały na ­
wet niewłaściwe stanowisko w 
sprawie p raktyk

I  tak Państwowe Zakłady 
Napraw Samochodowych odmó 
w iły  przyjęcia studentów z poz­
nańskiej Szkoły Inżyn iery jne j, 
w związku z czym w I tu rn u ­
sie p ra k tyk i nie odbyły się tu 
w ogóle. Na kopalni „Lu ba ń“ 
p ra k tyk i ograniczały się do zwie 
dzania zakładu przez, studentów 
K ie row n ic tw o kopalni w No­
wej Rudzie nic nie zrobiło w 
celu włączenia studentów do 
życia społecznego zakładu Prak 
tyk i w  M ie jsk im  Przedsiębior­
stwie Ogrodniczym w Łodzi 
sprowadzały się, do usuwania 
chwastów i oczyszczania tra w ­
ników.

Większość POM-ów nie przy 
gotowała odpowiednich po­
mieszczeń ani stołówek dla 
praktykantów .

Niedociągnięcia zaobserwowa­
no także w przebiegu praktyk 
dyplomowych. K ierow nictw a 
PGR-ów nie znały niekiedy p ro­
gramu p raktyk  ani też in s tru k ­
cji, które nie przeglądane leża 
ły  w biurkach pracowników o 
kręgowego zarządu PGR. Nie 
które zespoły okręgu olsztyń­
skiego i giżyckiego nie wypła 
caiy należności praktykantom  
Nie było również realizowane 
zarządzenie PKPG w  sprawie 
wynagradzania k ie row n ików  
p raktyk  w PGR-ach.

Zdarzały się w ypadki nie­
właściwego stosunku studentów 
do sprawy praktyk. Młodzież 
nie zawsze doceniała ich znaczę 
nie, nie rozumiała, że jednym z 
głównych celów p ra k tyk i jest

zapoznanie się z warsztatem 
przyszłej pracy Zlekceważono 
sobie fakt. że praktyka jest ko 
riecznym  . uzupełnieniem stu­
diów  i w ;elu z nich na prak 
ty k i się nie zgłosiło. I tak np. 
M in is terstw o Gospodarki K om u­
nalnej melduje, iż nie w yko rzy­
stano p rak tyk  w Jaślev Turku, 
w Poznaniu i G nieźnie ' Dwóch 
s(udentów P o litechn ik i Śląskiej 
po 3 dniach zrezygnowało sa 
rtiowolnie z p ra k ty k i w kopal 
n i Sośnica.

Poważnym niedociągnięciem 
tegorocznej akc ji p ra k tyk  wa­
kacyjnych był fakt, iż w w ielu 
jeszcze wypadkach na dużych 
zakładach pracy znajdowało się 
zaledwie paru praktykantów , 
podczas gdy w o w ic ie m niej 
szych zakładach było ich tak 
w ielu, że u trud n ia li norm alny 
tok pracy.

Późne rozpoczęcie akcji
I W większości wypadków nie 
dociągnięcia tegorocznej akcji 
p rak tyk  są w yn ik iem  niedotrzy 
mania term inów  przewidzia­
nych w narmonogramie prac 
przygotowawczych ze strony re­
sortów gospodarczych i apara­
tu . M in isterstwa Szkół W yż­
szych.

W ciągu miesiąca kw ie tn ia  
wszystkie resorty m ia ły wyzna 
czyć odpowiednie zakłady p ra­
cy, w których studenci I i II 
roku pow inni odbyć miesięcz­
ną praktykę Zawodową, Term in 
ten nie został dotrzym any Nie 
uwzględniono także postulatów 
M ni terstwa Szkół Wyższych 
odnośnie zaplanowanych liczb 
i jakości p raktyk. K orygow a­
nie tych braków spowodo­
wało opóźnienia w k ierow aniu 
studentów na p ra k tyk i W sku­
tek niedociągnięć akcji organi­
zacyjnej objęto p raktykam i wa 
kący jnym i 24 tysiące studentów 
zamiast 27 tysięcy.

Wskutek opóźnienia akcji 
przygotowawcze! wykazy prak 
tyk  nadeszły do uczelni niekie­
dy w ostatniej chw ili, a nawet 
po zakończeniu wykładów , co z 
kolei un iem ożliw iło  komisjom j 
uczelnianym rozdziału praktyk  | 
nawiązanie bliższego kontaktu 1 
z zakładami pracy, sprawdzenie, j 
czy zakłady odpowiednio przy- j 
gotowały się na przyjęcie stu j 
de.ntów. t

Nie przygotowano również i 
w te rm in ie  dzienników, w | 
których studenci pow inni robić 
uwagi, dotyczące przebiegu ich 
p ra k tyk i w zakładach i fab ry ­
kach. W w ielu wypadkach 
dziennik i te do tarły  do uczelni 
już po zakończeniu praktyk.

Trzy warunki
Podsumowując tegoroczną ak 

cję p rak tyk  wakacyjnych nale

zy stwierdzić, iż m im o tych b ra ­
ków i niedociągnięć, p ra k tyk i 
spełn iły swoje zadanie. Umoż­
liw iły  bowiem studentom uzu­
pełnienie wiadomości teoretycz­
nych przez zaznajomienie się z 
praktyką produkcji, organizacją 
pracy i nawiązanie bezpośred 
niego kon taktu  z robotn ikam i 
fabryk. Tegoroczne doświadcze­
nie jednak uczy. iż akcje przy 
gotowawczą należy rozpocząć 
wcześniej, iż. aby p ra k tyk i speł­
n iły  jeszcze lepiej swój cel, na­
leży opracować program y dla 
poszczególnych k ie runków  stu­
diów, że wreszcie uczelnie mu­
szą w swych budżetach prze 
widzłfeć odpowiedni fundusz na 
kontro lowanie przebiegu prak­
tyk. W tym  roku bowiem w ie­
le szkół nie przeprowadzało 
lus trac ji p rak tyk  wskutek b ra­
ku odpowiednich funduszów na 
ten cel.

W roku 1952 zgodnie z uch 
wałą Prezydium Rządu ż dnia 
13 października 1951 roku szko­
ły  zawodowe i wyższe uczelnie 
dokonywać będą przydziału 
p rak tyk  na podstawie umów z 
odpowiednim i zakładami pracy. 
Wczesne przystąpienie do prac 
przygotowawczych jest n a jb liż ­
szym zadaniem M in isterstwa 
Szkół Wyższych resortów go­
spodarczych i wyższych uczel­
ni. Od sprawnego przepro­
wadzenia tych prac zależeć bę 
dzie w dużej mierze pełne po ­
wodzenie akcji . p rak tyk  stu­
denckich. stanowiących ważny 
element wychowania i doskona­
lenia przyszłych wysokowarto- 
ściowych i wyspecjalizowanyc’ 
kadr naszej gospodarki naród* 
wej.

Lrkarzp warszawscv pontana a wsi

oraz więcej placówek służby zdrowia w  Warszawie organizu- 
■* ckipu lekarzy wyjeidż>-jaCe na wieś. Ekipy te ndfieiają  p o -  
■lUiry lekarskie j mało- i średniorolnym chłopom i robot- 

kom rolnym Na zdjęciu: pielęgniarka ' K l :tvk i Dziecięcej I re - 
a Czaplińska łcrecza lekarstw o synowi małorolnego chłopa z 

gminy Osieck Jankowi Szul mińskiemu
Foto  C A F  — St. W d o w iń s k i

Osiągnięcia chłopów - pianlalorów 
buraka cukrowego. lnu i konopi

Wicepremier Korzycie 
wśród chłopów 

qrnnn Oświęciny
(i) W  gm in ie  Oświęciny w 

pow. A leksandrów  K u jaw sk i 
odbyło się ostatnio zgromadze­
nie chłopów, w k tó rym  wzią 
udzia ł w iceprem ier A n ton i Ko- 
rzycki. Na zebranie to — zor­
ganizowane przez Powiatowe 
Radę Narodową — przybyło po­
nad 1.200 chłopów z gromad 
gm iny Oświęciny oraz z sąsied­
nich gmin.

W czasie zgromadzenia w ice­
prem ier K orzyck i w yg łos ił d łuż­
sze przemówienie, w  k tó rym  o- 
m ów ił aktualne zadania wsi, a 
przede wszystkim  sprawę w y­
pełn iania obowiązków wobec 
państwa.

(f) L iczni ro ln icy  na W ybrze­
żu, którzy w roku bieżącym 
b ra li udział w  ko n tra k ta c ji bu ­
raków  cukrowych oraz lnu i 
konopi, zebrali w roku bieżą­
cym wysokie piony. M. in. ma­
ło ro ln y  chłop z Nowógo Stawu 
ob. A leksander Dąbski z 0,5 ha 
osiągnął 208 q buraków  cukro­
wych. Inn y  m a ło ro ln y . chłop 
Paweł I ln a tiu k  z Marzęcina z 
0.64 ha osiągnął 267 q, a A n i- 
mowicz A leksander z gromady 
Jazowo z 0.60 ha — ponad 230 q 
buraków  cukrowych. •

M ało- i średnioroln i chłopi w 
pow. m alborskim , u których 
kon traktow a ła  bu rak i cukrow ­
nia Nowy Staw osiągnęli w  br. 
z 1 ha średnio 180 q.

Niemniejsze sukcesy odnieśli 
plantatorzy lnu i konopi. M a- 
ło ro lny chłop z gromady Duża 
Pastwa w pow. kw idzyńskim , 
M ille r  Jan, k tó ry  zakontrakto­
w a ł 25 arów konopi, dostarczył 
m alborskim  zakładom ros-a rn i- 
czym 25 q słomy konopni In ­
ny ro ln ik  z grom ady Drewńica 
w  pow. gdańskim, ob. Jan To­
maszewski, k tó ry  zakontrakto­
wał 25 arów konopi, dostarczył 
28 q surowca. Mieszkaniec g ro ­
mady Zw ierzno w  pow. elbląs­
k im  ob. Laskowski zakontrak­
tow a ł 25 arów lnu  i dostarczył 
do m alborskich zakładów ro- 
szarniczych 20 q słomy ln iane j 
k lasy pierwszej.

Brkord światowy polskiej modelar ki lolnic/ej

Czwarty tom Dziel J. Stalina 
w języku polskim

(Dokończenie ze str. 3)

ła  do brzegu morza Azowskie- 
go. A rm ia  Denikma została roz­
bita. a le j resztki rozproszone. 
Tak skończyła sie klęską druga 
wyprawa Ententy. -

Po klęsce in terw entów  na 
wschodzie, południu i północy, 
towarzysz S talin przewidzia ł na­
stępną, trzecia zbrojna w yp ra ­
wę im peria lis tów  na Republi­
kę Radziecka. Przem awiając 19 
marca 1920 roku na IV  Konfe­
rencji KP(b) U kra iny towarzysz 
S ta lin  oświadczył: „Obecnie za­
mierzone jest widocznie nowe u-  
derzenie — z zachodu. Ententa 
nie jest tak głupia, aby nie w y ­
korzystać s ił polskiej szlachty, 
chociażby po to, aby przeszko­
dzić naszej Federacji w prowa­
dzeniu nowego ' budownictwa“ 
(tom 4, str. 309).

W niespełna miesiąc później 
wojska Piłsudskiego w targnęły 
na Ukrainę i  zajęły K ijów , 

Wojska Piłsudskiego nie w a l­
czyły w interesie Polski, lecz 
by ły  narzędziem w rękach im ­
peria lizm u anglo-am erykańskie- 
go i ’ francuskiego oraz rodzi­
mych kap ita lis tów  i obszarni­
ków Agresja piłsudczyzny na 
Republikę Radziecką była zsyn­
chronizowana w czasie z przy­
gotowana ofensywą b ia łogw ar­
dzisty — W rangla, k tó ry  opero­
wa! Krym ie.

Oceniając agresję piłsudczy­
zny, S talin pisał w a rtyku le  
„Nowa wyprawa Ententy na 
Rosję“

„Nie ulega wątpliwości, że 
wyprawa iaśniepańskiej Polski 
przeciwko robotniczo-chłopskiej 
Rosił jest w swej istocie w y ­
prawą Ententy... Chodzi przede 
wszystkim o to. że Polska bez 
pomocy Ententy nie mogłaby 
zorganizować swego napadu na 
Rosję, że przede wszystkim  
Francja, ale również i Anglia  
z Ameryką udzielają ofensywie 
Polski pełnego poparcia...“  (tom 
4 str 331)

Po odparciu najazdu P iłsud­
skiego pozostał jeszcze W ran- 
geł. Partia i  tu ta j posłała to­
warzysza Stalina, k tó ry  na cze­

le w ojsk radzieckich rozb ił o- 
statnią nadzieję Ententy zamy­
kając tym  samym w dziejach 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej okres 
wo jny domowej i obcej in te r­
wencji.

*
4 tom Dzie ł J. S talina oświe­

tla jeden z na jbardzie j ciężkich 
okresów młodego państwa ra ­
dzieckiego, k tó ry  by ł równocze­
śnie okresem w ie lk ich  i wspa­
nia łych zwycięstw  na fro n ­
tach działań wojennych. Nauki 

I płynące z tych la t świadczą o 
| niepokonanej sile narodów, w y- 
! zwolonych z jarzm a ka p ita li-  
I zmu. Om awiany tom Dzieł o- 
I św ietla sprawdzoną w bo- 
| jach wyższość sta linowskie j 
n a u k i1 wojennej nad k a p ita li­
styczną oraz postać Józefa 
Stalina jako w ielkiego stratega 
i dowódcy wojskowego nowego 
typu. Każda niemal stronica 4 

| tomu Dzieł głosi prawdę, którą 
j obecnie znają m iliony, a m ia- 
; nowicie: gdzie S ta lin  tam zw y- 
j cięstwo! 'O sile państwa socja- 
| listycznego i jego wojska, o 

niezwyciężoności A rm ii Ra- 
j dzieckiej przekonali się nie ty l­
ko carscy i anglo-francuscy o- 

| raz amerykańscy generałowie w 
latach w o jny domowej i anty- 

; radzieckiej in te rw enc ji, ale 
| w iele la t później przekonała się 
| o ty.m arm ia hitlerowska. Pod 
[ ciosami A rm ii Radzieckiej do- 
I wodzonej przez J. S talina le­

gły w proch sztandary h itle - 
j rowskie. pod k tó rym i im peria - 
i liści w yruszy li na podbój świa- 
! ta
1 Następcy H itle ra  znowu ma- 
! rzą o podboju świata zapomina­
jąc, że „ nigdy nie będzie poko- 

I nany ten naród, w  k tórym  ro- 
\ botnicy i chłopi w większości 
i swojej przekonali się, poczuli i 
| ujrzeli, że bronią oni własnej 
| Radzieckiej Władzy — władzy  
mas pracujących, że bronią tej 
sprawy. które j zwycięstwo 

j stworzy im i ich dzieciom moż- 
| l iwości korzystan ia. ze wszyst- 
I kich w y tw o rów  pracy ludzkie j"  
(Lenin t. 24. str. 258 — 259).

BRONISŁAW  LE W IC K I

\Towe wydania dzieł 
lileraiurv polskiej 

w ZSRR
(a) Nakładem W ydawnictwa 

Państwowego ZSRR ukażą się w 
f .  1952 w przekładzie na język 
rosy jsk i: 5-tomowe wydanie 
dziel wybranych E. Orzeszko­
wej, ostatni tom zbioru dzieł 
A. M ickiew icza oraz zbiór pol­
skiej pbezji współczesnej.

Artykuł
o Ed w a rri zie Ile mhnwskim 
w p śmit* „SJouLinie“
(a) Na tamach radzieckiego cza 

sopisma „S łow ian ie“  ukazał się 
a rtyku ł pt. „Z  h is to rii f ilo zo fii 
polskiej X IX  w ieku", poświęco­
ny filozoficznem u światopoglą­
dowi Edwarda Dembowskiego

Wi adomośc i  s p o r t n wp
U łodzi eż triumtnie w finałach szermierczych 

mistrzostw Polski

Anlolmiia puezji polskiej 
u języku węgierskim
(a) Nakładem budapeszteńskie­

go wydaw nictw a L ite ra tu ry  Pię­
kne j ukazała się „Anto log ia  poe- 

. z ji po lsk ie j“ . Antologia obrazu­
je  rozwój poezji polskie j od Ja­
na Kochanowskiego poprzez 
Adama M ickiew icza do poe- 

j.tów współczesnych, op iewają­
cych budowę socjalizmu i walkę 

¡ludu polskiego o pokój.

ii) W R O C ŁA W . Zakończone  we
W ro c ła w iu  sze rm ie rcze  m is trzo s tw a  
P o lsk i, w y k a z a ły  duże p os tę py  m ło ­
dz ieży. k tó ra  Z powodzeniem a g ­
ito w a ła  p ozyc je  ru ty n o w a n y c h  m i­
s trzó w . Zw łaszcza w  ś ta b łi  w ie l­
k ie  t r iu m fy  o d n ie ś li m łodz i szer­
m ierze , e lim in u ją c  b e z k o n k u re n c y j­
nych  do n ie d a w n a  z a w o d n ik ó w  te j 
m ia ry  co D o b ro w o ls k i, S o b ik  czy 
S uski.

W fin a le  szabli po za c ię tych  w a l­
kach  m is trz e m  zosta ł Z a b ło c k i (B ud. 
K ra k ó w ) p rzed  L . S u sk im  (B ud. 
K ra k ó w ) i F o k ie m  (C W KS). W p ó ł­

fin a ła c h  n a jw ię k s z e  n ie sp o d z ia n k i 
p ra w i li  T w a rd o kę s  zw yc ię ża ją c  D o­

b ro w o lsk ie g o  5:4 (D o b ro w o ls k i p :o -  
w a d z ił ju ż  4:2), M a ło d o 6r y  — z w y ­
cięzca S ob ika  5:4 i Paw lasa I ,  k tó ­
r y  w y g ra ł z S u sk im  5:1.

W fin a le  szpady m ę sk ie j z tvy - 
c ię ż y ł G ro d n e r (G w a rd ia ), a w  f i ­
na le  f lo r e t u , k o b ie t — N a w ro c k a  
(G w ard ia ).

D ru ż y n o w a  p u n k ta c ja  m is trz o s tw  
je s t n as tę pu jąca : 1) G w a rd ia  — 140 
p k t., 2) S ta l — 138 p k t „  3) B u d o w la ­
n i — 129 p k t.,  4) C W K S  — 128 p k t.

Posiedzenie Komitetu Olimpijskiego C8R
(f) P R A G A , w  P radze o db y to  się 

posiedzenie C zechosłow ackiego  K o ­
m ite tu  O lim p ijs k ie g o , na k tó ry m  
w y b ra n o  p re z y d iu m  k o m ite tu  o ;az 
o m ów ion o  p rz y g o to w a n ia  do z im o ­
w y c h  ig rz y s k  o iim p ij  k ic h  w  Oslo.

b ra n o  w ice p rzew o d n iczą ce go  Cze­
chos łow ack iego  K o m ite tu  K u ltu r y  
F izyczn e j V. M uhę . C z ło n k ie m  k o ­
m ite tu  zosta ł m. in . Z a topek . 
P rz y g o to w a n ia m i do ig rz y s k  z im o ­
w y c h  o b ję c i są h oke iśc i, n a rc ia rze„ --  ---->• woaw. w .y v 11

P rze w o d n iczą cym  .p re zyd iu m  wyt- i  ły ż w ia rz e .

Międzynarodowa Federaeia Lotnicza 
zatwierdziła rekord modelarza radzieckiego

M ode l w od n o sam o lo tu  ty p u  .. 'a - 
ta jące  s k rz y d ło "  z naoędem  s i ln i­
k o w y m  w y k o n a ł lo t  d ługośc i 1C'J.5 
km .

P op rzedn i re k o rd  w  te ł k a te g o r ii 
m o de li na leża ł do m osM ew sk ego 
m ode la rza  S m irno w a .

(f) M ię d zyn a ro d o w a  F ede rac ja  
L o tn ic z a  FAT p o w ia d o m iła  K o m is je  
S po rto w ą  C en tra ln eg o  Ae. o k li ip u  
irn. C żka łow a  o z a tw ie rd z e ń :u  re ­
z u lta tu  os iągn ię tego  przez m odel 
K u cze ro w a  ja k o  re k o rd u  m ię d zyn a ­
rodow ego.

S Z A C H Y

V Ha li  Ludowej we V /roc ław iu  odbyły się zawody modeli lata jących zorganizowane przez 
Agę Lotniczą. W czasie zawodów -21-letnia konstruktorka z Katow ic — Renata Górska od- 

ziosła poważny sukces. Jej model „Bączek“  (2,50 cm) uzyskał szybkość 109,9 km. na godzinę, 
r ijąc tym  sahnym rekord światowy. Na zdjęciu: nowa rekordzistka Renata Górska oraz je j  

mąż Stanisław (po lewej) k tó ry  skonstruował s i ln ik  do motoru „Bączek“
F o to  C A F  — W d o w iń s k i

Rosną szeregi Ligi Przyjaciół Żołnierza
(f) Wyrazem miłości i przywiązania do Ludowego Wojska 

Rołskiego jest coraz liczniejszy i aktywniejszy udział społe­
czeństwa w szeregach Ligi Przyjaciół Żołnierza. Liczba człon­
ków organizacji stale wzrasta. Przy zakładach pracy, insty­
tucjach, szkołach i gromadach wiejskich powstają nowe 
koła LPŻ.

sięcy członków. W  szeregi orga­
n izacji coraz liczn ie j wstępuje 
młodzież szkolna. Do c h w ili o- 
becnej na terenie wojewódz­
twa ożywioną działalność p ro­
wadzi 157 kój. młodzieżowych.

Oddział wojew ódzki LPŻ zor-* 
ganizował na Śląsku w iele k u r­
sów m otoryzacyjnych, na k tó ­
rych uczestnicy zapoznają się 
z budową i działaniem P iln i­
ków  oraz uczą sie prowadzić 
wozy. Dużym powodzeniem cie- 
'Szą się również Liczne kursy 
strzelectwa sportowego, tra k to ­
rowe i  radiote legrafistów .

W  ciągu bieżącego roku na 
terenie woj. warszawskiego o r­
ganizacja wzrosła praw ie dw u­
krotn ie . W Ostatnim okre ­
sie znacznie rozszerzyła ona 
swoją działalność na wsi. Szcze­
gólną popularnością wśród lu d ­
ności w ie jsk ie j tego wojewódz­
twa cieszą się prowadzone przez 
organizację kursy traktorow e, 
k tó re  um ożliw ia ją  uczestnikom 
zdobycie zawodu.

W  wojew ództw ie ka tow ick im  
w  ostatnim  kw arta le  bież. roku 
zarejestrowano 142 nowe koła 
LPŻ, zrzeszające ponad 13 ty -

Najl»pszym l osiągnięciami w 
pracy poszczycić się może po­
w ia t rybn ick i, k tó ry  posiada 
już 58 kó ł terenowych oraz po­
w ia t g liw ic k i — 55 kół.

O dalsze 53 tysiące członków 
zw iększyły się w  br. szeregi 
LPŻ w  woj. krakow skim . Po­
nad 15 tysięcy członków orga­
n izac ji tego okręgu zgłosiło1 
swój udział w  szkoleniu.

Ostatnio nowe koła LPŻ po­
wstały na wyższych uczelniach 
Krakowa. Studenci naw iązali 
ścisłą łączność z wojskiem , o r­
ganizując wspólne wieczornice 
dla wzajem nej w ym iany dor 
świadczeń , studentów-przodow- 
n ików  nauki i pracy społecznej 
z żołnierzam i — przodownikam i 
wyszkolenia bojowego i p o lity ­
cznego.

1000 junaków w Nowej Hucie zdobyło 
kwalifikacje zawodowe

(d) W  ostatnich dniach został 
zakończony półroczny kurs 
szkolenia zawodowego, zorgani­
zowany dla junaków  SP w  No­
wej Hucie. Około 1.000 młodych 
junaków  zdobyło w tym  okre­
sie kw a lifika c je  zawodowe 

Obok codziennych prac przy

lzaszczytnej, budowie czołowego 
Tobiektu planu 6-letniego. młodzi 
I budowniczowie zdobywali sy- 
j stematycznie wiedzę teoretycz­
na w zakresie wykonywanych 

l zawodów. Szkolenie prowadzili 
I czołowi racjonalizatorzy, inży­
nierow ie i  technicy Nowej H u-

„Halka“ na scenie 
npery budapeszteńskie)
(a) Nowością bieżącego sezonu 

operowego W ęgierskiej Opery 
Państwowej w Budapeszcie bę­
dzie „H a lk a “ M oniuszki. Operą 
dyrygować będzie Vilm os Ko­
mor, dekoracje zaprojektował 
Zoltan F iiltip , kostium y — T iva - 
dar M ark. A rtyśc i ci odwiedzi­
l i  Polskę, aby na miejscu za­
poznać się z życiem i obyczaja­
m i górąli. Należy nadmienić, że 
w próbach opery biorą udział, 
w charakterze konsultantów , 
zaproszeni przez dyrekcję ope­
ry  budapeszteńskiej dyrygent 
polski W. B ie rd ia jew  i ba le t- 
m istrz E. Papliński.

ty. Czołowy racjonalizator M i-
siaszek w yszko lił około 20-oso- . 

.bową grupę blacharską.
Przeszkolono zawodowo prze- I 

szło 50 brygad produkcyjnych ! 
w  tak ich  zawodach ja k  zbro ja r- i 
ski. ślusarski, e lektrom echani- 

I ka, murarski,■■'.stolarski itp . i

Prsra pnrzly 
w obresie świąt

W  d n iu  24 g ru d n ia  J.951 r. (po­
n ie d z ia łe k ) w e w sz y s tk ic h  p la có w ­
kach p ocz to w o -te le k o m u n ik a c y .i-  j 
nych  praca odb yw a  się n o rm a ln ie  | 
ja k  w  d n i pow szedn ie ;

V/ d n iu  25 g ru d n ia  b r. (w to re k )  ! 
ze w n ę trzn a  służba _ pocztow a oraz 
służba doręczeń prfcesyłek poczto - | 
w y c h  u s ta je  w  zupe łnośc i;

W  d n iu  26 g ru d n ia  b r. (środa) ! 
o bo w iązu je  n oT ń a in a  s łużba zew- 
n ę trzn a  od g o d z in y  9 do 11 ! 
o raz jed n o razo w e  doręczan ie  1 
w s z y s tk ic h  p rzesy łe k  p ocztow ych  
(w  m ie jsco w ych  i za m ie jscow ych  
obszarach pocz tow ych ) z ty m , ze 
w  ce lu  zabezpieczenia przed ze­
psuciem  paczek żyw no śc io w ych  
w  dn. 25 i 25 g ru d n ia  b r. doręcza­
ne będą te  p aczk i n o rm a ln ie  ad re ­
sa tom ;

W  d n iu  1 s tyczn ia  1352 r. (N ow y  
Role) o bo w iązu je  s łużba ja k  w  dń. 
25 g ru d n ia :

W  d n iu  fi s tyczn ia  1952 r. (n ie ­
dz ie la ) o bo w iązu je  służba poczto - 
w o -te le ko m . ja k  w  każdą n ie d z ie lę  
i św ię to .

G o d z in y  urzędow e w  dz ia le  te ­
le k o m u n ik a c y jn y m  w  dn ia ch  św ią - 
fe czp vch . o k tó ry c h  m owa w y ż e j, 
n ie  u le g a ją  zm ian ie .

Z dn ie m  d z is ie jszym  w z n a w ia m y
d z ia ł szachow y. W  ram ach  dz ia łu  
nada ł ogłaszać b ędz iem y zadania 
szachowe do rozw iązan ia .

R ozw iązan ia  zadań „A " p u n k to ­
w ane będą system em  d ra b in k o ­
w ym . Za p ra w id ło w e  rozw iązan ie  
d w u e h o d ó w k i u czes tn ik  k o n k u rs u  
o trz y m u je  2 p u n k ty , za rozw iąza ­
n ie  trż y c h o d ó w k i — 3 p u n k ty , czte- 
ro c h o d ó w k i — 4 p u n k ty , w ie to ch o - 
d ó w k i i s tu d iu m  — 5 p u n k tó w

P o m ię d zy  osoby, k tó re  u zyska ją  
n a jw ię k s z ą  ilo ść  p u n k tó w  po p ię c iu  
zadan iach  rozlosow ane  zostaną cen­
ne n a g ro d y  ks iążkow e .

Z adan ia  ..B " przeznaczone są 
d la  m n ie j zaaw ansow anych  a m ato ­
ró w  g ry  szachow ej. N a r o d y  p rz y ­
znaw ane  będą za każde zada­
n ie  z osobna. P om ię d zy  u czestn i­
kó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło w e  
ro zw ią zan ie  ro z lo ko w yw a n a  będą po 
ka żd ym  zadan iu  tr z y  n a j lo d y .

R ozw iązan ia  nadsy łać  na leży  w 
c iągu  14 d n i od d n ia  u kaza n ia  się 
zadań na adres re d a k c ji z d op isk iem  
„S zachy*. R ozstrzyga  data  s tem pla  
pocztow ego M ożna nadsy łać  łącz­
n ie  ro zw ią zan ia  obu zadań.

Z A D A N IE  ,,A “  (1)
D r Z d e n ek  M ach, I  nag roda  „Z la ta  

.,P ra h a ‘ ‘ 1906 r .

I C z ig o rin  zna laz ł p ię kn e  ta k tv c z ń c  
m oż liw ośc i. Jednym  posun ięc iem  
p o s ta w ił on czarne przed tru d n o ­
śc iam i n ie  do rozw iązan ia , W o b li­
czu g ró ź b '’ m ata  lu b  s tra ty  f ig u ry  
czarne zm uszone b y łv  poddać p a r­
tię . Ja jd e  to  posunięcie?

❖
O B R O N A  S TA R O  IN D Y J S K A

srana  na X IX  m is trzo s tw ach  ZSRR 
C zarne:

D. J^ronszta jn  A . K o to w
1. d4 S f6 2. c4 d 6 3. Sc3 e5 4. S!3 

Sb(17 5 g3 S6 6 Gg2 Gg.7 7 ft - 0  0 - 0 
8. b3 We8 9. Hcż c6 10 W d l Ha5 11 
e4 S f8 12 d5 c5 13 a4 Sa5 H  Sol f5 
15 Sdż H d 8 16. 25 Sd7 17 f3 WfR 18 
Sb5 S d f6 li) b4 fe 20 fe a6 21 Sc3 
cb 22. Sa4 H:a5 23 Ge3 Hc7 24 G b6 
He7 25 c5 Gg4 26 W fe l W ac8 27. 
S :b4 Sd7 28 c6 S :b6 29 S :b 6 Wc7 
30 H b 3 G h6 31 h3 G c8 32 Sa8 h5 33 
S :a6 Wa7 34 Sc5 dc 35 d 6 t H f7 36. 
H :f7  • W a : f  7 37 Sb6 Gęfi 38 (¡7
39 W a l S:d7 40 cd W d8 41 G f l  c4
42 Kg2 Kg7 43 g4 Gg5 44 Wdo G d7 
45. W ed l c*3 46 S:d7, c2 47 G :b 5 cdH  
48 W :d l Gf4 49 W d5 W c8 50 Sc5 
We7 51. K f3  Wa8 52 Ga4 W f8 53. 
Gd7 W f6 F4. h4. Gg5 + 55 Kg3 Gf4 h 
56 K f3 G c l 4- 57 Kc2 Ga3 58 g5 W b6 
59 Sri3 Wdfi 60. Gg4 W :d5 61 ed Wa7 
62 S:e5 Wa4 83. Kd3 Wf4 64 h5 G b2
65 h6 + Kh3 66 Bc4 W d4-f i b ia łe
p od d a iy  się.

N in ie jsza  p a rt ia  rozegrana w  1 
ru n d z ie  tu rn ie ju  doskona le  c h a ra k ­
te ry z u je  radz iecką  szko łę  g ry  Obaj 
p a rtn e rz y  ani na c h w ilę  n ie  p o m y ­
ś le li o oszczędzaniu sw ych  s ił na k o ­
n iec tu rn to ju ,  lecz ju ż  w p ie rw sze j 
ru n d z ie  ro zeg ra li n ie z w y k le  bo jow ą 
p a rt ię , dążąc za w sze lką  cenę do 
os iągn ięc ia  up ra g n io n e go  z w y c ię ­
stwa.

K o to w  w y b ra ł w  te j p a r t i i  o tw a r ­
cie często stosowane przez swewo 
p rz e c iw n ik a , zm uszając B ro nsz ta to a  

j do w a lk i p rz e c iw k o  sw ej u lu b io n e j 
I b ro n i. K o to w  szyb c ie j przeszedł do 
| dz ia ła ń  zaczepnych , g ra ja c  ju ż  w 14 
| pos. f 7—f5! ' Dalsza część p a r t i i  to  

n ie z w y k le  nap ię ta  w a ik a , p rz y  czym  
K o to w  - a ta k u je  na s k rz y d le  k ró 'e w -  
s k im , B ro n s z ta jn  zaś na h e tm a ń ­
sk im . T ru d n o  pow iedz ieć , ja k  po to ­
c zy ła b y  się p a rt ia , g d y b y  B ro n s z ta in  
w z ią ł ja ko ść  w  33 pos. W idoczn ie  
o b a w ia ł s ic on dw óch po łączonych 
w o ln y c h  p io n ó w  „ a "  i ,,b ". a lbo  toż 
p rzypuszcza ł, iż w y b ra n a  przez m e­
go k o n ty n u a c ja  jest s iln ie jsza  O fia ­
ra skoczka za dwa w o lne , połączone 
i zn a id u ia c e  się już  na 6 l in i i  p io ­
ny , ókazato się n ie w ys ta rcza ją ca . 
K o to tv  b ro n T  się doskona le , odda ł 
z p ow ro te m  fig u rę  i zosta ł z p lonem  
w ie ce j W d o g ryw ce  z re a lizo w a ł on 
d o k ła d n ie  swa przew agę, u z y s k u ją c  
cenne zw yc ięs tw o .

N O W Y  N U M E R  M IE S IĘ C Z N IK A  
„S Z A C H Y "

W yszed ł z d ru k u  11 n u m e r m ie -
n jc z n ik a  ,.S za ch y", k tó r y  p rzyno s i . 
m. in a r ty k u ł m is trza  św ia ta  M Bo- 

_ I tw in n  ka ,,o  m ię d zyn a ro d o w ych
Powyższa pozyc ja  pow sta ła  po 20 j k o n ta k ta c h  sza cho w ych ", o m ów ien ie  

»osunięciu cza rn ych  w  p a r t i i  Czi- 1 (X  in d y w id u a ln y c h  m is trzo s tw  Pol- 
g o rin -L e b ie d ie w . g rane j w  I I  tu r-  | sk i. d z ia ł p a r t i i  szachow ych  o raz 
n ie ju  o m is trzo s tw o  R os ji w  r  1900 I ro zs trzyg n ię c ie  m ięd zyn a rod o w e g o  
B ia łe  za cenę p iona o trz y m a ły  m'*#- ! k o n k u rs u  p rob lem ow ego  „ T r y b u n y

M a t w  3 posun ięc iacn.

Z A D A N IE  „ B "  ( I ł

)' I M  a  m  S Ę

« i  11 m ta t

z w y k le  a k b w n a  pozyc ję , w  k tó r * j  L u d u " .

y
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Z  Y O T A T M I K A  
W A R S Z A W Y

Przed iv\ borami 
prezydiów rizielnirou \ ch 

rad narndtmuh
Uchwalą X  plenarnej sesji 

Stołecznej Rady Wielka W ar­
szawa w je j nowych rozsze­
rzonych granicach została po­
dzielona na 11 dzielnic.

Przed Prezydium St. RN 
oraz cała rada narodowa sta­
je zadanie zorgan'zow'ąnia je ­
denastu dzielnicowych rad 
narodowych.

W najbliższym czasie na te­
renie Ochoty, Starego Miasta 
oraz nowoprzylączonych tere­
nach ukonstytuowane zostaną 
nowe rady. Rady te z kolei do­
konają wyborów swych pre­
zydiów, które w myśl usta­
wy o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej 
stanowić beda organa wyko­
nawcze i zarządzające w te­
renie. Rady dzielnicowe w y­
łonią komisje rad, które spra­
wować będą w ich imieniu 
kontrolę społeczną na tere­
nie dzielnic.

Wybory prezydiów rad o- 
raz komisji będą poważnym 
wydarzeniem dla przyłączo­
nych do stolicy obszarów.

Przed aktywem społecznym 
tych dzielnic, organizacjami 
politycznymi \ i społecznymi 
staje bardzo poważne zada­
nie, wprowadzenia do rad 
najlepszych, ofiarnych ludzi, 
cieszących się największym  
zaufaniem mieszkańców tych 
terenów.

Przed większością nowych 
rad stają poważne zadania, za­
dania jeszcze większe niż do­
tychczas, Do zagadnień, który­
mi żyły i które w swej codzien 
nej pracy realizowały stare 
rady dochodzą problemy rol­
ne, a co za tym idzie, walka o 
wzmacnianie sojuszu robotni­
czo - chiopskicgo, walka o 
jak najpełniejsze wykonywa­
nie i przekraczanie planów w 
zakresie produkcji rolnej, kon­
traktacji trzody chlewnej, a 
więc walka o wypełnianie 
przez wieś obowiązku wobec 
państwa.

Od nowych rad, od właści­
w ej pracy i energii ich prezy­
diów’ zależeć będzie rozszerze­
nie sieci sklepowej, usług so­
cjalnych i komunalnych, dal­
szy krok naprzód w likw i­
dacji smutnej pozostałości go­
spodarki kapitalistycznej na 
tych terenach.

Tym nowym, rozszerzonym 
zadaniom sprostają tylko ta­
kie rady i takie prezydia, w 
których zasiadać będą najlepsi 
ludzie. Zadaniom tym 'spro­
stają tylko te rady, które w 
swej codziennej pracy powią­
zane będą jak najściślej z ma­
sami ludności, które pokieru­
ją  twórczą inicjatywą ludno­
ści i reagować będą szybko 
na je j bolączki. A na X  sesji 
przedstawiciele tej ludności 
z terenów przyłączonych 
wskazywali ja k  wiele inicja­
tywy przejawiają mieszkańcy.

Przed Prezydium St. RN 
stają nowe. poważne zadania 
pomocy, opieki i instruktażu 
dla nowych prezydiów oraz 
otaczanie opieką ludzi z pre­
zydiów, którzy w wielu w y­
padkach od warsztatów pra­
cy przejdą do aparatu władzy.

Struktura nowych dzielnic 
Warszawy pokrywa się obec­
nie całkowicie ze struktu­
rą komitetów dzielnicowych 
PZPR. Jest to duże ułatwienie 
w pracy KD. Na komitety 
dzielnicowe naszej partii spa­
da obowiązek szczególnej opie­
ki politycznej rad nowopow­
stającymi prezydiami rad.

( i )

Rysunek przedstawia widok, od stromi ogrodu Krasińskich, na zieleniec, który powstanie na tyłach pałacu Mostowskich 
W głębi budynek otaczający rondo-zieleniec, prze: k tóry przejdzie od strony ul. Dzielnej ciąg pieszy z Muranowa przez ulicę 
Swiętojerską na Skarpę Wiślaną. W skrzydłach budynku znajda sie pomieszczenia socjalne i kultu ralne dla mieszkańców 
oraz wejście do stacji  Metro. Po prawej stronic w ie lk i  monumentalny dom mieszkalny rys  tnz. a rch . B. A n d rz e je w s k a

Ulica Nowotki — arteria wspaniałych 
gmachów mieszkalnych i zieleni

Przodująca Z M P -o w s k a  b ryg ad a  
Z d zis ław a  K opcia

Stefan Popis śmieje się pra­
w ie do tez, gdy opowiada nam 

, przygodę, jaka spotkała go 
: cztery miesiące temu w fab ry - 
1 ce

— Razu jednego, gdy niosłem 
porcelanową część transfo rm a­
tora. usłyszałem z głośnika ra ­
diowego. o tego — wskazu je na 
niew ielką, po litu row aną skrzy­
neczkę na ścianie — moie naz­
w isko I co powiecie7 Ta 
wstrętna skrzynka nazwala 
mnie bumelantem Koledzy za­
częli się śmiać, a ja zgłupiałem 

: do tego stopnia, że upuściłem 
porcelanę na ziemię Nie było 

| co zbierać
Grupa młodzieżowców, która 

| słuchała tego opowiadania ko- 
*] legi wybuchnęła wesołym śmie- 
• chem Najm łodszy w brygadzie, 
siedemnastoletni W aldemar O l- 
szycki aż przysiadł ze śmiechu 
na jednym  z ustawionych w
rzędzie transform atorów .

•
P rzyjem nie jest znalezć się w 

otoczeniu ZM P-owców, którzy 
m ają dużo poczucia hum oru i 

: rów nie dobrze po tra fią  weselić 
się jak pracować.

podobał się ten sposób pracy. ! 
N a jp ie rw  obm yślił, a potem za­
proponował montaż transfo r­
matorów' sposobem taśmowym 
Już pierwszego dnia okazało 
się, że brygada uzyskała wyż- 

i szy niż dotychczas procent w y ­
robienia norm y Taćma zespo­
liła  brygadę i doprowadziła do 

i tego, że brygada zaczęła na- 
| prawdę żyć zagadnieniem pro- 
j dukcyjnym  swego działu Z na ­

lazło to wyraz w często odby- 
| wających się naradach produk- 
! cyjnych. oraz w tym , że b ry ­
gada brała od k ie row n ika dzią­

słu,  okresowy plan i sama roz- 
! p łanowywała go na swoje, po- 
I szczególne stanowiska. Człon- 
I kow ie brygady zaczęli szukać 
| najw łaściwszych sposobów pra- 
j cy W w yn iku  tych poszuki- 
j wań, młodzieżowcy wprowa- 
i dz iii k ilka  usprawnień Bardzo 
cennym okazał się szablon do 

\ w iercenia otw orów  Ścinki pre- 
| szpanu ¿wyrzucało się kiedyś 
| A le  młodzieżowcy zm ienili ten 
j stan. O dkładają ścinki na bok. 
a k iedy potrzebne są mniejsz 
kszta łtk i, wówczas w ykorzystu 
ją  ścinki.

płanu, w  październiku 125, a w 
listopadzie 104.1 procent. W tym  
samym czasie, młodzieżowcy z 
tego działu z brygady Zdzisła­
wa Kopcia osiągnęli 121, 126 i  
117 procent w ykonania ich. od­
cinkowego planu.

*

Członkowie brygady Zdzisła­
wa Kopcia nie ty lk o  dobrze 
pracują, ale i chcą się uczyć, 

j K iedy zebrali się. aby założyć 
i K ó łko  Wszechnicy Radiowej 1 
j wybrać na przewodniczącego 
kółka najlepszego i na jzdo ln ie j­
szego spośród siebie, to w ybór 

j padł jednom yśln ie na Stefana 
i Popisa

— Pomyśleć Jak ten Stefan 
1 zm ienił się do niepoznania. 
j Przecież to był okropny urw is 
i kiedyś zdarzało mu się bu- 

! melować. a teraz świeci p rzy­
kładem — m ów i brygadzista 
młodzieżowców.

Pytam y ich o p lany na przy­
szłość.

i — M ie libyśm y jeszcze lep-
K iedy we wrześniu br. tysią- 

I ce warszaw iaków podczas spo­
łecznej akc ji przygotow yw a­
ły  tereny położone wzdłuż u licy 
N ow otk i, w tym  samym czasie 

i opodal, w  pracowni arch itekto 
nicznej prof. B rukalskiego trw a 
}y intensywne prace nad rozwią. 
zaniem arch itekton icznym  i ur 

! banistycznym  zabudowy tych 
j terenów.

i Zadanie nie było łatwe. U li- 
j ca N owotki, stanowiąca natu 
ralne przedłużenie u licy  M ar 
Szatkowskiej, jest a rte ria  o du 

j żym nasileniu ruchu kołowego, 
j musi więc posiadać w ie lkom ie j 
i ski charakter. Z drug ie j strony 
! a rch itektura  zabudowy powinna 
harmonizować z zabytkowym  

j Nowym  Miastem, oraz licznym i 
j zabytkow ym i budynkam i w oko.
: licy , ja k  pałac Mostowskich 
1 wschodnia ściana placu Dzier- 
i żyńskiego. kościółek B on ifra t- 
1 rów.

*

J  — W zorów w  naszej pracy 
| szukaliśm y niezbyt daleko, bó 
i w łaśnie w tak ich  budowlach jak  
j pałac M ostowskich, pźłac ’ Co 
razziego na pl. Dzierżyńskiego 
— m ów i inż. arch. S. Szurmak. 
jeden z współtwórców pro jek 
tów  zabudowy u licy N ow otk i — 

: równocześnie ciągle myśląc o 
tym . że w pro jektowanych przez 
nas domach zamieszkała ludzie

Zwiedzając pracownię, prze­
glądając rysunk i i plany, może 
my śmiało udać się -w podróż 
w  przyszłość. Podróż ta nie jest 
zresztą tak bardzo fantastycz 
na. bo przecież te plany, rysun­
k i, modele w rękach dzielnej 
załogi M uranowa i Nowego M ur

sią tków  tysięcy m etrów  sze­
ściennych.

*
Jest rok  1955. Wsiadamy, aby 

nie trac ić  czasu, do Metro. Scho­
dy wynoszą nas do pięknego j 
holu, mieszczącego się w budyń- ] 
ku opodal pałacu M ostowskich 1 
Jest słoneczne południe. Setki ; 
m ieszkańców Muranowa idą j 
piękna ale ją  spacerową, biegną 
cą od u licy  DziSlnej. Swiętojer- ! 
ska w k ie runku  Skarpy W iśla- ] 
nej. U w y lo tu  ul. Dzielnej okrą | 
gle rondo . zieleniec, otoczone j 
przez budynek, w którego skrzyd 
le mieści się stacja metro oraz 
liczne sklepy. Przez to właśnie 
rondo przechodzi deptak. 3 kon- 
dygnacjowe skrzydła budynku 
mieszczą urządzenia społeczne 
dla mieszkańców dzielnicy 
Przed budynkiem  w ie lk i plac j 
zieleni, łączący się z zielenią I 
ogrodu Krasińskich.

W ychodzim y na ulicę Nowot­
k i. Po dwóch jezdniach. 9 m. j 
szerokości każda, pędzą w obu 1 
k ie runkach samochody, moto 
cykle, autobusy. Środkiem  — 
na m iejscu dawnego torow iska 
tram wajowego, szeroki pas zie 
leni. Jezdnie oddzielają od chód 
n ików  dwa. niew iele węższe 
pasy zieleni. Szerokie chodniki 
tętn ią ruchem. W ie lk ie  maga i 
zyny i sklepy, zakłady zbioro- j 
wego żywienia mają charakter 
w ie lkom ie jsk i. Korzysta ją z nich \ 
nie ty lko  mieszkańcy okolicz 
nych w ie lk ich  bloków, ale rów i 
nież mieszkańcy M uranowa, M i 
rowa. Żoliborza. Nowego i Sta ■ 
rego Miasta, a nawet bardziej j 
odległych dzielnic.

*

| sta szybko przeistoczą sie w po 
i tężne bloki o kubaturze dzie

Zw artą zabudowę ul. Nowotki 
■ przerywa w k ie runku  północ­

nym  szeroka arteria , biegnąca

DOKP w Warszawie 
przodujące doświadczenia w

W m aju tego roku  D yrekcja  
Okręgowa K ole i Państwowych 
w  W arszawie postanowiła za­
stosować, na próbę, przyrząd 
do oszczędnego smarowania 
panwi. w iązarów  i korbowodów 
parowozowych.

W prowadzenie rozp rysk iw a- 
cza — tak bowiem nazywa się 
ten przyrząd, przekazany nam 
przez towarzyszy z N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej — 
napotka ło na pewne opory. Sta­
rzy maszyniści k iw a li głowami. 
Nie dow ierzali, że przez m ilim e ­
tro w y  o tw ór przyrządu smaro­
wanie będzie dostateczne. W ie­
lu z nich odniosło się do nowe­
go przyrządu negatywnie.

Maszyniści ZM P -ow cy —

M ućk i  T arkow sk i oraz jch po­
m ocnicy K w ia tkow sk i i  K ró l i­
kiew icz zainteresowali się przy­
rządem. O bejrzeli, zastanow ili 
się, zbadali sprawę. Doszli do 
wniosku, że przyrząd jest ba r­
dzo pożyteczny. P ostanow ili za­
insta lować go na swoich paro­
wozach — Ty 2 1033 i Ty 2 786.

Pierwsze próby wykazały, że
wm ontow anie TsrzyntOdów daje
dobre w yn ik i. Nie w p ływ a 
ujem nie na stan panw i, a jed­
nocześnie pozwala osiągnąć 
około 30 procent, oszczędności 
o liw y  w stosunku do dawnego, 
szpilkowego systemu sm arowa­
nia.

Dyrekcja Okręgowa K ole i 
Państwowych zbadała stan pa­

po osi dawnych u lic Francisz­
kańskie j i Gęsiej. To muranow- 
ska trasa W —Z. U lica tą płynie 
szeroki strum ień pojazdów w 
k ie run ku  W oli i M łynowa. Na 
4 narożnikach te j u licy wyso­
kie b loki o bogato zdobionych 
fasadach. Dalej w stronę 
w iaduktu  żoliborskiego zwarta 
ząbudowa w ie lk ich  bloków m ie­
szkalnych o 7 kondygnacjach, 
aż do nowej u licy, k tó ra  przeci­
na ul. N ow otk i, w  miejscu, 
gdzie we wrześniu 1951 r. 
przechodziły to ry  ko le i w y ­
wożącej gruz z Muranowa. 
Zakończeniem tych bloków  
s ą . dwa mniejsze budynki. 
Te właśnie budynk i harm onizu­
ją  z zabytkowa zabudową ul. 
B on ifra tersk ie j. Dogodne rondo 
um ożliw ia ruch kołowy w 4 k ie ­
runkach. Stąd można się dostać 
na ulicę prowadząca do placy­
ku koło pomnika Bohaterów 
Getta, na ulicę K onw ik to rską i 
Bonifraterską, lub na w ie lko  
m iejską ulice, która.połączy W y­
brzeże' Gdańskie z Powązkami 
i Wolą. Dalej w stronę w iadu k­
tu ciągnie sitę pas zieleni od 
wschodu na zachód, izo lujący 
M uranów  i Nowe M iasto od to 
rów  kolejowych. W tym  też pa 
sie znajduje sie stadion ZS Ko 
leiarz.

*
Z wysokości w iaduktu  rozcią­

ga się piękna, szeroka perspek 
tyw a na cały M uranów ; Nowe 
Miasto. Co przede wszystkim  u 
derza w oczy, to 70-metrowej 
szerokości ulica N ow otki prze 
dzielona 3 pasami zieleni i je j 
wspaniałe, wysokie gmachy o 
bogatym wykończeniu.

B udynki znajdujące się za 
wschodińą ścianą te j u licy stop 
nipwo zniżają swą wysokość, 
przez zabudowę łączącą w ie lko ­

m ie jskie gmachy ul. Nowotki 
z zabytkowym i 3-kondygnacjo . 
w ym i kam ieniczkam i Nowego 
Miasta. To rozwiązanie pozwo 
liło  Stworzyć piękną panoramę 
również od strony W isły.

Tu w łaśnie trw a jeszcze bu 
dowa nowych domów. Rysuje 
się już oś u licy W ałowei. która 
spełniać ma rolę gospodarczą 
dla zaplecza ul. Nowotki. Z te i 

’właśnie u licy  odbywać się bę 
dzie zaopatrywanie sklepów w 
a rtyku ły . T u ta i urządza się do 
jazd wozów dla potrzeb gospo­
darczych mieszkańców ul. No­
wotki. Podobne dojazdy zna jdu­
ją sie na tyłach zachodniej 
ściany zabudowy ul. Nowotki.

*
Kalendarz wskazuje rok 1951 

Nie ma jeszcze wzdłuż u licy No i 
] w o tk i potężnych pięknych blo 
j ków. A le plany naszych archi 
| tSktów przekazane już  zostały 
I do rąk załogi Muranowa.

Plany wyszły z cichych pra 
| cowni arch itektów  na tętniący 

pracą i życiem plac budowy. Po | 
I tężne kopark i ładu ją  na tych te 
; renach dziesiątki tysięcy ton 
] gruzu. Co parę godzin pociąg 
j naładowany gruzem wyjeżdża z 
| u licy Nowotki. Inne pociągi wo 
j żą tu piasek, cegły. Na razie 
! ty lko  kołeczki znaczą miejsca, 

w których rozpocznie sie z wio 
sną w ielka budowa. A le już w 

i drug im  kw arta le  przyszłego ro 
i ku wyłon ią  się z ziemi funda 

menty. Front robót obejm ie ca 
| ;ą zachodnia stronę ul. Nowotki 
i A gdy zaczną się wyłaniać nad 
i powierzchnią ziemi fundam enty 

ostatnich po tej stronie bloków.
| w oknach pierwszych, od stro 

ny pl. Dzierżyńskiego, mieszkań 
; cy zawiesza firank i.

Brygada młodzieżowa Zdzi­
sława Kopcia jest przodującą, 
najlepszą brygadą, w- Zakła­
dach W ytwórczych Aparatów 
Wysokiego Napięcia im. D ym i­
trowa.

*
• Kiedyś, każdy z członków b ry ­
gady bra ł jeden transfo rm ator 
i składał od początku do końca. 
A le Stefanowi Popisowi nie

*
%

— Stefan. Waldemar, Stasiek. 
Hanna, Maciej i inn i, tak zna­
ją  swoją robotę i tak p iln ie  p ra ­
cują., że praw ie jesteśmy pewni, 
że naszego odcinka pracy nie 
zawalim y — m ówi brygadzista 
Zdziśław Kopeć.

Dział transfo rm a torn i osią­
gnął we wrześniu 116,2 procent

S7.e w y n ik i w pracy, gdyby nie 
to. że w łaściw ie współzawod­
niczym y z samymi sobą. A le  — 
dodaje po c h w ili tow. Kopeć — 
będziemy starać się o to, aby 
zm obilizować inne brygady do 
pójścia naszymi śladami. Prze- 

j cięż oni, tak samo ja k  my, mo­
gą być przodującą brygadą.

S. W IĘC KO W SK I

Wystawa odbudowy i rekonstrukcji 
Starego i Nowego Miasta

W odbudowanej kamieniczce t 
po stronie Barsa na Rynku Sta­
rego M iasta została ostatnio 
o tw arta  wystawa odbudowy i i 
rekonstrukc ji Starego i Nowego 
Miasta Na w ystaw ie zgroma­
dzono rysunki i plany h isto­
ryczne starej Warszawy, akw a­
rele i w idok i Vogla i Dahlberga, 
ilus tru jące dzieje starej W ar­
szawy.

W ystawione plany odbudowy 
najstarszych zabytków stolicy 
zapoznają zwiedzających z 
przyszłym  wyglądem miasta.

Najw iększe zainteresowanie 
wzbudza szczegółowa makieta 
odbudowy Starego Miasta. M o­
del ten, tak jak  i  cała wystawa, 
będzie w m iarę postępów prac 
przy odbudowie stale uzupeł­
niany.

| W roku przyszłym  po ukoń- 
j czeniu planów’ arch itekton icz­
nych Nowego Miasta w ykona- 

! na zostanie m akieta pokazują- 
j ca ja k  po odbudowie wyglądać 
bedzie ta dzielnica. W t o k u  

\  1953 przewidziane jest uzupeł­
nienie m akiety modelem Zam ­
ku Królewskiego.

(kw )

P R 0 G R A M Y R A D I O W E

I. G O LIK

słabo upowszechnia 
zakresie oszczędności oliwy

rowozów Mućka i Tarkow skie- t 
go i doszła do wniosku, że przy­
rząd do oszczędzania o liw y 
można zastosować i na innych 
parowozach. Niestety jednak, 
po tym  stw ierdzeniu nie w yka ­
zała dostatecznej energii, aby 
wprowadzić przyrząd w użycie. 
Do c h w ili obecnej w warszaw­
skie j DOKP zaledwie 25 paro­
wozów typu Ty 2 i Ty 45 „u -  
zbrojono“  w  przyrząd do oszczę­
dzania o liw y. A szkoda. Bo 
stwierdzono, że zastosowanie 
przyrządu daje praktycznie 
przeciętnie około 28 procent 
oszczędności o liw y.

W alką o upowszechnienie 
przyrządu zajm uje się w w a r­
szawskiej DOKP jeden człowiek

— starszy in s tru k to r Wacław 
B orkow ski k tórem u pracę tę 
zlecił w icedyrektor DO KP tow. 
Jurga.

N ic dziwnego zatem, że p ra­
ca nad upowszechnieniem przy­
rządu \ nie daje takich w y n i­
ków, jak ie  powinna.

Takie stanowisko DOKP, w 
tak ważnej sprawie, jest całko­
w icie niezrozumiałe. Również 
niezrozum iała jest postawa o r­
ganizacji pa rty jnych  służb ru ­
chu, które dotychczas nic nie 
zrob iły, aby dobre doświadcze­
nia przodujących maszynistów 
spopularyzować i zachęcić in ­
nych towarzyszy do pójścia ich 
śladami. (w)

P O N IE D Z IA Ł E K  24 G R U D N IA  ,
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P rogram  dn ia  5.55, 15.25, W iado ­
mości 5.05. fi.00. 7.00. 7.55. 12.04. 16.00. 
20.00.

5 10 K o n c e rt, 6.05 W szechnica Ra­
d iow a. 6.25 A u d . d ia  w si, 6.35 D u e ty  
fo rte p ia n o w e , 7.20 P ieśn i i m u zyka  
ludow a  różnych  n a ro d ó w . 8 00 M u z y ­
ka. 9.00 ,,W roczn ice  pow stan ia  de­
ka b rys tó w * * — aud. w  o p r. M . Z y - 
to ck ieg o , 9.20 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 10.10 A ud . d la  dz iec i, 10.30 
K o n c e rt O rk . P. R. p.d. W ł. G ó rz y ń ­
skiego, 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
11,45 G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 O rk . 
dęte . 12.80 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o jską  nu tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  Ś w ie tlic  
d z ie c ię cych , 16.20 K o n c e rt ro z ry w k o ­
w y  p.d. H. D eb icha . 17.05 P io tr  
C z a jk o w s k i: F ragra . m u z y k i do ba­
le tu  ..D z iadek do o rzech ó w “ , 18.00 
,,S one ty  K ry m s k ie “  — A. M ic k ie ­
w icza . 18.30 P o p u la rn e  u tw o ry  sym f., 
10.30 K o lę d y  i p a s to ra łk i. 20.30 K o n ­
c e rt C h o p in o w s k i, 21.00 A u d . l ite ra c ­
ka, 21.30 K o lę d y  i p a s to ra łk i w  w y k . 
C hó ru  P. R. p.d. J. K o ła c z k o w s k ie ­
go, 21.50 M u zyka .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00.
6.15 P o lsk ie  p ieśń ., 6.50 P o p u la rne  

m e lo d ie  operow e, 7.20 P ieśn i i m u ­
zyka  lud o w a  ró żnych  naro d ó w . 8.00 
P rze rw a , 13.30 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 14.30 „G o rą ce  d n i“  — ode. 
pow . E. N iz iu rs k ie g o , 14.50 W iązanka  
serenad. 15 DO A u d . P C K  d la  cho ­
ry c h , 15.30 A u d . d la  ś w ie tlic  d z iec ię ­
cych , 16.00 U tw o ry  sk rzyp co w e . 16.20 
D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 16.35 P o p u ­
la rn e  s u ity . 17.05 P io tr  C z a jk o w s k i: 
F ra g m e n ty  m u z y k i do b a le tu  „D z ia ­
dek do o rzech ó w “ , 18.00 „S o n e ty  
K ry m s k ie “  — A. M ic k ie w ic z a , 18.30 
P o p u la rn e  u tw o ry  sy m f, 19.30 K o lę ­
d y  i p a s to ra łk i, 20.30 K o n c e r t C ho ­
p in o w s k i. 21.00 A ud . l ite ra c k a . 21.80 
K o lę d y  i p a s to ra łk i w  w y k . C hó ru  
P. R. p .d . J. K o ła czko w sk ie g o , 21.50 
M u z y k a . 22.20 „T y m , k tó rz y  p ra c u ­
ją “  — aud. m asow a, 22.50 M u zyka  
ro z ry w k o w a .

W T O R E K  25 G R U D N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 ra.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do m o ­
ści 7.00, 8.00. 12.04, 20.00, 23.00.

7.20 M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  na­
ro dó w , 8.20 P o lska  m u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 9.10 „P o se ls tw a  Z a g ło b y “  — 
fra g m . pow . H. S ie n k ie w icza  p .t. 
„P o to p “ . 9.30 K ó ię d y  i  p a s to ra łk i,
10.00 „P ie ś ń  o z ie m i“  — m ontaż  s ł.- 
m uz, 10.40 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
12.15 P rze rw a . 14.05 A u d . św ią te cz ­
na d la  w s i, 14.50 K o n c e r t C h ó ru  i 
O rk . P. R. p.d. J. K o ła czko w sk ie g o ,
15.15 A u d . d la  d z iec i, 16.00 K a n ta ty  
i p ie śn i, 16.40 K o n c e r t so listów ' ra ­
d z ie c k ic h , 17.10 K o n c e r t P. R. p.d. 
J. G e rta , 18.00 Z k r a ju  i ze św iatią, 
18.20 „G w a łtu  co się d z ie je '“  k o ­
m e d ia  A . F ro d ry , 19.45 M u z y k a , 2^.30 
K o n c e rt , 21.00 „O  o w cza rzu  i o w ­
ca ch " — ra m o tk a  A . W ilk o ń s k ie g o , 
21.35 G rfi O rk . P. R. p. d. J. C a j- 
m e ra , 22.30 M u z y k a . 23.10 M u zyka  
taneczna

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, W iadom ośc i 7.00, 

8.00, 12.04, 21.00, 23.50.
7.20 M u z y k a  lud o w a  ró ż n y c h  n a ro ­

dów'. 8.20 P o lska  m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 9.10 „P o se ls tw a  Z a g ło b y “  — 
fra g m . pow'. H . S ie n k ie w icza  p .t. 
„P o to p “ , 9.30 K o lę d y  i  p a s to ra łk i,
10.00 „P ie ś ń  o z ie m i“  — m ontaż  s ł.- 
m uz., 10.40 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
12.15 K o n c e r t M u z y k i O p e ro w e j w  
w y k . O rk . P. R. p.d. A . R ezlera, 
12.53 W ie rsze  A . M ic k ie w ic z a , 13.10 
d. c. m u z y k i o p e ro w e j, 14.05 A u d . 
św ią teczna  d la  w s i, 14.50 R a d io w y  
Ekspres?. W ie c z o rn y , 15.05 K o lę d y  
czeskie . 15.15 A u d . d la  dz ie c i, 16.00 
„T ra d y c je  i zw ycza je  św ią te czn e “ "  
aud. 16.20 K a n ta ty  i p ie śn i, 16.40 
K o n c e r t s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , 17.10 
K o n c e rt w  w y k . O rk . P. R. p.d. J. 
G e rta , 18.00 M e lo d ie  Jana S traussa 
w  w y k . O rk . S ym f. R ad ia  N R D  p. 
d. Z. G ó rzyń sk ie g o , 18.40 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 G ra  O rk . P. R. 
p .d . K . T u re w ic z a . 20.30 M u z y k a . 
21.30 R ecenzja  k s ią ż k i te le fo n ic z n e j 
— A n to n ie g o  S łon im sk ie g o , 21.35 G ra 
O rk . T an . P. R. p.d. .7. C a jm e ra  
(śp iew a C h ó r „C z e ja n d a "  22.30 M u ­
zyka , 23.00 M u zyka  taneczna.

ŚR O D A 26 G R U D N IA

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

j P ro g ra m  dn ia  7.55, 14.00, W ia d o - 
j m ości 7.00, 16.00, 20.00 , 23.00.

! 7.20 M u z y k a , 8.00 Od m e lo d ii do
| m e lo d ii, 9.00 „M a rg in e s  p o w ie ś c i"—
! opow . P o li G o ja w ic z y ń s k ie j, 9.30 
i M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 10.30 A u d . d la  
i w o js k a , 11.15 M e lo d ie  o p e re tko w e ,
! 12.04 M u z y k a , 12.15 P rz e rw a , 14.05 
| A u d . d la  w s i, 14.20 M e lo d ie  lu d o w e  
, (D z ie rża no w sk i), 14.50 „ W ie lk i  w ódz 
I C h in  L u d o w y c h “  — pogadanka  w  
j roczn icę  u ro d z in  M ao T se -tu n g a ,
| 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 „N o w y  
i D on  K ic h o t“  — s łuch . w g . k o m e d ii 
I A . F re d ry , 18.10 „P a n  Tadeusz“  — 

A . M ic k ie w ic z a , 18.30 M u z y k a , 19.10 
F e lie to n , 19.20 M u z y k a  taneczna , 
20.55 R ec ita l s k rz y p c o w y , 21.00 N ow a 
szopka k ra k o w s k a , 22.00 M u *y k a  
taneczna , 23.10 K o n c e r t  s y m f.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

W ia do m o śc i 8.00, 17,00, 21.00 , 23.50.

9.00 K o n c e r t o rg a n o w y , 9.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 9.50 M u z y k a  lu d o w a , 10.05 
S k rz y n k a  ogó lna , 10.20 W ie rsze  S t.

| W yg o dzk ię g o , 10.50 W  ry tm ie  w a lca , 
i 11.15 F e lie to n , 11.25 M u z y k a  k la s y c z - 
i na. 12.04 M u z y k a . 12.15 M e lo d ie  ope- 
j re tk o w e , 13.00 A u d . s a ty ry c z n a , 13.35 
j M u zyka , 13.45 R epo rtaż . 14.00 
! K o n c e r t s y m fo n ic z n y  p .d . G. Fi,- 
I te lb e rg a , 15.05 M e lo d ie  E. G riega ; 
! 15.15 A u d . d la  d z iec i, 16.00 S ty liz o -  
j w ana  po lska  m u z y k a  lu d o w a , 17.20 
| M u z y k a  taneczna  (H a ra ld ), 18.00 
I „Ś n ie g "  — opow . K . P a u s to w sk te - 
| go, 18.15 Tańce  s ło w ia ń s k ie  D w o rz a - 
j ka , 18.30 „G rz e c h “  — sz tu ka  St. 
j Że ro m sk ie g o , 20.00 K o n c e r t C h o p i- 
; n o w s k l, 20.35 K o n c e r t k o lę d , 21.35 
j M u z y k a  taneczna.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie  m o - 
! ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Granice 11 dzielnic Wielkiej Warszawy
P len u m  S to łe czne j R ady N a ro d o ­

w e j na X  z w y c z a jn e j sesji p o d ję ło  
u c h w a łę  o podz ia le  s to lic y  w  je j  
n o w y c h  g ran ica ch , rozszerzonych  
rozpo rządzen iem  R ady M in is tró w  
z 5 m a ja  b r.

W z w ią zku  z pow ię kszen iem  o b ­
szaru s to lic y  do 39.110 ha i z w ię k ­
szeniem  ludnośc i do ok . 828 ty s ię cy , 
pow sta ła  kon ieczność s tw o rzen ia  5 
n o w y c h  d z ie ln ic  i p rzesun ięc ia  
g ra n ic  d z ie ln ic  ju ż  is tn ie ją c y c h . N o ­
w y  pod z ia ł a d m in is t ra c y jn y  W ar* 
szaw y o b e jm u je  11 d z ie ln ic o w y c h  
rad  n a ro d o w y c h : Ś ródm ieśc ie , S ta ­
re  M ias to , Ż o lib o rz , W ola, Ochota, 
M o k o tó w , W ila n ó w , P raga - Ś ró d ­
m ieśc ie , P ra ga -P ó łno c , P raga  -  P o ­
łu d n ie  i W aw er.

D Z IE L N IC A  Ś R Ó D M IE Ś C IE  o b e j­
m u je  s w y m i g ra n ic a m i obszar 
1.095 ha i zam ieszka ła  je s t przez 
o k o ło  94 tys iące  lud n o śc i.

G ra n ice  te j d z ie ln ic y  b ie g n ą : Od 
ś ro d ka  m ostu  P o n ia to w sk ie g o , 
w z d łu ż  al. 3 M a ja , n as tępn ie  osia 
al. J e ro z o lim s k ic h  do  p l. Z a w iszy . 
S tąd g ran ica  skręca  i b ie g n ie  osią 
u lic y  R a szyń sk ie j, a l. Ż w ir k i  i W i­
g u ry  do p ó łn o cn e j g ra n ic y  „o g ró d ­
k ó w  d z ia łk o w y c h “ . G ra n ica  ta w 
k ie ru n k u  w scho d n im  id z ie  p ó łn o c ­
ną  g ra n icą  te re n ó w  S z k o ły  G łó w ­
n e j G ospodarstw a  W ie js k ie g o  i 
S z k o ły  G łó w n e j P la n o w a n ia  i S ta­
ty s ty k i,  aż do p u n k tu  z e tk n ię c ia  
się z osią u l. P u ła w s k ie j.  D a le j w  
k ie ru n k u  w s ch o d n im  u lic a m i S ko­
lim o w s k ą , C hoc im ską  do P a rk o w e j, 
a n as tępn ie  osią u lic  P od cho rą żych , 
A d o lfa  S u lig o w sk ie g o  i  N ow os ie - 
le c k ie j do z e tk n ię c ia  się z osią  u l i ­
cy  B a r ty c k ie j,  a stąd  g ra n ica  s k rę ­
ca w  k ie ru n k u  w scho d n im  i b ie g ­
n ie  osią te j u lic y  do p rzec ięc ia  
z d rogą  po lną  położoną w z d łu ż  n ie ­
ru ch o m o śc i n r  18 p rz y  u l. B a r ty c ­

k ie j.  Osia te j d ro g i g ra n ic a  b ie g n ie  
w  k ie ru n k u  p ó łn o c n y m  i dobiega 
do W is ły . Od tego zaś p u n k tu  s k rę ­
ca w  k ie ru n k u  p ó łn o cn o -za ch o d n im  
i b ie g n ie  ś ro d k ie m  W is ły  do p u n k ­
tu  z e tk n ię c ia  z l in ią  psi a l. 3 M a ja .

D Z IE L N IC A  S T A R E  M IA S T O  O- 
b e jm u je  sw y m i g ra n ic a m i obszar 
1.115 ha z lud n o śc ią  liczącą  o k o ło  
l l l  ty s ię c y  m ieszka ń có w

G ra n ice  te j d z ie ln ic y  b iegną  od 
ś ro d ka  k o ry ta  W is ły  w z d łu ż  al. 3 
M a ja  i a l. J e ro z o lim s k ic h  do pl. 
Z a w iszy . S tąd  u lic a m i T o w a ro w ą , 
przez p lac  K e rce le g o , u lic ą  O ko p o ­
w ą do  g ra n ic y  p o łu d n io w e j cm e n ­
ta rza  żydow sk iego . G ra n icą  p o łu d ­
n io w ą  tego cm enta rza  na zachód 
do u lic y  M ły n a rs k ie j.  S tąd g ra n i­
ca b iegn ie  w  k ie ru n k u  .pó łnocnym  
osią u lic  M ły n a rs k ie j,  S o łty k a , W a- 
w rz y s z e w s k ie j i O s tro ro g a  do ze­
tk n ię c ia  się z pó łnocną  g ra n ic ą  to ­
ru  l in i i  k o le jo w e j. O d tą d  g ran ica  
b ie g n ie  na w schód w z d łu ż  tego to ­
ru  do  ze tk n ię c ia  się ze ś ro d k ie m  
W is ły  i b ie g n ie  w  k ie ru n k u  po­
łu d n io w o -w s c h o d n im  ś ro d k ie m  W i­
s ły  do  p u n k tu  z e tk n ię c ia  się z osią 
al. 3 M a ja .

D Z IE L N IC A  Ż O L IB O R Z  o b e jm u ­
je  s w y m i g ra n ic a m i obszar 3.618 ha 
z lud n o śc ią  liczącą  o k o ło  68 ty s ię ­
cy m ieszkańców . W g ra n ic e  te j 
d z ie ln ic y  w chodzą  z p rz y łą czo n ych  
te re n ó w  b y łe  g ro m a d y : M ło c in y  
W ieś, M ło c in y  P a rk , P lacó w ka , Ra­
d io w o , W a w rzyszew  N o w y , W aw - 
rzyszew  S ta ry ,*  część W ó lk i W ęg lo ­
w e j o raz część W a w rzyszew ^ -  
Bab ice .* G ra n ice  te j d z ie ln ic y  H e -  
gną od ś ro dka  k o ry ta  W is ły  w z J a iż  
to ró w  k o le i w  k ie ru n k u  zachod­
n im  do u l.  K o z ie ls k ie j.  S tąd  g ra ­
n ica b ie g n ie  w  k ie ru n k u  zachód* 

\n im  osią u l.  K o z ie ls k ie j do po ­
łu d n io w o  -  w scho d n ie g o  n a ro ż n ik a

cm e n ta rza  w o jsko w e g o . S tąd  g ra ­
n ica  b ie g n ie  p o łu d n io w ą , a następ ­
n ie  zachodn ią  g ra n icą  tego cm en­
ta rza  aż do u l. P o w ą z k o w s k ie j, a 
d a le j osią te j u lic y  i je j  p rz e d łu ­
żeniem  /  w  k ie ru n k u  p ó łn o cno  r 
za cho d n im . N as tęp n ie  osią d ro g i 
p row a d zące j do Iza b e lin a  i osią ta k  
zw ane j „n o w e j d ro g i"  dobiega do 
g ra n ic  m . st. W arszawy.

Za ch o dn ią  g ran icę  te j d z ie ln ic y  
s ta n o w i g ra n ic a  m iasta. P ó łnocno- 
w scho d n ia  g ra n ica  b ie g n ie  ś ro d k ie m  
k o ry ta  W is ły  od g ra n ic y  m iasta  do 
p u n k tu  z e tk n ię c ia  się z pó łn o cno - 
w s ch o d n im  n a ro ż n ik ie m  d z ie ln ic y  
S tare  M ias to .

D Z IE L N IC A  W O L A  o b e jm u je  
sw ym  te renem  3.842 ha z o ko ­
ło  72 tys ią ca m i ludnośc i. W g ra n i­
ce te j d z ie ln ic y  w chodzą ró w n ież  
g ro m a d y : G ro ty , G ro ty  K o lo n ia , 
O d o la n y , M ias to  - O gród  J e lo n k i. 
C hrza n ó w , G ó rce  N ow e. G órce  S ta ­
re, część g ro m a d y v B oe rn e ro w o . 
część g rom a d y  W aw rzyszew -B ab ice .

W schodn ia  g ra n ica  te j d z ie ln ic y  
b ie g n ie  g ra n icą  d z ie ln ic y  S tare  
M ias to , (a w ię c  T o w a ro w a , O kopo ­
w a, c m e n ta rz  ż y d o w sk i, M ły n a r ­
ska. S o łty k a , W aw rzyszew ska , O- 
s tro roga ). P ó łnocna  g ra n ica  . — g ra ­
n ic a m i d z ie ln ic y  Ż o lib o rz , (a w ięc  
to ra m i k o le jo w y m i. K o z ie lską , g ra ­
n ic a m i cm e n ta rza  w o jsko w e g o  i 
P ow ązkow ską). Za ch o dn ią  g ran icę  
d z ie ln ic y  s ta n o w ią  g ra n ic e  m iasta. 
P o łu d n io w a  g ran ica  d z ie ln ic y  b ieg ­
n ie  p o łu d n io w ą  s tro n ą  to ró w  ko le i 
e le k try c z n e j do Ż y ra rd o w a  (od 
p u n k tu  p rzec ięc ia  się osi u l. T o w a ­
ro w e j z p o łu d n io w ą  s tro n ą  ty c h  to ­
ró w ) aż do p rzec ię c ia  się z osią 
u l.  M szczonow skieJ, a następn ie  
osią u lic y  M szczonow skieJ, w  k ie ­
ru n k u  p ó łn o c n y m , do z e tk n ię c ia  się 
z p o łu d n io w ą  g ra n ic ą  to ró w  k o le i

W arszaw a—-Łow icz. Od tego p u n k tu  
g ra n ica  b ie g n ie  p o łu d n io w ą  s tro n ą  
ty c h  to ró w  do g ra n ic y  m ias ta .

D Z IE L N IC A  O C H O TA  z a jm u je  
obszar 3.789 ha z lud n o śc ią  o k o ło  77 
ty s ię cy . W  g ra n ice  te j d z ie ln ic y  
w chodzą  g ro m a d y : K o lo n ia  Ra- 
k o w ie c , O kęcie, N o w y  S łużew iec , 
Z b a rz , Opacz W ie lk i,  Opacz K o lo ­
n ia , Z a łu s k i, G o rz k ie w k i, R aków , 
W ik to ry n ,  Salom ea, Szczęśliw ice . 
część g ro m a d y  S zam oty  o raz  m ia ­
sto  W ło chy .

G ra n ice  te j d z ie ln ic y  b iegną od 
północy^ p o łu d n io w ą  'g ra n ic ą  d z ie l­
n ic y  W ola, (a w ię c  od przec ięc ia  

.się osi u l. T o w a ro w e j z p o łu d n io ­
w ą s tro n ą  l in i i  k o le jo w e j do Ż y ­
ra rd o w a , w  k ie ru n k u  .u l. M.szezo- 
n o w s k ie j, aż do ze tk n ię c ia  się z g ra ­
n icą  to ró w  W arszaw a—Ł ow icz ).

Za ch o dn ią  i p o łu d n io w ą  g ran icę  
te j d z ie ln ic y  s ta n o w ią  g ra n ic e  m ia ­
sta.

W schodn ia  g ra n ica  b ie g n ie  od p l 
Z a w iszy , R aszyńską, a następn ie  
osią u l. Ż w ir k i  i  W ig u ry  do s ta re j 
g ra n ic y  m ias ta  i d a le j na p o łu d n ie  
s ta rą  g ra n icą  m ias ta  i g ra n ic ą  g ru n ­
tó w  w si G o rz k ie w k i i  W y c z ó łk i oraz 
K ra s n o w o la  do g ra n ic y  m iasta.

D Z IE L N IC A  M O K O TÓ W  lic z y  
o ko ło  85 tys. m ieszkańców  i o b e j­
m u je  te re n  3.476 ha. W sk ład  te j 
d z ie ln ic y  w chodzą b y łe  g ro m a d y : 
Im ie lin ,  G ra b ó w e k , G ra b ó w , W y ­
c z ó łk i, K ra sn o w o la , J e z io rk i P o l­
sk ie , J e z io r k i N ow e, D ą b ró w ka , Da- 
w id y  P oduchow e, o raz część D a­
w id ó w .

P ó łnocną  g ra n icę  d z ie ln ic y  s ta ­
n o w i p o łu d n io w a  g ran ica  d z ie ln i­
c y  Ś ródm ieśc ie  (a w ię c  l in ia  b ie ­
gnąca po p ó łn o cn ych  g ran ica ch  
„o g ró d k ó w  d z ia łk o w y c h " , te re n ó w  
S z k o ły  G łó w n e j G ospodars tw a  W ie j­
sk iego i  S z k o ły  G łó w n e j P la n o w a n ia

i  S ta ty s ty k i,  S k o lim o w s k a , C ho c im - 
ska do  ‘  P a rk o w e j i  P odcho rążych).

Za ch o dn ia  g ra n ic a  M o k o to w a  b ie ­
gn ie  w scho d n ią  g ran icą  d z ie ln ic y  
O cho ta  (a w ię c  w zd łu ż  a l. Ż w ir k i  
i  W ig u ry , s ta rą  g ra n ic ą  m ias ta  i 
g ra n icą  g ru n tó w  w s i G o rz k ie w k i i 
W y c z ó łk i o raz  K ra sno w o la ).

P o łu d n io w ą  g ra n icę  d z ie ln ic y  s ta ­
n o w i g ra n ica  m ias ta . W’ schodn ia  
g ran ica  b ie g n ie  od zb iegu  u lic  P a r­
k o w e j i P odcho rążych  p oczą tkow o  
osią u l.  P od cho rą żych , a następn ie  
osią u lic  B e lw e d e rs k ie j i P iase- 
c z y ń s k ie j do osi u l. Id z ik o w s k ie g o , 
n as tępn ie  u l. Id z ik o w s k ie g o  w k ie - 
ru n k u  za chodn im  do p rzec ięc ia  się 
z osią u l. P ły ć w ia ń s k ie j,  po tem  osią 
u l. P ły ć w ia ń s k ie j do p rzec ięc ia  się 
z osią u l. O b se rw a to ró w , następ ­
n ie  osią u l. O b se rw a to ró w , do 
p rzec ię c ia  się z osią u lic  C isow ej 
i d a le j osią u lic  C isow ej i Je s io ­
n o w e j do g ra n ic y  g ru n tó w  osied la  
P o to k , d a le j w schodn ią  g ra n icą  
g ru n tó w  tego os ied la  do osi u l. W i­
la n o w s k ie j. nas tępn ie  osią u l. W i­
la n o w s k ie j do u l. D o m in ik a ń s k ie j,  
da le j osią u l. D o m in ik a ń s k ie j i 
W a łb rz y s k ie j do ze tk n ię c ia  się z 
p rzed łu żen iem  w sch o d n ie j g ra n ic y  
cm enta rza , a d a le j w scho d n ią  g ra ­
n icą  cm enta rza . Od p o łu d n io w e g o  
n a ro ż n ik a  cm e n ta rza  g ra n ic a  b ie ­
gn ie  l in ią  p ros tą  do p ó łnoćno -za - 
ch od n ieg ^  n a ro ż n ik a  fo r tu  S łużew  
i za chodn ią  g ra n icą  fo r tu  S łużew  
dobiega do s ta re j g ra n ic y  m iasta. 
Od tego p u n k tu  g ra n ica  skręca  p o ­
czą tko w o  w  k ie ru n k u  za chodn im , 
a n as tępn ie  p o łu d n io w y m  i b iegn ie  
s ta rą  g ra n icą  m ias ta , do ze tkn ię c ia  
się *z g ra n ic ą  g ru n tó w  w si Im ie lin .  
W schodn ią  g ran icą  ty c h  g ru n tó w  
g ra n ica  d z ie ln ic y  b ie g n ie  do g ra n i­
cy  Lasu K a b a ck ie g o  i  zachodn ią  
g ra n ic ą  tego lasu do p o łu d n io w e j 
g ra n ic y  m ias ta .

D Z IE L N IC A  W IL A N Ó W  z a jm u je  
obszar 7.249 ha, z lu d n o śc ią  liczącą 
o ko ło  44 tys iące  osób. W  sk ła d

d z ie ln ic y  w chodzą  następu jące  
g ro m a d y  : A u g u s tó w k a , W ila n ó w , 
W o lica , Z a w a d y , M o czyd ło , K a b a ­
ty ,  P o w s in e k , Zam ość, K ępa L a- 
toszkow a , K ępa  Z aw adow ska , L is y , 
P ow s in , P y ry ,  część g ro m a d y  Ga- 
w ro n ie c , o raz  część g ro m a d y  B ie ­
law a . P ó łnocna  g ran ica  te j d z ie l­
n ic y  b iegn ie  p o łu d n io w ą  g ra n icą  
d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie  (a w ię c  od 
zb iegu  osi u l. P a rk o w e j i  P o d cho ­
rą ż y c h , u l.  P o d cho rą żych , Su ligoAw - 

j  sk iego , N ow o s ie le cką , do ze tk n ię c ia  
j się z osią u lic y  B a r ty c k ie j,  a stąd 
i sk rę ca  w  k ie ru n k u  w scho d n im  i 

b ie g n ie  osią te j u lic y  do d ro g i p o l­
n e j, po łożone j wzdłuż» n ie ru c h o m o ­
ści N r  18 p rz y  u l. B a r ty c k ie j.  Osią 
te j d ro g i w  k ie ru n k u  p ó łn o c n y m  
dob iega  do ś ro dka  k o ry ta  W is ły ).

Zach o dn ia  g ran ica  d z ie ln ic y  W i- 
i ła n ó w  b ie g n ie  w schodn ią  g ra n icą  

d z ie ln ic y  M o k o tó w , (a w ię c  od 
zb iegu  u lic y  P a rk o w e j i P o d ch o rą ­
żych osią te j o s ta tn ie j, nas tępn ie  
u l. B e lw e d e rską , P iaseczyńska  do 
Id z ik o w s k ie g o , u lic a m i C isow ą 1 
Jesionow ą, W ila n o w ską  do  cm en­
tarza).

P o łu d n io w ą  g ra n icę  d z ie ln ic y  s ta ­
n ow i g ra n ic a  m iasta.

W schodn ia  g ra n ica  b ie g n ie  ś ro d ­
k ie m  k o ry ta  W is ły  od g ra n ic y  m ia ­
sta do p u jik tu  z e tk n ię c ia  się z po ­
łu d n io w o  - w scho d n im  n a ro ż n ik ie m  
g ra n ic y  d z ie ln ic y  Ś ródm ieśc ie .

D Z IE L N IC A  P R A G A  - Ś R Ó D M IE ­
ŚC IE  z a jm u je  o b s z a r 1.484 ha z lu d ­
nością o ko ło  123 tys. osób. W sk ład  
te j d z ie ln ic y  w chodzą n a s tę p u ją ­
ce g ro m a d y  : T a rg ó w e k , z gm. 
B ró d n o , ^ac isze  z gm . B ró dn o , E ls­
n e ró w  z gm. B ró d n o , K o z ia  G ó rka  
z gm . B ró d n o  o raz  część g rom a d y  
Z ą b k i z gm . M a rk i.

G ra n ice  te j d z ie ln ic y  b iegną  po­
cząw szy od p u n k tu  p rzec ięc ia  się 
ś re d n ic o w e j l in i i  k o le jo w e j z k o ­
ry te m  rz e k i w  k ie ru n k u  pó łn o cno - 
w sch o d n im , p o łu d n io w ą  g ra n ic ą  to ­
ru  k o le i ś re d n ic o w e j, d a le j p o łu d -

| n io w ą  g ra n ic ą  d w o rc a  k o le jo w e g o  I 
j W arszaw a W schodn ia  i  p o łu d n io w ą  ! 
i g ra n ic ą  to ró w  k o le jo w y c h  W arsza- j 

wa W schodn ia  — M iń s k  M a zow ieck i 
dob iega do g ra n ic y  m iasta.

P ó łnocna  g ra n ic a  b iegn ie  począw - i 
szy od p ó łn o cno -w scho d n ie g o  h a - j 
ro ż n ik a  d z ie ln ic y  S ta re  M ias to  w  

i k ie ru n k u  w scho d n im , p ó łnocną  g ra - I 
i n icą  to ru  o bw o d ow e j l in i i  k o le je -  ; 
j w e j l  l in i i  W arszaw a G dańska—M o- . 
j d lin  do p u n k tu  z e tk n ię c ia  się  z l i -  1 
j n ią  p rzed łu żen ia  w  k ie ru n k u  za- 
■ ch o d n im  p o łu d n io w e j g ra n ic y  cm en- j 
i ta rza  b ród n o w sk ie go . S tąd  g ra n i-  j 
| ca b ie g n ie  w zd łu ż  te j U n ii, a na- 
j s tę p n ie  p o łu d n io w ą  i  w schodn ią  ! 
! g ra n icą  cm e n ta rza  b ió d n o w s k ie -  j 

go do z e tk n ię c ia  się z p o łu d n io w ą  j 
I g ia n ic ą  g ro m a d y  S ta re  B ródno .
| Od tego p u n k tu  g ra n ic a  skręca  w  
| k ie ru n k u  w scho d n im  i  p o łu d n io - <
! w o -  w scho d n im  i  b ie g n ie  g ra n icą  i 
j g ro m a d y  S ta re  B ró d n o  do p u n k tu  j 
i z e tk n ię c ia  się z g ra n icą  m iasta.

D Z IE L N IC A  P R A G A  -  P Ó ŁN O C  i 
| z a jm u je  te re n  Uczący 4.683 ha z j 
| o ko ło  27 ty s ią c a m i m ieszkańców . | 
j Na te re n ie  te j d z ie ln ic y  . z n a jd u - i 
I ją  się daw n e  g ro m a d y : B ia ło łę k a ^  

D w o rska , B ia ło łę k a , T a rc h o m ln , j 
! Tom aszów , -Ś w id ry  S ta re , M aree- 
| l in ,  Że rań, W iśn ie w o, P łu d y , U go- j 
| ry , H e n ry k ó w , S ta re  B ró d n o . Chosz- I 
I czów ka . D ą b ró w k a  G rz y b ., D ą b ró w - j 
! ka Szlachecka o raz  część g rom a d  j 

M ic h a łó w  G ra b in a , S zam ocin , N o- i 
. j y ę  D w o ry .

P o łu d n io w a  g ra n ica  te j d z ie ln i-  | 
cy o ieg iTe  pó łn o cną  g ra n ic ą  d z ie l- i 

j n ic y  P raga-S hódm ieście  (a w ię c  g ra - \ 
j n icą  to ru  ko le jo w e g o  l in i i  obw odo- | 
I w e j i l in i i  W arszaw a G dańska — | 

M o d lin  do p u n k tu  ze tkn ię c ia  się j 
z lin ią  p rzed łu żen ia  w  k ie ru n k u  za- j 
c h od n im  p o łu d n io w e j g ra n ic y  cm e n- j 
ta rza  b ród n o w sk ie go , a następn ie  
p o łu d n io w ą  i w scho d n ią  g ra n icą  b. j 
g rom a d y  S ta re  B ró d n o  do g ra n i­
cy  m iasta).

W schodn ia  ! pó łnocna  g ran ica  
d z ie ln ic y  b ie g n ie  g ia n ic ą  m iasta, 

i zachodn ia  ś ro d k ie m  W is ły  od g ra - |

n lc y  m iasta  do  p u n k tu  z e tk n ię c ia  
się z g ra n ic ą  d z ie ln ic y  S ta re  M ia ­
sto.

D Z IE L N IC A  P R A G A -P O Ł U D N IE  
z a jm u je  te re n  2.237 ha z o k o ło  94 
ty s ią c a m i m ieszkańców .

W sk ła d  d z ie ln ic y  w e sz ły  g rom a ­
d y : W ygoda  i  G oc ław ek .

Zach o dn ią  g ra n ic ę  d z ie ln ic y  
stanoSyi W is ła . W schodn ią  g ra n i­
ca m ias ta . P ó łnocną  s ta n o w i g ra ­
n ica  p o łu d n io w a  d z ie ln ic y  P raga 
Ś ródm ieśc ie  (a w ię c  to r  l in i i  ś red ­
n ic o w e j i  tory  k o le i W arszaw a 
W’schodn ia  — M iń s k  M a zow ieck i).

P o łu d n io w a  g ra n ica  d z ie ln ic y  
b ie g n ie  osią u l. B luszczo w e j, po­
łu d n io w ą  s tro n ą  to ró w  k o le jo w y c h  
W arszaw a — O tw o ck , a następn ie  
osią u l.  K m ic ic a  i  fej p rzed łu że ­
n iem  do k a n a łu  a d a le j osią k a n a ­
łu  do p rzec ięc ia  się z p rzed łu że ­
n iem  p o łu d n io w e j g ra n ic y  lo tn i­
ska na G o c ła w k u , n as tępn ie  po­
łu d n io w ą  g ra n ic ą  lo tn is k a , l in ią  
p rzed łu żen ia  g ra n ic y  tego lo tn is k a  
w  k ie ru n k u  o o łu d n io w o -z a c h o d n im  
i  p rz e c in a ją c  d rogę  m iedzeszyń­
ską dob iega do ś ro dka  k o ry ta  
W is ły .

D Z IE L N IC A  W A W E R  z a jm u je  
obszar 6.512 ha z o ko ło  33 tys ią ca ­
m i m ieszkańców .

Na te re n ie  te j d z ie ln ic y  z n a jd u ją  
się g ro m a d y : Las, Z b y tk i ,  Za - 
s tów , W aw er S ta ry , W a w e r N o w y , 
M a ry s in  W a w e ls k i, A n in  S ta ry , 
A n in  N o w y , M ięd zy les ie , W iśn io w a  
G óra , Zerzeń, B o rk ó w , J u lia n ó w , 
M iedzeszyn , M iedzeszyn  N o w y , 
M iedzeszyn  W ieś, Radość, W ó lka  
Ze rzeńska , Zagóźdż, F a len ica , część 
Z b ó jn e j G ó ry , B ło t , i M ic h a lin a .

P ó łnocne  g ra n ic ę  d z ie ln ic y  sta­
n ow i p o łu d n io w a  g ra n ica  d z ie ln ic y  
P ra g a -P o łu d n ie  (a w ię c  oś u l. 
B luszczo w e j, p o łu d n io w a  s tro n a  to ­
ró w  k o le jo w y c h  W arszaw a-O tw ock , 
a następn ie  u l. K m ic ic a , d a le j ka ­
n a ł, g ran ice  lo tn is k a  na  G oc ław ­
ku ). G ra n icę  w schodn ią  i  p o łu d ­
n io w ą  s tanow ią  g ra n ic e  m ias ta . Za­
chodn ią  — W is ła .
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Czytelnicy i korespondenci piszą
I\i‘ie uda im się

7 la t dz ie li nas od chw ili, gdy 
A rm ia  Radziecka wspóln ie z 
W ojskiem  P olskim  w yzw o liła  
k ra j nasz spod jarzm a faszy­
stowskiego.

Rośnie las rusztowań Warsza­
wy. Cała klasa robotnicza z

P a jor i spółka m ordow ali, w y ­
daw ali na śmierć za judaszowe 
s reb rn ik i najlepszych pa trio tów  
Polski. W ydaw ali w ręce gesta­
po Polaków, k tó rzy  w a lczy li o 
wyzwolenie. W spólnie z h itle ­
row sk im i zbrodniarzam i w  myśl

Tam, gdzie do niedawna był step U Ogólnopolska IFysfawa Plastyki

w ie lk im  entuzjazmem rea lizu - j wskazówek am erykańskich im -
je  plan 6-le tn i. Na wszystkie | peria lis tów , chcie li zdław ić su-
pu nk ty  skupu p łyną n ieprzer- | m ienie i honor narodu polskie-
wanie tysiące ton pięknego i go — partię.
ziarna na chłeb dla miast.

W tym  w łaśnie czasie odbywa 
się proces zdra jców  narodu 
polskiego, k ie row n ikó w  zbrod­
niczej organizacji pod nazwą 
„Ekspozytura Urzędu Śledcze­
go“ . Proces ten wstrząsnął mną 
do głębi serca. Uw ierzyć wprost 
trudno, żeby człowiek, k tó ry  
w ychow a ł się na po lskie j ziemi.

Proces ten uczy nas, że trze­
ba być czujnym , że n igdy nie 
wolno zapominać o podłych 
metodach, ja k ie ' stosują im pe­
ria liśc i anglo-am erykańscy, dą­
żący do pozbawienia nas w o l­
ności i prawa do szczęśliwego 
ju tra . Z pogardą i  nienawiścią 
odwraca się naród po lski od 
zdra jców  i  sprzedawczyków

m ógł tak zupełnie nie czuć się. Dzięki czujności naszej p a rtii
•Polakiem.

Byłem  obecny na procesie. 
s>uchałem tych k tó rzy  na pole­
cenie „rządu“  londyńskiego, w 
przym ierzu z gestapo w a lczy li j sił. 
o władzę obszarników i kap i- ; 
ta lis tów . I

po tra fim y w ytrąc ić  każdą broń 
z b rudne j łapy obcego agenta. 
Dla w a lk i o szczęście narodu 
i pokój n ie  będziemy szczędzić

ZY G M U N T  K U R E K  
Sobolew (pow. G arw o lin )

Przekłady źle i dobrze pojętego awansu
Na terenie dzieln icy Górna 

Lewa w Łodzi n iektóre organ i­
zacje pa rty jne  i ZM P owskie 
n iew łaściw ie po jm u ją  treść a- 
wansu przodowników  pracy. 
P rzypa trzm y sie np. jak  w yg lą ­
da ta sprawa w  Zakładach 
Przem ysłu W ełnianego im. A. 
Struga. Na oddziale I  pracowa­
ła przy p ro du kc ji tow. Dutka.- 
członek ZMP. w yrabia jąca 113 
procent norm y. Organizacja 
ZM P-owska w  porozum ieniu z 
organizacja pa rty jną , pragnąc 
ją  awansować, przeniosła ią  na 
etat ppmocy b iurow ej.

Podobnych wypadków, k iedy 
przeniesienie do b iu ra  na pod­
rzędne stanowisko tra k tu je  sie 
jako awans, mam y wiecej. Nie 
pro testu je  przeciwko przesuwa 
n iu  pracow ników  fizycznych na 
prace biurowe, ale sądzę, że w  
pierwszym  rzedzie należy w y 
korzystać zdolności fachowe ro ­
bo tn ika  i upowszechnić jego 
doświadczenia. Po odpowie­
dn im  przeszkoleniu tow . D u r­
ka m ogłaby przekazywać swo­
je  doświadczenia i zdobyte 
wiadomości całei załodze, pod­
nosząc w ten sposób wydajność

Tak w łaśnie dzieje się w  za­
kładach. w  k tórych organizacje 
pa rty jne  i ZM P-owskie w łaści­
wie rozw iązują zagadnienia a- 
wansu zawodowego.

A leksander Szym kiewicz — do 
niedawna dziewiarz, w ykonu ją  
cy 190 procent norm y, w  Zakła 
dach Dziew iarskich im . „O fia r  
10-go września“ , po przeszkole­
niu  w  Techn ikum  W łók ienn i­
czym. przekazuje swoje w iado­
mości towarzyszom pracy. Za­
łoga. znając go jako przodow ni­
ka pracy, darzy go zaufaniem 
i chętnie p rzy jm u je  jego rady 
i wskazówki.

P rzyk ład  właściwego po jm o­
wania awansu kad r zawodo 
wych w idz im y również w  tk a ł 
n i N r  3 Południowo-Łódzkich 
Zakładów  Przem ysłu Jedwabni- 
czego. gdzie tow. Anna Salia- 
mon. licząca la t 19. przodowmi- 
ca pracy, po przeszkoleniu 
technicznym pracuje iako tech­
n ik  p ro du kc ji i  bardzo dobrze 
w yw iązu je  się ze swych obo­
w iązków.

4
T y lko  w łaściw ie po jm owany 

awans zawodowy przyczyni się 
do rozw oju kad r technicznych i 
naszej gospodarki.

B. KO M O RO W SKI 
Łódźpracy.

Maszyny bez dachu nad głową
Nn terenie Zakładów  Mecha­

nicznych „M e trobudow y“  przy 
u l  Łączności 8 m ia ła być po­
staw iona szopa do rem ontów 
maszyn, k tó re  stoją bez n a k ry ­
cia i niszczeją.

Budowa szopy została rozpo­
częta w połow ie października 
br. Postawiono f ila ry  i ty lną  
ścianę, ale bez dachu. Roboty 
przy budow ie szopy zostały 
przerwane z niew iadom ych po­
wodów.

Robotnicy zastanaw iają się, 
dlaczego pozwala się na nisz­
czenie maszyn. W iem y, że w  
najb liższe j przyszłości mam y w 
tej w łaśnie szopie rem ontować 
maszyny budowlane. Czy re ­
m ont maszyn ma się odbywać 
pod g ily m  niebem?

EDW ARD W IE LG A S IE W IC Z  
Zakł. Mech. „Metrobudowy“ 

Warszawa

K ropk i nad  „i ««

Są pewne te rm iny, pojęcia, 
czy nazwy geograficzne, do n ie ­
dawna nigdzie nie spotykane 
lub wręcz nie istniejące, które 
w  ciągu k ilk u  zaledwie la t, czy 
nawet m iesięcy sta ły  się po­
wszechnie znane.

Obok nazw w ie lk ich  budow li 
socjalizm u w  ZSRR, nasza No­
wa Huta, bu łgarsk i D ym itro w - 
grad, rum uńsk i K ana ł Dunaj..— 
Morze Czarne, słowacki K om ­
b ina t M eta lurg iczny Huka — to 
już  dziś powszechnie znane 
symbole wytężonej pracy dzie­
s ią tków  tysięcy entuzjastów, 
wznoszących w ie lk ie  budowle 
socjalizm u.

Do najm łodszych ob iektów  
szerokiego fron tu  budownictw a 
socjalistycznego należy K om b i­
nat M eta lurg iczny im. Stalina, 
powstający w raz z miastem 
S ta lin  nad brzegiem Dunaju.

W ielki awans 
zapadłej wioski

Półtora roku tem u wieś D u- 
napentele położona w  odległości j 
70 km  od Budapesztu w kroczy­
ła na drogę swego w ielkiego 
awansu.

O tw orzy ł tę drogę węgierski 
plan pięcio le tn i, którego g łów ­
nym  zadaniem jest socjalistycz­
ne uprzem ysłow ienie k ra ju .

Szybki rozw ój przem ysłu cięż­
kiego i  w  pierwszym  rzędzie 
przem ysłu budow y maszyn, 
mechanizacja ro ln ic tw a , roz­
mach budow nictw a przem ysło­
wego i  mieszkalnego, o rozm ia­
rach którego świadczy choćby 
fak t, że w  ram ach p ięc io la tk i 
powstanie na Węgrzech 341 no- j 
wych fa b ryk  —  wszystkie i 
te czynn ik i w yw o łu ją  znacz-1 
ni,e zwiększone zapotrzebow a-! 
nie k ra ju  na żelazo i  stal. Dla i 
pokryc ia  tego zapotrzebowa-1 
nia W ęgierska P artia  P racu- j 
jących za in ic jow ała  budowę | 
w  centrum  W ęgier w ie l-  1 
kiego kom binatu m eta lurg icz- ! 
nego. k tó ry  obejm ie m. in. czte­
ry  w ie lk ie  piece, osiem pieców 
m artenowskich, trzy  w a lcow ­
nie, odlewnie, szereg zakładów 
chemicznych, w y tw ó rn ię  cegły 
ogn io trw a łe j, e lek trow nie  (o 
p rodukc ji 300' m ilionów  kW h 
rocznie) itd.

Henryk Dankowicz

Długość w ew nętrznych l in i i  
kole jow ych kom binatu  wynosi 
60 km.

Co spraw iło, że w łaśnie ta 
mała w ioska — Dunapentele 
wybrana została jako miejsce, 
w ie lk iego Dunajskiego K om b i­
natu Hutniczego? Za wyborem 
tym  przem awiało w  pierwszym  
rzędzie położenie Dunapentele 
nad Dunajem, k tó ry  zaopatrzy 
kom binat w  w ie lk ie  ilości wody 
niezbędnej do p rodukc ji. A  za­
potrzebowanie zakładów na wo­
dę wynosić będzie aż 250 me­
trów  sześciennych na m inutę. 
Poza tym  Dunaj, jako cen tra l­
na arte ria  wodna u ła tw i tra n ­
sport rud y  i węgla — podsta­
wowych surowców kom binatu.

209-tysięczne miasto 
powstaje w stepie

W m aju  1950 roku step zalud­
n ił się. Na wezwanie W ęgier­
skie j P a rtii Pracujących i  tow. 
Rakosiego p rzyb y li tu m łodzi 
budowniczow ie ze wszystkich 
stron k ra ju , by zrealizować wska 
zania p a rtii:  zbudować w ie lk i 
kom binat m etalurg iczny, k tó ry  
produkować będzie w ięcej żela­
za i stali, n iż ■wszystkie huty 
węgierskie w  1949 r. razem wzią 
wszy, a jednocześnie wznieść w  
stepie w ie lk ie  nowoczesne m ia ­
sto dla robo tn ików  i  p racow ni­
ków  kom binatu, z perspektywą 
rozw oju do 200 tysięcy m ie ­
szkańców.

P ierwszym i gośćmi Dunapen­
tele, b y li geolodzy i  inżyn ie ro­
wie. Ponad tysiąc inżynierów  
opracowywało w  ciągu 8 m ie­
sięcy dokum entację techniczną 
nowego miasta. G łówną zasa­
dą, jaką k ie row a ł się sztab p ro­
jek tantów , było  dążenie do na­
dania w ie lk iem u ośrodkowi 
przemysłu ludowych Węgier, 
charakteru miasta socjalistycz­
nego, budowanego z myślą o 
m aksym alnej wygodzie zamie­
szkujących je  robotn ików .

Pierwsze k ro k i budowniczych 
przybyłych na pusty step, nie 
b y ły  lekkie. Step nie byt zbyt 
gościnny dla człowieka, k tó ry  
w d a rł się tu, by zmącić jego 
w iekow y spokój i  bezwład. A le

i pierwszy ten okres m in ą ł szyb- 
! ko, przede wszystkim  dzięki 
| pomocy potężnego sojusznika w  
! walce o przeobrażenie pustyn- 
| nych ziem w  kw itnące miasta 
i socjalistyczne — przy pomocy 
! techn ik i radzieckie j. Setki ko- 
j parek, trak to ró w , buldożerów 
■i i innych nowoczesnych maszyn, 
I p rzyby ły  nad Dunaj i  p rzyby­
wają nieustannie ze Zw iązku 
Radzieckiego.

W  ciągu k ilk u  m iesięcy w y ­
rosły w  stepie rusztowania hal 
fabrycznych, zarysowały się u- 
lice i place i powstały pierwsze 
domy mieszkalrie.

Od c h w ili przybycia pierwszej 
grupy geologów do Dunapentele 
m inęło zaledwie pó łtora roku. 
Dawna zapadła w ioska jest o- 
becnie nowoczesnym 35-tysięcz- 
nym  m iastem o szerokich za­
drzew ionych alejach, wzdłuż 
k tó rych  ciągną się piękne 5-p ię- 
trow e budynk i mieszkalne. Po­
szczególne dzielnice m iasta po­
łączone są ze sobą skweram i i 
parkam i, a w  jednym  z nich 
mieści sie le tn ie k ino  dla 3.500 
w idzów. Obok gęstej sieci szkół, 
przedszkoli, żłobków, k lubów  
robotniczych powstaje stadion 
sportowy» teatr, k ina, przystań 
w ioślarska nad Dunajem , basen 
p ływ ack i wyposażony w  na jno­
wocześniejsze urządzenia sani­
tarne i  szpital.

Zgodnie z założeniami budow­
nictw a socjalistycznego, k ie ru ­
jącego się specjalną troską o 
zdrovvotne w a ru n k i ludności 
mie.dzy m iastem a kom binatem  
przebiega pas leśny szerokości 
400 m etrów, oddziela jący m ie­
szkania robo tn ików  od zakła­
dów przemysłowych.

Serce budowy —  
kombinat

Na cichej i  zapomnianej do 
niedawna wysepce na Dunaju, 
wprost kom binatu budu je się 
nowoczesny, ca łkow icie  zmecha­
nizowany po rt rzeczny, k tó ry  
będzie połączony z hutą ko le jką  
linow ą poprzez Dunaj.

W raz z miastem rosną ogyom- 
ne hale kom binatu — serca ca­
łe j budowy. Łączna kubatura 
budynków  fabrycznych wynosi 
3 m iliony  m etrów  sześciennych;

poważna ich część jest gotowa 
do użytku , a w  n iektó rych  z 
n ich rozpoczęła się, produkcja. 
Ze Zw iązku Radzieckiego i  czę­
ściowo z Czechosłowacji p rzy­
byw a ją  stale s ta tk i wiozące 
ekw ipunek techniczny dla po­
wstającego kom binatu. P ie rw ­
szą maszyną, jaka zaczęła p ra­
cować w  kom binacie b y ł potęż­
ny m ło t parowy — dar rob o tn i­
ków  radzieckich, k tó rzy  ozdo­
b il i go tab liczką z napisem: 
„Niech ten radziecki m ło t  s łu ­
ży iv  waszych rękach jako na­
rzędzie w  walce o realizację 
5- ła tk i ,  u) walce o pokó j“ .

Radzieckie maszyny tra fia ją  
do m łodych ale zahartowanych 
ju ż  w  pracy rąk  budowniczych 
kom binatu.

Pomoc Zw iązku Radzieckiego 
dla w ie lk ie j budowy narodu 
węgierskiego obejm uje również 
bezpośrednie przekazywanie do­
świadczeń na jw yb itn ie jszych  
stachanowców radzieckich bu­
downiczym  kom b inatu  i  m ia ­
sta.

Przodujący m ura rz  radziecki 
M aksym ienko, znakom ity giser 
u ra lsk i Anosow i  in n i stacha­
nowcy radzieccy pracow ali 
dłuższy czas na budowie, kszta ł­
cąc młode kad ry  węgierskie.

Powstałe z in ic ja ty w y  Zw iąz­
ku W ęgierskie j M łodzieży P ra­
cującej młodzieżowe brygady 
produkcyjne rozw inę ły  na sze­
roką skalę socjalistyczne współ­
zawodnictwo pracy, k tó re  p rzy­
bra ło  szczególnie w ie lk i roz­
mach w  okresie poprzedzającym 
34 rocznicę W ielk iego Paździer­
nika. W te historyczne dla kom ­
bina tu  i m iasta dn i pa rtia  i 
rząd, uwzględnia jąc gorące ży­
czenie budowniczych, powzięły 
uchwałę o przem ianowaniu D u­
napentele na M iasto -  S ta lin  a 
D una jsk iego . K om binatu  M e­
talurgicznego — na K om binat 
M eta lurg iczny im . Józefa 
Stalina.

Anna Pie trowiec (Gdańsk): M ar ia  Konopnicka. Praca ta otrzy­
mała I I  nagrodę w  dziale rzeźby

-------------------------------------------------------------------- -----------------__a________________________ _

Odbudowa Muzeum Pomorskiego

Im ię  w ie lk iego S talina m ob i­
lizu je  arm ię budowniczych do 
wzmożenia w ys iłków  w  walce 
o wykonanie wskazań p a rtii, w  
walce o przedterm inowe u ru ­
chomienie najw iększych zakła­
dów m etalurgicznych w Basenie 
Dunajskim .

Muzeum Pomorskie, za jm u­
jące w  Gdańsku zabytkow y 
gmach, zniszczony na skutek 
działań wojennych, uzyska w 
najb liższym  czasie nowoodbu- 
dowane skrzydło, k tó re  pow ięk­
szy jego przestrzeń ekspozycyj­
ną o 1/3. Pozwoli to D yre kc ji 
Muzeum na w yb itne  pow ięk­
szenie i  przemieszczenie do­
tychczasowych zbiorów. Na par­
terze urządzona będzie galeria 
m alarstwa polskiego, obejm ują - 

I ca prace m alarzy X IX  w ieku, 
I oraz prace m alarzy współcze- 
i snych. W  refektarzu zorganizo- 
| wana będzie stała wystawa za- 
! by tkow e j ce ram ik i: fa jansów 
pom orskich i  szwedzkich oraz 

j słynnych de lftów . Dotychczaso- 
i we zb iory m alarstw a pow ięk- 
1 szone będą o ga lerię m alarstwa 
j holenderskiego, oraz o obrazy 
m alarzy po lskich z X V I I I  w ie ­
ku, pochodzące z depozytów 
Muzeum Narodowego w  W ar­
szawie...

Prócz w ystaw  stałych w  M u­
zeum Pom orskim  organizowane 
są w ystaw y bieżące, związane 
z ważnie jszym i w ydarzeniam i 
k u ltu ra ln y m i i  naukow ym i re­
gionu. Z okazji 150 rocznicy 
śm ierci w ie lk iego gdańszczani­
na, Danie la Chodowieckiego, 
jednego z na jw yb itn ie jszych

■ i
M

m istrzów  pędzla i ry lca  w  koń­
cu X V I I I  w ieku, D yrekcja  M u ­
zeum przygotow uje wystawę* 
poświęconą jego twórczości. Po­
nadto w  okresie le tn im , podczas 
największego nasilenia tu ry ­
s ty k i na Wybrzeżu, zostanie 
zorganizowana wystawa cera­
m ik i oraz wystawa archeologicz 
na, poświęcona w ykopa liskom  
gdańskim.

Muzeum Pom orskie prowadzi 
bardzo ożyw ioną akcję k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ą w  terenie, o r­
ganizując odczyty i  pogadanki 
w  zakładach pracy, szkołach i  
obozach le tn ich . O a trakcy jno ­
ści Muzeum świadczy stale 
zwiększająca się frekw encja. 
Gdy w  latach ubiegłych liczba 
zwiedzających wynosiła w  cią­
gu roku 60—80 tysięcy, obecnie 
dobiega już  90 tysięcy. W  nie­
dziele i  św ięta 3/4 zw iedzają­
cych stanowią robotnicy. T y lko  
w ycieczki chłopskie wciąż za ma­
ło tra fia ją  do Muzeum, choć spra 
wa zbliżenia wsi do ognisk ży­
cia ku ltu ra lnego  poruszana była 
n ie jednokro tn ie  z przedstaw i­
cie lam i Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j. Częstymi gośćmi 
Muzeum są oficerow ie i  żołnie­
rze W ojska Polskiego, k tó rzy  
żywo in te resu ją  się zabytkam i 
k u ltu ry . ( jk)

K ron ika  wydawnicza

POŁOŻENIE?
Kcmgresman amerykański  

Danie l J. Flood w  przemówie­
niu, wygłoszonym w  stanie 
Pensylwania ro z tk l iw ia ł  się 
nad niedobitkam i reakc ji w  
Potsce, stwierdzając, że „K o n ­
gres amerykański czyni wszy­
stko,* co leży w  jego mocy, by 
zmienić ich położenie“ .

Wiemy, dobrze w iemy, że 
Kongres się o to stara. Uchwa­
l i ł  nawet 100 m il ionów  dolarów  
na f inansowanie dyw ers j i  w  
kra jach demokratycznych. Ale  
icydaje się, że jeżeli chodzi o 
przewidywanych odbiorców tych 
pieniędzy, Kongres zapomina, 
że często może zmienić ich po­
łożenie na ...posadzenie. Za 
kra tk i .  (z)

W ESTC H N IEN IE  U L G I
Program uroczystego przed­

stawienia, urządzonego w  pa ry ­
skie j operze na cześć ONZ za­
w iera ł miedzy innym i u twór  
zatytu łowany „K rysz ta łow y pa­
łac“ .

— K ryszta łowy pałac? — Co 
to znaczy — zapytał jeden z 
„ atlantyck ich “  delegatów, n ie­
zbyt dobrze, znający język, f ra n ­
cuski.

Niech pan sobie tpyobrazi, że 
Pałac Chail lo t jest przeźroczy- \ 
sty i każdy może widzieć wszy- | 
stko, co dzieje sie wewnątrz  — , 
wytłum aczy ł mu ktoś z obec- ' 
nych.

— Jak to dobrze, że Pałac | 
Chail lo t nie jest kryształowy,  
odezwał się z westchnieniem  
ulg i delegat, zn rny  ze swych  
matactw i  udziału w  zakuliso­
wych  konszachtach io ONZ.

(ea) Widok ogólny olbrzymiego placu budowy szybko rosnącego Dunapentele  — obecnie M iasta - S ta lin

Jerzy Putrament N o ta tn ik  ch iński (12)

Od najlżejszego do najcięższego
kalibru

Zwiedzam y fab rykę  żarówek.
Jest niew ielka, składa się z 

w łasnej, podręcznej hu ty , gdzie 
w ydm uchuje się szklane grusz­
k i. i  z szeregu warsztatów , do­
prowadzających te g ru s z k i, do 
skończonej fo rm y żarówkowej 
Huta nie jest zmechanizowa­
na, robotnicy zanurzają długa 
ru rę  w  rozżarzonej masie szk li­
wa i potem dm uchają, obraca­
jąc ry tm iczn ie rurę, aż z gar­
ści czerwonej masy powstanie 
wydłużona pra fo rm a żarówki. 
P racują param i lub pojedyńczo. 
Pary m ają wydajność pracy 
wyższą o jakieś 15 procent od 
pracujących pojedyńczo.

Dalsze stadia pracy są częścio­
wo zmechanizowane. Oglądamy 
szeregi agregatów huczących, 
świszczących., rozedrganych od 
pośpiechu. O bsługują te maszy­
ny praw ie wyłącznie kobiety.

W św ie tlicy  fabrycznej k ilk a  
transparentów : „Uczm y się u 
grupy Ma Tan-czan!“ , „Pam ię­
ta jc ie  o zobowiązaniach pa trio ­
tycznych!“ . „Będziem y pom atać 
K o re i!“ , „Łączm y się w  ruchu 
oporu przeciw  am erykańskie j a- 
g re s ji!“

Gazetka ścienna: na czarnej, 
szkolnej tab licy ko lorow ym i 
kredkam i wypisano k ilk a  a rty ­
ku łów . Są też rysunk i. Przed 
k ilk u  dn iam i S ta lin  udz ie lił w y ­
w iadu korespondentow i „P ra w ­
dy“  w  spraw ie b ron i atomowej. 
Gazetka fabryczna zareagowa­

ła na to: znakom ity  rysunek, 
którego mogłoby pozazdrościć 
niejedno nasze pismo.

Przedstaw iają nam m łodz iu t­
ka dziewczynę. Nazywa się Ma 
A j-c m , ma lat 22 i jest przewo­
dnicząca tute jszej rady zakła­
dowej. W ybrano ja  przed 2 i pół 
la ty, od razu po w yzw oleniu. Z 
troska stwierdza, że dotąd nie 

j udało się stworzyć żłobka fa - 
j brycznego, choć 1 robotnice sta- 
I now ią 60 procent ogółu za trud- 
! nionych. Pracuje tu  przeważnie 
! młodzież — najstarsza ma 36 
| !at, najm łodsza 16 Poza żłob- 
j k iem  jednak sprawy m ają się 
! nieźle, p rodukcja  w  ostatnim  
; roku wzrosła o 60 procent. W 
| fabryce jest bardzo czysto. M i- 
I ny robotn ików  doskonałe. Na 
j 200 zatrudnionych jest 6 przo- 
j dow ników  pracy.

Ma A 'j-c iń  praw ie po dziecin­
nemu wesoła i bezpośrednia. O- 
toczyli ją  kołem  delegaci k ilk u ­
nastu narodów, ale ani śladu 

i trem y w n ie j nie widać. Jest 
i córką szanghajskiego robotnika.

Co by chciała przekazać ro- 
I botnikom polskim?

Z całego i serca życzy, żeby 
! chińscy i polscy robotnicy sta- 
! n o w ili jedną rodzinę. Żeby w 
! Polsce m yślano często o robot- 
j n ikach chińskich. Żeby pomaga- 
! no wskazówkam i i k ry tyką , 
j Serdeczne pozdrowienia kobie- 
i tom i  Uwłaszcza dzieciom po l- 
! skim !

| To nie przypadek, że ona , 
w łaśnie jest przewodniczącą ra - ! 
d y  zakładowej. Sekretarz orga- j 
n izac ji pa i-ty jne j — członek par- i 

! t i i  od 1950 roku — to Bao C hej- j 
wen, też dziewczyna, też córka ! 
robotn ika, ma la t zaledwie 23. \

j Nasz młodzieżowiec, prze ję ty  ; 
i rolą, k tórą w te j fabryce gra ją j 
I jego rów ieśnicy, koniecznie chce J 
i się sfotografować z obiema i 
| dziewczynami. A le  już się Irze-^ 
! ba zabierać, m usim y zobaczyć - 
! dziś jeszcze jedną fabrykę, cięż- j 
| szego ka lib ru . Ledwo zdążył j 
i się ustawić, jedziemy.

Tym  razem są to w ie lk ie  za- \
| k łady mechaniczne, daleko za j 
i miastem. Duże baraki, k ry te  !
; papą, albo sfalowaną blachą, j 
i Jeden z na jw iększych — to 
i św ietlica.

W ita ją  nas — dy re k to r fa b ry - j 
i ki, sekretarz organizacji pa rty j- 
i nej i przewodniczący rady za- 
! k ładowej. ,

K ró tk ie  dane: zakłady stwo- 
| rz y li Am erykanie w 1947 roku 
; dla w yrobu najprostszych ma- 
■ szyn rolniczych. W końcu maja 
I 1949 roku. t j. zaraz po wyzw o- 
• leniu, fab rykę upaństwowiono 
| i przeorganizowano. Zamiast 
j tak „skom plikow anych“  narzę 
i dzi, ja k  sochy i brony, p rodu- 
i ku je  się obecnie k o tły  parowe 
j dla statków, pompy dla regu- 
; la c ji rzek i H ua i-ho  (największe 
: dotąd roboty w  Chinach, pra- 
| cuje przy nich parę m ilionów  
1 ludzi — niestety, nie w id z ie li­

śmy tego), g łównie zaś m a try ­
ce d la  maszyn. P rodukcja  w zra ­
sta bardzo w ydatn ie  w  porów ­
naniu do czasów Kuom intangu 
i  rośnie coraz bardziej. W ro ­
ku bieżącym podwoi się w  sto­
sunku do 1950 roku.

Obchodzimy poszczególne dzia­
ły . Oprowadza - nas dyrekto r 
T yn  Chen, grubaw y i w  oku­
larach. Blaszane dachy p rzy ­
k ry to  m atam i ze słomy — dla 
ochrony przed upałem. Nadcho­
dzi wieczór. Okolica poprzeci­
nana kanałam i. M iędzy dwoma 
barakam i przesuwa się bćz 
szmeru fan tazyjna sylwetka 
żaglowej dżonki.

Dział drobnych napraw me­
chanicznych. O dlewnia. Parę 
baraków, wypełn ionych toka r­
kam i, w ie rta rkam i i innym i 
przem yślnym i maszynami. Czy­
tam  napisy: USA, Japonia, A n ­
glia. Dzień pracy się kończy. 40 
procent robotn ików  uczy się na 
kursach wieczorowych, ale spo­
ro jeszcze pracuje, obsługuje te 
amerykańskie, japońskie, an­
gielskie maszyny z doskonałym 
m istrzostwem.

— A  to... — m ów i Tyę Chen 
i  uryw a.

N ow iuteńka obrabiarka. Szu- 
' kam y stempla firmowego. Z n a j­
dujem y parę h ierog lifów .

— Tak. to już nasze!
Z praw dziw ym  wzruszeniem 

poklepujem y świeżo « ^ la k ie ro ­
waną maszynę, głaszczemy je j 
boki. ściskamy ręce robo tn iko ­
w i, k tó ry  w ykończył je j m on­
taż.

Jedna z pierwszych obrab ia­
rek całkow icie .wykonanych w 
Chinach!

Dusza przemysłu, symbol 
praw dziw e j niepodległości w iel-

! kiego k ra ju . Bez tak ich  oto ma- ! pracował w Czape.iu (dzielnica 
| szyn cały przemysł jest zdany j Szanghaju). Fabrykę jego zbom- j 
| na łaskę i niełaskę zagranicy. A  » bardowano. w róc ił do ojca. Dra j 
| co jest w a rt k ra j bez przemysłu ] cował jako maszynista w łusz- 
: Chińczycy od stu la t przekonali j czarni ryżu. W  1934 r. został 
| się dostatecznie. | bezrobotnym i znów przyjechał

M onte r te j ob rab iark i nazywa | do Szanghaju. W ybuchła w ie lka
1 wojna iapońsjca. jego fabrykę e. 

wakuowano, wędrował za nią 
po w yzw oleniu awansował do I do Junan. n iem al na gram- 

j rangi 'm ontera. ! %  b irm ańskie j. W 1945 r. wro-
; . .  , . . . , ! c ił do swei wsi i dopiero wM ontow ał obrabiarkę przez | I94? tra fi}  d tych zakładów. 
trzy miesiące. Teraz to id z ie , które wfaśnle organizowano.

I szybciej. ! Zrazu zarabiał b lisko 200 k ilo

się Czang Czyn-szen, ma la t 25. 
O jciec jego jest szewcem A  on

Po te j ̂  pierwszej w idz im y bo I ry ¿u miesięcznie, potem dewa-
\ w iem  cały szereg innych zrobio 
j nych tu ta j. Są to duże obrabiar 
I k i uniwersalne. Jedna sie paku- 
I je  na wystawę do In d ii.
| Swoboda, czeski tokarz, sta- 
| chanowiec, w yw o ła ł w tym  cza 
j sie zbiegowisko w sąsiedniej \ ogn^jokrotniei 
ha li. Przekazuje ch ińskim  to j 

| warzyszom opracowaną' p rzęz !
| siebie metodę toczenia staio- j 
| wych wałów na szybkich obro. | 
tach. Ledwo możemy się doci j 

¡ snąć przez tłum ciekawych. i

luacja spraw iła, że zarobki e- 
iek tyw ne  spadiy ledwo do 30 
kilogram ów.

Teraz zarabia ponad 300 k i ­
lo. Ma na u trzym an iu  7 osób. 
•Jego stopa życiowa wzrosła —

NA JW IĘK SZY POETA
W ĘG IER SK I PO POLSKU
C zyte ln ik  w yda ł obszerny (268 

str., cena 18 zł) „W ybór poezji“ 
Sandora Petdfiego. największego 
poety narodu węgierskiego, k tó ­
ry  jako  ad iu tant gen. Bema zgi­
nął w  walce powstańczej W ę­
grów  w  1819 r „  przeżywszy za­
ledw ie 26 łat. W ybór opracował 
oraz wstępem i przyp isam i opa­
trz y ł Ju liusz W. G om ułick i. Tom 
uzupełnia k ró tk ie  stud ium  La- 
josa Kónya o Petófim .

LERM ONTOW  I  B A G R IC K I
Nasza Księgarnia wydała 

k ró tk i w ybór wierszy w ie lk ie ­
go poety rosyjskiego M ichała 
Lerm ontowa, w  przekładach i 
ze wstępem Leonarda Podhor- 
skiego-Okołowa. Nakładem  Pań 
stwowego Ins ty tu tu  W ydaw n i­
czego ukazała się — w celnym 
przekładzie!M ieczysława Jastru­
na — „Dum a o Opanasie“ , prze­
kład napisanego w  1926 r. poe­
matu ukra ińskiego pisarza Ed­
warda Bagrickiego.

NOWE TO M Y  
B IB L IO T E K I SZPILEK

W tym  popu larnym  w ydaw - ] 
n ic tw ie  Czyteln ika ukazały się j 
ostatnio: w ybór k ró tk ich  hum o- j 
resek W iesława Brudzińskiego j 
„M ałe  pran ie“  (str. 90. cena 3,70 | 
zł): w ybór satyrycznych fe lie ­
tonów S tefan ii G rodzieńskiej j 
„P lag i i p lażk i“  (str. 132. cena j 
4,60 zł); wiersze satyryczne A n - I 
toniego M arianow icza „Bez par- i 
donu“  (str. 80. cena 3,40 zł); cię- j 
te wiersze Janusza M inkiew icza 
„P ig u łk i“  (str. 95. cena 4,20 zł), j 
Ponadto ukazał się pod ty tu -

łem „Z  w ie lk iego dom u“  zbiór 
k ilk u  dawniejszych u tw orów  sa­
tyrycznych o tendencjach an ty - 
szlacheckich (str. 163, cena 5,40 
zł) zaw iera jący nowelę Tetm a­
jera „W rażenia słuchowe nau­
czyciela z w ie lk iego dom u“  (w 
skrócie), nowele Jbrdana, K o - 
siakiewicza i Perz.yńskiego oraz 
dłuższe opowiadanie Jana Lama 
i W łodzim ierza Zagórskiego 
„S zklany człow,iek“ .

W S P O M N IE N IA  
Z FASZYSTO W SKICH K A Ż N I

C zyte ln ik  w yda ł dwa wstrzą­
sające p a m ię tn ik i w ięźniów  po­
litycznych: Zoltana Vasa „Szes­
naście la t w ięzienia“  i  A rtu ra  
Colom bi „W  reku w roga“ . Vas 
jest kom unistą węgierskim , k tó ­
ry  skazany b y ł w raz z M a tia - 
sem Rakosi w  głośnym procesie 
w  1925 r „  Colombi — kom un i­
sta w łosk i uw ięziony b y ł przez 
faszystów w  1932 r. Obie książki 
poprzedzają wstępy in fo rm a­
cyjne.

M O NO G R AFIA  
„T E K I STAŃC ZYK A"

In s ty tu t Badań L ite rack ich  
w yda ł we W rocławskich Zakł. 
Nar. im . Ossolińskich obszerne 
i źródłowe stud ium  Kazim ierza 
W yk i „Teka Stańczyka na tle  
h is to r ii G a lic ji 1849— 1869“  (str. 
228, cena 12,50 zł). Na tle  omó­
w ienia głośnej broszury p o li­
tycznej, napisanej przez czte­
rech konserw atystów  g a licy j­
skich w  1869 r „  daje W yka 
obraz całkow itego upadania 
G a lic ji pod rządam i obszarni­
ków polskich, w iernych sług 
austriackiego państwa.

Obrazek  a m e r y k a ń s k i

Wreszcie wracamy do świe

Losy jednego człowieka, czy 
zwięzły kurs h is to rii przemysłu 
tego k ra ju  w ostatn im  ćw ierć 
wieezu?

Do związku w stąp ił zaraz po 
wyzwoleniu, jest członkiem ra-

P o d ró ż  N aw a jów

YY 1 CSiblC wicu-<jm,y UU o WIC , 1 1 1  T , l
tlicy . Czeka tu  nas k ilkunastu  ! dy « k ła d o w e j. Jest bezpartyj

ny. Dlaczego jest przodowni­
kiem? Jego brygada w ykonu je| przodowników  pracy.

Rozmawiamy z Czang Juan- 
| ła jem. Jest seniorem w tym  
świecie młodzieży, ma la t 45.! 

i Zawód — monter-mechanik. i 
O jciec jego też^ b y ł robotni-

plan w 160 proc. Ma tro je  dzie 
ci, chodzą do szkoły. Za naukę 
sie nie płaci, kosztu ją ty lko  pod­
ręczn ik i i pomoce szkolne.

W ychodzimy. - Jest wieczór.
jk ie m . pracował w n iew ie lk ie j j Dym  z kom inów  fabrycznych 
i r e ja m i,  w  p ro w in c ji Czże i ^ b a z g ra ł jeszcze jaśniejący "za 

Cdzian.
Czang Juan-ła j 

swoje dzieje.
W  1927 roku przyw iózł go- do 

Szanghaju k rew ny ojca i  ulo 
kow ał jako ucznia w n iew iel 
feiej fabryce chińskie j. K ilk a ­
kro tn ie  zrhieniał pracę, bo fa ­
bryczki tymczasem bankru tow a. 
iy. W  czasie pierwszego incy- 

i dentu japońskiego, w  1931 r.

: chód. Niebo powyżej jest tk l i  
opowiada ! w ie różowe, potem zielonkawe.

! poterp szare. W halach nieb ie­
sko p rześw ie tla ją 'św ia tła  neono. 
we. Bezszelestnie , u w ija ją  się 
nietoperze. Czerwony księżyc 
w y łaz i znad kanału. Nasuwa się 
nań żagiel dżonki. opięty na 
bambusowych rejach, jak  skrzy, 
dło nietoperza, na sztorc po 
stawione.

Ze stanu Wyoming Am eryka­
nie przepędzili wszystkich In ­
dian. Sprowadzają ich tylko na 
okres żniw: czerwonoskórzy 
sprzedają bowiem swój krw a­
wy trud za jedną czwartą su­
my, która trzeba by zapłacić 
białemu robotnikowi.

Gdy jednak kończą się żni­
wa, Nawajowie muszą natych­
miast wracać skąd . przybyli: do 
Nowego Meksyku. Zawinąwszy 
sili w podarte koce zapełniają 
rozklekotane autobusy. Kobieta, 
która 8 dni temu powiła dzie­
cko wyrusza także w drogę — 
farmer nie pozwolił je j zostać 
w baraku ani tygodnia dłużej.

Autobus wspina się coraz 
wyżej, wjeżdża w górską oko­
licę — noce są straszliwie zi­
mne, po prostu mroźne. M a­
leństwo umiera mimo najczul­
szych zabiegów matki. Na naj­
bliższym przystanku trzeba 
sprowadzić lekarza i po.chować

Pochować ciało indiańskiego 
dziecka w ziemi, która należy 
do „białego“ stanu Wyoming? 
Wykluczone! Urzędnik jest zde­
nerwowany: wsiadajcie do au­
tobusu i jazda!

Nędzarze zabierają więc ze 
sobą martwe dziecko. Autobus 
rusza. Ponuro milcząc siedzą 
owinięci w strzępy koców Na­
wajowie — niegdyś wolny lud 
tej ziemi. Jedzie także żądny 
sensacji reporter amerykańskie­
go tygodnika „Time“. Cóż za 
temat: trup w autobusie! — na 
pewno wydrukują!

I  wydrukowali. W numerze 
j z 27 listopada br. A obok w y- 
i drukowali wiele innych arty- 
j kuiów, wszystkie na ten sam 
temat: że Stany Zjednoczone 
mają święty obowiązek swą 
„wspaniałą wolność, równość i 
prawdziwą demokrację“ rozsze­
rzyć na cały świat.
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